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Każde święto — to okazja 

do „wspominek". Łączy się 
z jakąś tradycją, ważnymi
zdarzeniami, 
przeżyciami.
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Okolicznościowe akademie 
i długie przemówienia mają 
nam przyswoić tę tradycję, 
pokazać przebytą drogę, oży­
wić osobiste wspomnienia i 
„zmobilizować do dalszego 
marszu naprzód". Mobilizo­
wać będą również — mniej 
lub bardziej skutecznie — 
rozmaici publicyści w roz­
maitych -gazetach. Naszych 
czytelników prosimy z góry 
o wybaczenie — pisząc oko­
licznościowy felieton o Lip­
cowym Święcie, uciekamy 
od patosu i .ograniczamy się 
do zwykłej rozmowy. Chce- 
my przez chwilę „głośno" 
pomyśleć i jeżeli macie ocho­
tę, pomyślcie razem z nami. 
Myślenie, nawet od święta, 
jest wysiłkiem opłacalnym, 

- a-przynajmniej takim, który 
„ma kolosalną przyszłość".

Otóż to. Studenci wymy­
ślili dwa lata temu slogan o 

' myśleniu — i zrobił ón wte-

dowiodło, co zauważył i uo­
gólnił swego czasu Karol 
Marks. Przepraszamy — u- 
mówillśmy się, że nie bę­
dziemy sięgać do historii. A 
więc popatrzmy na współ­
czesność. Nie było takich 
przekleństw i takich drwin, 
które by nie spadły na bar­
ki biurokratów z rad naro'- 
dowych. A tymczasem ci 
biedni biurokraci, gdy tylko 
uzyskali trochę samodzielno­
ści, pokazali, że nie brak im 
inicjatywy i zdrowego roz­
sądku. Przykładem może być 
Nowy Sącz, Wrocław, Sopot, 
Reszel, Zamość i wiele [in­
nych powiatów i woje­
wództw. Są ludzie, pomysły, 
jest zapał i gospodarska za­
pobiegliwość. Co prawda 
zwykle brak pieniędzy — ale- 
i one powoli się znajdą.

Cóż z tego — powiedzą
malkontenci że gdzie-
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niegdzie powstały inicjatywy 
terenowe, kiedy nie widać 
zmian na lepsze nawet tam, 
gdzie wysunięto i opracowa­
no projekty reform, nie mó- 
wiąc już o innych obsza- 
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PERSPEKTYWY ROZWOIU
EKONOMII MARKSISTOWSKIE!

ZYGMUNT JAN WYROZEMBSKI !

M
arksistowska nauka eko­
nomiczna rozwijała się 
na ogół pomyślnie do 
lat trzydziestych bież, 
wieku, chociaż istniały 
szczególne warunki hi­
storyczne, które przy. 
czyniaiły się do ograni­
czenia kierunku i za ■ 
kresu jej badań, zanim 
jeszcze uległa ona znacz­
nemu zdogmatyzowaniu.

dzenie o jedności nauki ekonomicz­
nej. Oczywiście, prawdziwość twier­
dzenia nie zależy od tego kto je 
głosi i jaką drogą doń doszedł. Nie 
jest przy tym nawet ważna metoda
weryfikacji 
dzeń. Można

prawdziwości twier-
przytoczyć

twierdzeń głoszonych
szereg 

wspólnie

Pomijając omówienie przyczyn nie­
zadowalającego stanu marksistow­
skiej nauki ekonomicznej, zajmę się 
w niniejszym artykule rozważeniem 
jej stosunku do burżuazyjnej eko­
nomii politycznej.

Po XX Zjeżdzie KPZR ujawniły 
się w Polsce nurtujące od dawna 
nastroje krytyczne wobec wytwo- 
rtzonego stanu w marksistowskiej 
nauce ekonomicznej. Nie ograniczo­
no się jednak do krytyki jej słabo­
ści, której przyczyny leżały poza 
nią, lecz zaatakowano same podsta­
wy marksistowskiej teorii. Jedni 
gotowi byli w ogóle zrezygno.wać 
z marksizmu, drudzy godzili się na 
ograniczenie teorii marksistowskiej 
jedynie do badania procesów socjo- 
logiczno-rozwojowych, inni wołali 
o syntezę nauki marksistowskiej 
i burżuazyjnej.

Określenie stosunku do burżua­
zyjnej ekonomii politycznej ma 
istotne znaczenie dla rozwoju mar­
ksistowskiej ekonomii politycznej. 
Mylą się jednak ci, którzy sądzą, . 
że krytyczne przejęcie przez mark­
sizm pozytywnych osiągnięć bur- 
iuazyjnej nauki jest panaceum. 
Pod tym słusznym .postulatem kry- 
je się często wulgarny eklektyzm. 
Czymś gorszym od eklektyzmu jest 
powierzchownie pojmowane twier-

przez marksistowskich i niemark- 
sistowskich ekonomistów, do któ­
rych jedni i drudzy doszli innymi 
drogami i które zostały zweryfiko­
wane przy pomocy innych kryte­
riów. Nie można jednak zapominać 
o osobliwości ekonomii politycznej, 
której przedmiotem jest dziedzina 
sprzecznych interesów ekonomicz­
nych oraz o tym, że ekonomiści, 
nawet ci, którzy subiektywnie są 
najgłębiej przekonani o swej kla­
sowej bezstronności lub więcej — 
o swej sympatii dla socjalizmu, 
znajdują się pod naciskiem burżua- 
zyjnego środowiska. Przecież ogrom­
na większość ekonomistów zachod­
nich z całą świadomością i otwar­
cie deklaruje się za zachowaniem 
i ulepszeniem kapitalizmu.

Ogólne rozważania o jedności 
nauki ekonomicznej są jałowe. Dy­
lemat jedności nauki można roz­
wiązać jedynie w drodze historycz­
nej analizy powstawania dwóch za­
sadniczych kierunków ekonomii po­
litycznej.

Klasyczna, burżuazyjna ekonomia 
polityczna Smitha-Ricarda-Sismon- 
diego była w zasadzie jedną nau­
ką ekonomiczną — mimo, że cecho­
wały ich poważne rozbieżności. Je­
dnolitą nauką czyniły ją dwie ce­
chy: 1) była ona wynikiem długie­
go rozwoju myśli ekonomicznej 
i wchłonęła w siebie krytycznie ca­
ły poprzedni dorobek swojej dzie­
dziny; 2) wspólna metoda i wspól-

ny przedmiot badań. Ta jednolitość 
nauki była rezultatem szczególnych 
historycznych .warunków społecz­
nych.

Zaraz po śmierci Ricardo, jako 
reakcja przeciw rozszerzaniu się ru­
chu socjalistyczno-utopijnego opar­
tego na jego nauce, zrodziła się ten­
dencja przeciwstawna szkole kla­
sycznej i powstała wulgarna eko­
nomia polityczna o jawnym chara­
kterze apologetycznym. W trzydzie­
stych latach ubiegłego wieku po-

. ści krańcowej i produkcyjności 
krańcowej, które miały zastąpić ri- 
cardowską teorię wartości i podwa­
żyć socjalistyczne wnioski, które 
wyciągnęli z niej Hodgskin, Thomp­
son, Gray, Bray i inni. Autorzy 
tych teorii nie ukrywali nawet ich 
„użyteczności" jako antidotum prze­
ciw groźbie socjalizmu.

Ukształtowanie się klasy robotni­
czej i zaostrzenie się przeciwieństw

■ bliczny. przydać się może.
Była to nadzieja wielka i 

owocna. (Tu trzeba przy­
pomnieć, że artykuł ma cha­
rakter świąteczny — a więc 
choćby z tej racji proporcje 
ulegną zachwianiu na rzecz 
optymizmu). Rejestr naszych 
osiągnięć jest długi i doty­
czy wielu najważniejszych 
spraw. Istnieją rady robot­
nicze — i co by o nich nie 
mówić i co by z nimi nie 
robić — są one faktem spo­
łecznym, z którym każdy 
musi się liczyć. Znaczenie 
jego polega przede wszyst­
kim na tym, że pozwolono 
myśleć o sprawie zakładu 
załodze, a decydować jej 
przedstawicielom. Co więcej, 
jeśli się dobrze myśli i do­
brze decyduje, można na tym 
zarobić fundusz zakładowy. 
Powiecie, że to mało? Odpo­
wiemy na to — porównaj­
cie, jak było przed dwoma 
laty. Wtedy się zgodzicie, że 
choć to na pewno nie tyle, 
ile sobie wyobrażaliśmy, ale 
bardzo dużo w porównaniu 
z tym co było.

Często zastanawiając się 
nad zmianami w gospodarce 
dostrzegamy tylko pewne 
pozytywne czy negatywne 
skutki ekonomiczne. To waż­
ne, nawet bardzo -ważne • 
ale pomyślmy dalej nad 
społecznymi konsekwencjami 
tych zmian. Popatrzmy na 
zakłady pracy — iluż tam 
wyrosło ludzi mądrych, go­
spodarzy, którzy już nie tyl­
ko chcą, ale i umieją my­
śleć. Niekiedy pewni działa­
cze boczą się na to zjawisko 
— bo ich zarządzenia, a na­
wet kolektywne, obowiązu­
jące uchwały poddawane są 
krytyce. Mówią wtedy: trze­
ba po partyjnemu, realizo­
wać, a nie bawić się w filo­
zofię. Złą robią przysługę 

_ partii. Realizować trzeba, 
ale nie po koszarowemu, 
tylko myśląc, analizując, 
wnioskując. Po partyjnemu 
to dla nas znaczy świado­
mie, zgodnie z wolą i inte­
resem mas.

Jest pewne stare i dość 
złośliwe powiedzonko, które 
zawsze w takich określo­
nych przypadkach samoczyn­
nie się przypomina. Jego

prawda, ale dodatkowych 
parę tysięcy osób będzie 
miało już w tym roku moż­
ność odpoczynku w podgór­
skich miejscowościach, a pa­
rę tysięcy górali — dodat­
kowy zarobek. We Wrocła­
wiu z racji inicjatywy MRN 
nie przybyło kilkuset do­
mów, ale . uruchomipno parę 
cegielni, a kilka zakładów 
pracy znalazło ludzi, miejsce 
i surowiec na rozpoczęcie 
dodatkowej produkcji, i w
sumie zrobiono 
ły bo- mały, ale 
naprzód.

Czy myślicie 
ludzie, którzy

pewien, ma- 
istotny krok

zresztą, że 
postanowili

samodzielnie myśleć i dzia­
łać mają lekkie życie? O, to 
byłoby za proste, za ładne. 
Istnieje jeszcze biurokracja 
z prawdziwego zdarzenia, 
istnieją jeszcze urzędy, któ­
re z tej racji, że są centralne 
zawsze muszą mieć racje, 
istnieje wreszcie wielu ludzi, 
dla których bezmyślność in­
nych jest podstawą działania 
i zajmowania stanowisk. 
Zrobiony został jednak wy­
łom, który zapoczątkował 
nowy, istotny proces o cha­
rakterze społecznym. Każde­
mu jest bliskie to, co zrobił 
sam, w czym jest wkład 
nie tylko jego mechanicznej 
pracy, ałe i twórczego wy­
siłku. I najistotniejszy sens 
samego procesu polega na 
tym, aby budowany u nas 
socjalizm nie tylko dlatego 
był ludziom bliski, bo ma 
dać im korzyści, ale i dlate­
go, że jest własnym tworem 
ich rąk i głów, ich myśli, 
koncepcji, inicjatywy.

Już słyszymy, jak zgodny 
chór woła: znamy, znamy,
do kogo ta mowa. To jest
piękna teoria, a co z prak­
tyką?

Otóż tu leży chyba pies 
pogrzebany. Minister Bień-
kowski, jak sam 

szuka (dotychczas 
tecznie) takiej nici, 
trwale związywała

twierdzi, 
bezsku-

która by 
teorię z

sens sprowadza się do

wstały w zarodku teorie

od stawowym 
tegorocznych

użyteczno-

ogniwem 
zmian mo-

delowych w naszej gos­
podarce nagrodowej staje 
się realizacja nowej 
struktury organizacyjnej 
przemysłu, a w szcze­
gólności reorganizacja 
tzw. jednostek nadrzęd­
nych. Powodzenie po­
wyższego posunięcia u- 
zależnione jest w du­

żej mierz- od tego, w jakim 
stopniu wprowadzone zostaną . w
życie generalne 
nego projektu.

Pociąga to za 
przeprowadzenia

założenia' omawla-

sóbą konieczność 
gruntownej ana-

lizy techniczno-ekonomicznej prze­
mysłu, w szczególności przemysłu 
maszynowego pod względem jego
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stwierdzenia, że masy pra­
cujące nie są może tak mą­
dre, jak o nich pewni dzia­
łacze mówią, ale na pewno 
nie są tak głupie, jak o nich 
myślą.

Zanytacie — jak tego do­
wieść? Zycie już nieraz tego

praktyką. Tu pozwolimy so­
bie podsunąć jeden z kie­
runków poszukiwań. Samo­
dzielne' myślenie. Tylko wte­
dy, gdy ludzie będą twórczo 
poszukiwać najlepszych roz­
wiązań praktycznych dla teo­
retycznych założeń — taka 
nić powstanie. Lecz w tym 
celu muszą twórczo myśleć 
nie tylko ci od teorii, ale 
przede wszystkim ci od prak­
tyki. Bez tego — jak wyka- 
zało bolesne doświadczenie 
— nić się zawsze zrywa.

Trzeba naprawić
MIECZYSŁAW NAPIERAŁA

produkcji w poszczególnych zakła­
dach i powiązania kooperacyjne 
między nimi nie są oparte w wie­
lu przypadkach na prawidłowych 
przesłankach ekonomicznych.

Tego rodzaju sytuacja jest jed­
nym z poważniejszych czynników 
hamujących proporcjonalny i pra-

przegląd obecnej 
przedsiębiorstw do
branż (centralnych

przynależności 
poszczególnych 

zarządów prze-

struktury branżowej. Obecna struk- , widłowy rozwój przemysłu, rozwój
tura organizacyjna przemysłu, spe­
cjalizacja zakładów oraz związki 
międzyzakładowe często nie odpo­
wiadają kryterium racjonalnego 
podziału produkcji. Rozmieszczenie

specjalizacji zakładów i związków 
produkcyjnych między nimi.

Projektowana zmiana struktury 
organizacyjnej przemysłu stawia 
sobie m.in. za zadanie krytyczny

mysłu) i określonych resortów go­
spodarczych, pod kątem zapewnie­
nia racjonalnego podziału produk­
cji między zakładami oraz jej spe­
cjalizacji.

Prawidłowe „ustawienie" organi­
zacyjne przemysłu w naszych wa­
runkach nie jest sprawą łatwą. 
Wynika to m.in. z faktu, że prze­
mysł nasz, w szczególności prze­
mysł maszynowy jest stosunkowo

słabo i nierównomiernie rozwinię­
ty, poszczególne zakłady są najczę­
ściej mało wyspecjalizowane, a ich 
profil produkcyjny pod względem 
branżowym jest przeważnie w 
mniejszym lub większym stopniu 
mieszany. Dodać do tego należy 
brak stabilizacji profilu produkcyj-

dokoiiczenic
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CENY 

środków produkcji 
a postęp techniczny

। ważano Bo niedawna,
1 że najpoważniejszym
■ ^^źeem ekonomicznym 
I ■ B Post^Pu technicznego są 
■ ■ H niskie ceny środków 
■ ■ H produkcji, w szczegól- 
B ■ H ności maszyn i energii 
■ ■ ■ elektrycznej.

Czy polityka niskich 
cen środków produkcji 
jest słuszna, czy daje 
ona pozytywne wyniki? 

Jeżeli ustanawia się niskie ceny 
Grodków produkcji w wyniku 
wzrostu wydajności pracy i spad­
ku kosztów własnych ich produk­
cji, to takiej polityce niskieh cen 
można jedynie przyklasnąć. Prowa­
dzi ona do wzrostu dochodu naro­
dowego i sprzyja postępowi tech­
nicznemu, ponieważ zwiększa efek­
tywność ekonomiczną stosowania 
nowej techniki, stwarzając ko­
rzystniejszy stosunek cen maszyn, 
Urządzeń i energii elektrycznej do 
ceny siły roboczej.

Jeżeli natomiast niskie ceny środ­
ków produkcji uzyskuje się dzięki 
temu, że kierując się zasadą odręb­
nego ich poziomu w porównaniu z 
cenami konsumpcji sztucznie się je 
obniża, że kalkuluje się je na pod­
stawie kosztów własnych plus co 
najwyżej niewielki zysk lub — co 
gorsze — jako planowo-deficytowe, 
to trudno taką politykę cen, w 
szczególności w obecnym okresie, 
uznać za słuszną.

Po pierwsze — jest chyba dla 
wszystkich bezsporne, że polityką 
niskich cen nie należy obejmować 
surowców. Postęp techniczny po­
lega m. in. na systematycznym 
zmniejszaniu ilości surowców nie­
zbędnych do wyprodukowania jed­
nostki wyrobu. Niskie ceny surow­
ców bynajmniej nie zachęcają do 
poszukiwania rozwiązań technicz­
nych umożliwiających zmniejszeni® 
ich zużycia, przeciwnie — zachę­
cają do marnotrawstwa w zuży­
waniu surowców. Szczególnie ostro 
występuje to zagadnienie w na­
szym kraju, ponieważ posiadamy 
zbyt wąską bazę surowcową w sto­
sunku do możliwości produkcyj­
nych przemysłu przetwórczego 1 
musimy importować znaczną ilość 
surowców (bawełnę, wełnę, metale 
kolorowe, ropę naftową itp.).

Po drugie — można się zgodzić z 
tym, że niskie ceny maszyn nie wy* 
paczają w zasadzie rachunku eko­
nomicznego stosowania nowej tech­
niki, a to dlatego, że podczas gdy 
po jednej stronie rachunku wsta­
wiamy cenę maszyny niższą od jej 
wartości, to po drugiej stronie 
wstawiamy wartość czy cenę siły 
roboczej, która jest przecież niż­
sza od wartości żywej pracy wy­
partej przez maszynę.

Ale jak to wygląda w prakty­
ce? Wystarczy stosunkowi nie­
wielka podwyżka kosztów .własnych 
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POŁĄCZENIA 
ŻEGLUGOWE 

z Gdyni do Londynu i Hull oraz vice 
versa

(wspólna obsługa z PLO)
Przyjmujemy również ładunki na ko­
nosamenty bezpośrednie z przeładun­
kiem w Londynie, do wszystkich więk­

szych portów świata/

produkcji maszyn (np. na skutek 
podwyżki zarobków), aby niskie ce­
ny przekształciły się w deficytowe. 
A deficytowe ceny pod każdym 
względem wypaczają rachunek eko­
nomiczny.

Dodać należy, iż niskie ceny ma­
szyn, urządzeń fabrycznych itp. 
wprawdzie zachęcają przedsiębior­
stwa do zakupywania ich; ale nie 
zachęcają do należytego obchodze­
nia się z nimi i właściwego, efek­
tywnego ich wykorzystania. Po pro­
stu nie szanuje się ich. W tym tkwi 
jedna z podstawowych przyczyn 
dużego w tej dziedzinie marno­
trawstwa, które można zaobserwo­
wać w wielu zakładach procy.

Rzecz ciekawa, że maszynę no­
woczesną, o dużej ekonnmiczności, 
chętnie kupi każdy, mimo że jest 
droga (bo się kalkuluje!), natomiast 
maszyn przestarzałych, nieekono­
micznych nikt nie chce kupować, 
nawet po cenie niższej od kosztów 
Własnych produkcji.

Po trzecie — wprawdzie nie tyl­
ko maszyna, ale i elektryczność 
wypiera żywą pracę, ale (przynaj­
mniej w naszych warunkach) bodź­
cem do tego nie są niskie ceny 
energii elektrycznej.

Podczas gdy przemysł maszyno­
wy rozwija się w szybkim tempie 
i nie tylko na ogół zaspokaja ro­
snące potrzeby naszej gospodarki, 
ale jego wyroby stanowią ponadto 
coraz poważniejszą pozycję w na­
szym eksporcie, to produkcja ener­
gii elektrycznej, mimo corocznego 
wzrostu o lL—11,5 proc., nie nadą­
ża za potrzebami o wicie szybciej^ 
rozwijającego się. przemysłu 1 cąłęj. 
gospodarki narodowej. Mimo iż w 
latach 1949 — 1955 produkcja ener­
gii elektrycznej wzrosła 2,2 raza, 
udział jej w produkcji globalnej 
przemysłu spadł w tym czasie z 
4,7 proc, do 3,9 proc.

W tych warunkach niskie ceny 
energii elektrycznej mogą sprzy­
jać jedynie jej marnotrawstwu, a 
więc w konsekwencji jedynie 
zwiększaniu niedoboru energii elek­
trycznej, który odczuwamy od sze­
regu lat. Niedobór ten jest nie 
tylko hamulcem postępu technicz­
nego, wymagającego większego niż 
dotychczas uzbrojenia zakładów 
pracy w napęd elektryczny, ale w 
pewnych okresach stwarza poważ­
ne zakłócenia w pracy poszczegól­
nych gałęzi przemysłu, szczególnie 
energochłonnych.

Jak wynika z powyższych rozwa­
żań, polityka sztucznego obniżania 
cen środków produkcji nie stwarza 
prawidłowych bodźców ekonomicz­
nych postępu technicznego.

Nie należy jednak sprawy upra­
szczać. Wtedy, gdy przemysł zaczy­
na produkować nowy typ maszyny, 
gdy ma ona właściwie charakter 
prototypu, jest dopiero w trakcie 
wypróbowywania, koszty jej pro­

dukcji są dość wysokie. W takim 
przypadku ustalenie rentownej ce­
ny tej maszyny, oznaczałoby usta­
lenie ceny wysokiej, odstraszającej 
przedsiębiorstwa lub prywatnych 
nab/wców od jej zakupu.

Na okres rozruchu nowej pro­
dukcji należy więc ustalić cenę ni­
ską, nieraz nawet deficytową. Naj­
ważniejsze jest jednak, aby przed­
siębiorstwo nie przyzwyczaiło się do 
deficytowości i związanych z nią 
dotacji, aby nie uważało tych ostat­
nich za stale mu należne, lecz aby 
po wprowadzeniu niezbędnych mo­
dyfikacji i ulepszeń tak zorganizo­
wało produkcję danego typu ma­
szyny, żeby spowodować znaczny 
spadek jej kosztów własnych i za­
pewnić rentowność jej produkcji.

Należy dodać, że w początkowym 
okresie uprzemysławiania kraju (za­
równo w ZSRR jak i u nas) w ta­
kiej sytuacji znajdowała się znacz-

PLANY 
NADZIEJE 
RZECZYWISTOŚĆ

Narodowy Plan Gospodarczy na 
rok 1958 zakładał odbudowę za­
chwianej w latach 1956 i 1957 rów­
nowagi w handlu wewnętrznym i 
zagranicznym oraz trwałą normali­
zację sytuacji gospodarczej w kra­
ju. Miało to być osiągnięte przede 
xvszystkim w oparciu o zasoby i mo­
żliwości wewnętrzne kraju. W tym 
celu NPG zakładał dalsze zwiększe­
nie produkcji przemysłowej i rolnej 
przy jednoczesnym zmniejszeniu de­
ficytu płatniczego w handlu zagra­
nicznym, co miało być osiągnięte 
przez zmniejszenie importu i rozsze­
rzenie eksportu. Poprawa równowa­
gi rynkowej miała być z jednej stro­
ny osiągnięta przez zwiększenie za­
pasów w handlu, a z drugiej — 
przez ograniczenie nieplanowych do­
chodów ludności drogą zaostrzenia 
dyscypliny płac i energicznego egze­
kwowania zaległych świadczeń wo­
bec państwa.

Następną, charakterystyczną ce­
chą NPG było założenie większego 
— niż w latach ubiegłych — wzro­
stu nakładów na inwestycje scentra­
lizowane przy jednoczesnym zwięk­
szeniu udziału przemysłu w struk­
turze nakładów inwestycyjnych. Po­
nadto zakładano poważne zwiększe­
nie inwestycji opartych o własne za­
soby ludności. Zasoby te w coraz 
większym procencie powinny być 
przeznaczane na powiększanie ma­
jątku trwałego, a nie na bieżącą 
konsumpcję. Jednym z przejawów 
tego dążenia była nowa polityka 
mieszkaniowa, mająca na celu 
zwiększenie udziału ludności w wy­
siłku budowlanym.

I wreszcie w 1958 roku zamierza­
no poprawić sytuację na ,rynku pra­
cy oraz rozpocząć usuwanie przero­
stów zatrudnienia.

Prowizoryczne dane. dotyczące 
przebiegu realizacji zadań plano­
wych w pierwszym półroczu 1958 r., 
pozwalają na stwierdzenie, że pod­
stawowe cele Narodowego Planu 
Gospodarczego są w zasadzie wypeł­
niane.

Dotyczy to zwłaszcza produkcji 
przemysłowej, która przekroczyła 
zadania pierwszego półrocza o 5,2%, 
wzrastając w porównaniu z ana­
logicznym okresem 1957 r. o 9,8%.

Wszystkie podstawowe resorty 
przemysłowe bądź zrealizowały w 
pełni zadania planowe, bądź prze­
kroczyły je wysoko. Największe 
przekroczenie (w odniesieniu do 
wartości produkcji globalnej) miało 
miejsce w resortach wytwarzających 
dobra konsumpcyjne, w Związku 
Spółdzielni Mleczarskich — o 14,1%, 
w Min. Przemysłu Spożywczego i 
Skupu — o 7,9% oraz w Min. Prze­
mysłu Lekkiego — o 3,5%.

W pozostałych resortach przekro­

ha' czę^ 
nego, nieokrzepłego przemysłu ma­
szynowego. W tych warunkach po­
lityka niskich cen . maszyn miała 
Uzasadnienie. Okres tęn należy już 
jednak do przeszłości 1 kontynuo­
wanie tej polityki w nowych wa­
runkach byłoby nieusprawiedliwio­
ne.; - ’ . ,

Prawidłowy system cen środków 
produkcji konieczny jest również 
dla przeprowadzenia prawidłowego 
rachunku ekonomicznej efektywno­
ści inwestycji.. Jeżeli zastosowanie 
nowej techniki ma na celu głównie 
obniżenie nakładów pracy na jed­
nostkę produkcji, to wybranie wła­
ściwego' wariantu wymaga, aby 
przy porównaniu rozwiązań Inwe­
stycyjnych ceny wchodzących w 
grę środków produkcji odpowiada­
ły, z grubsza biórąc, nakładom 
pracy niezbędnym dla ich wytwo­
rzenia. Rozpatrując te czy inne roz­
wiązania inwestycyjne, mamy prze­
ważnie możliwość dokonania wybo­
ru między surowcami o cenach wza­
jemnej zastępowalności (np. między 
metalem kolorowym a masą pla­
styczną, między stalą a betonem 
itp.) Przy jednakowych lub zbliżo­
nych właściwościach technicznych 
decyduje cena, bo użycie tańszego 
surowca daje oszczędność. Aby ta 
oszczędność nie była pozorna, ko­
nieczne jest, by niższa cena istotnie 
odzwierciedlała mniejszy nakład 
pracy społecznej.

Niestety, układ cen w naszym 
kraju' nie odpowiada jeszcze temu 
wymaganiu. Mamy szereg deficyto­
wych gałęzi produkcji (chodzi o ca­
łe gałęzie produkcji, a nie o przed­
siębiorstwa; nawet w rentownych 
jako całość gałęziach produkcji mo­
gą być 1 są przedsiębiorstwa nieren­
towne, mianowicie te, których ko­
szty własne produkcji są znacznie 
wyższe niż przeciętne przy wytwa­
rzaniu danego artykułu). Należą do 
nich m. in. górnictwo i transport 
kolejowy. W związku z tym przy 
zestawieniu różnych rozwiązań in­
westycyjnych musimy uwzględniać 
istniejące odchylenia, od prawidło­
wego układu cen.

Zilustruję to dość aktualnym 
przykładem. Średni koszt własny 
produkcji 1 kWh energii elektrycz­
nej w elektrowni cieplnej zawodo­
wej w roku 1957 wyniósł 13 groszy, 

czenie zadań planowych było niż­
sze. W Min. Górnictwa i Energety­
ki wyniosło 3,0%, w Min. Przemy­
słu Chemicznego — 2,9%, a w Min. 
Przemysłu Ciężkiego — 2,6%. Bar­
dzo nieznacznie przekroczyło zada­
nia wartościowe Min. Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego — 0,7% „oraz 
Min, Budownictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych — 0,1%.

Wynika stąd, że największe 
przekroczenie ujawniło się w pro­
dukcji artykułów grupy B. zwłasz­
cza artykułów spożywczych. I tak 
zadania planowe dotyczące produk­
cji tłuszczy topionych zostały prze­
kroczone o 33,9%, mięsa z uboju o 
14,1%, masła o 14,5%, mleka o 
2,4%. Również produkcja konsump­
cyjnych artykułów przemysłowych 
przekroczyła zadania planowe w o- 
buwiu skórzanym o 3,8%, w tkani­
nach bawełnianych o 2,4%, w tka­
ninach wełnianych o 1,2% i tkani­
nach jedwabnych o 1,9%. Osiągnię­
cia przemysłu włókienniczego za­
sługują na szczególne podkreślenie, 
gdyż brak wolnych zdolności pro­
dukcyjnych stwarza temu przemy­
słowi poważne trudności dalszego 
rozszerzania produkcji.

W przemyśle środków wytwarza­
nia poważny sukces został osiągnię­
ty w dziedzinie kopalnictwa węgla 
kamiennego, gdzie plan został prze­
kroczony o 1,8%, oraz w produkcji 
energii elektrycznej, gdzie plan prze­
kroczono o 4,1% — łagodząc w ten 
sposób istniejący w ubiegłym roku 
deficyt mocy.

Przekroczono również plan produ­
kcji stali surowej — o 1,4%, wy­
robów walcowanych — o 1,6%, rud 
miedzi — o 1,9%, kwasu siarkowe­
go — o 2,4% i sody kaustycznej — 
o 1.2%.

Nie wykonano natomiast zadań w 
dziedzinie produkcji rud żelaza —■ 
99,7%, rud cynkowo-olowianych — 
96,8%, cynku — 98,4% i sody kalcy- 
nowanej — 99,1%, jakkolwiek pro­
dukcja tej ostatniej wzrosła w po­
równaniu z analogicznym okresem 
1957 r. o 49,7%.

Nie wykonano również planu1 pro­
dukcji szeregu materiałów budow­
lanych, jak cegły — 91,5%, wapna 
palonego — 98,7% i dachówki — 
99,6%. Pewien wpływ na niską re­
alizację planu wywarły tutaj nie­
korzystne warunki atmosferyczne na 
początku pierwszego półrocza, opóź­
niające rozpoczęcie produkcji. Na­
tomiast plan produkcji cementu zo­
stał przekroczony o 1,9%.

Dokładniejsze określenie sytuacji 
panującej w rolnictwie będzie moż­
liwe dopiero po zakończeniu żniw 
i ogłoszeniu wyników spisu rolnego. 
Do tego czasu o zjawiskach panu­
jących w pierwszym półroczu mogą 

ńatomlasf w elekfrovml wodnej —> 
20;4 groszy. Z zestawienia tych cyfr 
wynikałoby, że w Polsce nie kal­
kuluje się budować elektrowni 
wodnych, lecz jedynie cieplne. Jest 
to sprzeczne zarówno ze zdrowym 
rozsądkiem, , jak i z kalkulacjami 
innych krajów oraz ich praktyką. 
Przecież elektrownia cieplna dó 
produkowania energii wymaga dość 
kosztownego surowca, jakim jest 
węgiel, podczas gdy elektrownia 
wodna wykorzystuje jako źródło 
energii spadek wody.

Jeżeli przeanalizujemy poszcze­
gólne elementy kosztów własnych 
produkcji energu elektrycznej w 
naszych elektrowniach cieplnych, 
przekonamy się, że iluzją jest wy­
obrażenie, iż koszty wytwarzania 
energii elektrycznej przy jej pro­
dukcji w elektrowniach tego typu 
są u nas niższe, aniżeli przy jej 
produkcji w elektrowniach wod­
nych.

Do wyprodukowania 1 kWh ele­
ktryczności zużywano w 1957 r. 
przeciętnie 0,538 kg węgla umow­
nego, co przy przeciętnej cenie 
węgla zużywanego przez elektrow­
nie 75 zł. za 1 tonę węgla rzeczy­
wistego kosztowało 6,45 gr. Jednak­
że cena węgla jest deficytowa (gór­
nictwo otrzymało w 1957 r, kilka 
miliardów złotych dotacji ze skarbu 
państwa na pokrycie tego deficytu). 
Dodać należy, że ta deficytowość 
jest w dużym stopniu niezawinio­
na: płace górników w ciągu ostat­
nich 2 lat poważnie wzrosły, 
a cena węgla nie uległa zmianie; 
do tego wydajność pracy górników 
na przestrzeni lat 1949—1956 nieco 
spadła. Przy zastosowaniu nowego 
cennika na węgiel, którego projekt 
został opracowany przez Minister­
stwo Górnictwa, cennika zapew­
niającego rentowność wydobycia 
węgla, przeciętna cena węgla na­
bywanego przez elektrownie pod­
niosłaby się z 75 zł. do 270 zł. za 
tonę. Wówczas koszt węgla zuży­
wanego na wyprodukowanie 1 kWh 
elektryczności wzrósłby z 6,45 gr 
do 23,8 gr, zaś całkowity koszt 
własny produkcji 1 kWh — do 
30,33 groszy. Ten stosunek 30,33 
gr do 20,4 groszy wierniej odzwier­
ciedla stosunek kosztów wytwarza­
nia energii elektrycznej przy jej 
produkcji w elektrowniach ciepl­
nych do kosztów wytwarzania przy 

świadczyć dane dotyczące skupu ar­
tykułów rolnych oraz sprzedaży 
środków produkcji dla rolnictwa.

Wskazują one ra dalszy, poważny 
wzrost produkcji zwierzęcej, a zwła­
szcza produkcji żywca wieprzowego. 
W ciągu pierwszego półrocza sku­
piono 758 tys. ton żywca, w tym 
żywca wieprzowego 568 tys. ton, 
mleka 1716 min 1 i jaj 1264 min 
szt. Oznacza to przekroczenie zadań 
planowych w skupie żywca ogółem 
o 12,7¾ skupie mleka.o, 2,2% i sku­
pie jaj o. 2,2%. W porównaniu z 
pierwszym - kwartałem- -ubiegłego - ro­
ku skup żywca wzrósł o 32%, skup 
mleka o 24°,'o i skup jaj o blis­
ko 6%.

Większy niż przewidywano wzrost 
produkcji zwierzęcej wymagał prze­
znaczenia poważnego procentu pro­
dukcji roślinnej na pasze. Dlatego 
też nie został zrealizowany plan 
skupu zbóż i ziemniaków, zaś ilości 
skupione są nieco niższe niż w u- 
biegłym roku.

Sytuacja w handlu zagranicznym 
przedstawia się mniej pomyślnie. 
Nie udało się radykalnie poprawić 
bilansu płatniczego, co wiąże się ze 
stosunkowo większym spadkiem cen 
światowych na towary będące przed­
miotem polskiego eksportu niż na 
towary przez nas importowane. Jed­
nakże istniejący deficyt płatniczy 
został złagodzony. Nastąpiło to dzię­
ki zwiększeniu eksportu artykułów 
żywnościowych — zwłaszcza mięsa, 
smalcu, słoniny i masła — możliwe­
go do zrealizowania na skutek po­
ważnego wzrostu produkcji rolnej w 
tej dziedzinie.

Pomyślnie natomiast przebiegała 
stabilizacja rynku wewnętrznego. 
Było to możliwe dzięki ponadplano­
wej produkcji przemysłowej i rol­
nej oraz wolniejszemu, niż w po­
przednim okresie, wzrostowi płac.

Z szacunkowych obliczeń wynika, 
że plan obrotów handlu wewnętrzne­
go w I półroczu br. został wykona­
ny w 100,9%, co oznacza, że obro- 

’ ty handlu były wyższe w porówna­
niu z analogicznym okresem 1957 r. 
o ponad 10%. Nadal najszybciej 
wzrastała sprzedaż dóbr przemysło­
wych. trwałego użytku.

W ciągu pięciu miesięcy br. zapa­
sy w handlu wzrosły o ponad 4,5 mi­
liarda zł, przy planie na cały rok 
przewidującym powiększenie zapa­
sów o 8 miliardów zł. W ciągu pół­
rocza dało się zauważyć poważne 
uspokojenie rynku. Wzrost zapasów 
i stabilizacja rynkowa umożliwiły 
przedsiębiorstwom handlowym re­
zygnowanie z zakupu artykułów 
zlej jakości. Jednocześnie następowa­
ła ewolucja w kierunku tzw. „rynku 
nabywcy" utożsamiana niejedno­
krotnie — przez kontrast z dawny­
mi, gorączkowymi sposobami zaku­
pu — niesłusznie z ,,zastojem".

Mimo tych osiągnięć, w szeregu 
przypadków wachlarz asortymento­
wy był nadal ubogi, co m. in. było 
wynikiem niewystarczających żaku-, 
pów aparatu handlowego w źródłach 
lokalnych i zdecentralizowanych. Po­
nadto wymaga podniesienia na wyż­
szy poziom i dostosowania do rosną­
cych potrzeb klientów sieć sklepowa 
rozprowadzająca artykuły trwałego 
użytku.

Na stabilizację rynku wpłynęło 
również zmniejszenie — w porów­
naniu z okresami ubiegłymi — tem­
pa wzrostu wypłat na płace i dosto­
sowanie ich do wzrostu produkcji. 
Istotniejszy wzrost dochodów ludno­
ści był w zasadzie związany ze 
zwiększonymi wypłatami na skup ar­
tykułów rolnych i z wypłatami z 
funduszu zakładowego. Jednocześnie 
nastąpiła poprawa w egzekwowaniu
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nych i uwzględnienie go w kalku­
lacjach porównawczych pozwala na 
dokonanie właściwszego wyboru 
między alternatywnymi rozwiąza­
niami inwestycyjnymi w energety- 
ce.

Takich przykładów można by po- 
'dać" więcej.

Niewątpliwie, duże znaczenie dla 
zapewnienia postępu technicznego 
w przemyśle, obok posunięć natury 
organizacyjnej, jak usunięcie prze­
rostów zatrudnienia w zakładach 
pracy, usprawnienie pracy instytu­
tów naukowo-badawczych i biur 
konstruktorskich itd., ma urucho­
mienie odpowiednich bodźców eko­
nomicznych.

Wydaje się jednak, że najsku­
teczniej mogą prowadzić do« tego 
celu nie sztucznie zaniżone ceny 
środków produkcji, lecz szersze niż 
dotychczas stosowanie zasad rozra­
chunku gospodarczego w naszej go­
spodarce.

Zbyt niski szacunek środków 
trwałych powoduje odliczanie zbyt 
małych sum na amortyzację 1 tym 
samym pomniejszenie wagi tego e- 
lementu kosztów własnych pro­
dukcji. Dodać należy, że stopa a- 
mortyzacji jest sztywna i że w 
praktyce ustala się ją bez związku 
z rzeczywistym stopniem zużywania 
się środków trwałych.

Skoro do niedawna maszyny były 
właściwie nie sprzedawane, lecz 
rozdzielane pomiędzy poszczególne 
przedsiębiorstwa, któż w tych wa­
runkach interesował się użytecznoś­
cią, ekonomicznością czy nowo­
czesnością otrzymanej maszyny? 
Skoro do niedawna (a częściowo 1 
dzisiaj jeszcze) wszystkie wyroby, 
nawet o przestarzałej konstrukcji, 
ba, nawet i nieużyteczne, były 
przyjmowane od fabryk przez róż­
ne przedsiębiorstwa czy organizacje 
handlowe, bo w przeciwnym razie 
fabryka stanęłaby i co robić z ludź­
mi — taka praktyka rozgrzeszała 
nieuctwo, niedbalstwo i opieszałość 
administracji niektórych zakładów 
pracy.

Rozszerzenie zakresu rozrachun­
ku gospodarczego i nadanie mu o- 
bowiązującej mocy utrudni taką 
praktykę i stworzy zdrowe, a nie 
cieplarniane warunki dla postępu 
technicznego w naszej gospodarce.

podatków, zaś suma ściągnięta prze­
kroczyła nieznacznie zadania plano­
we na pierwsze półrocze.

W związku z tym, że wzrost śred­
niej płacy w pierwszym półroczu 
1958 r. był niższy niż w latach ubieg­
łych, istotniejszy wpływ na kształ­
towanie się stopy życiowej ludności 
wywierał ruch cen. Jakkolwiek brak 
odpowiednich danych nie pozwala na 
wszechstronniejszą analizę zjawiska, 
należy się jednak obawiać, że w cią­
gu pierwszego półrocza 1958 r. miał 
nadal miejsce' -^niekontrolowany 
■wzrost 'cen, ■ zwłaszcza1 r4v-“produkcji 
terenowej, spółdzielczej i usługach.

Niekorzystne warunki atmosfe­
ryczne w początkach bieżącego ro­
ku oraz niepełne wykonywanie pla­
nu produkcji materiałów -budowla­
nych były jednymi z podstawowych 
przyczyn opóźnienia w realizacji za­
dań inwestycyjnych w pierwszym 
półroczu 1958 r. W ciągu 5 miesięcy 
1958 r. realizacja nakładów na inwe­
stycje scentralizowane wynosiła 29% 
planu rocznego. Stosunkowo najle­
piej przebiegała realizacja inwesty­
cji w gospodarce komunalnej — 
34,6% planu rocznego, w resortach 
przemysłowych 1 budowlanych — 
30,1% planu rocznego oraz w resor­
tach komunikacyjnych i łączności — 
29.6° o planu rocznego. Słabiej prze­
biegała realizacja planu inwestycyj­
nego w pionie Min. Rolnictwa — 
27,9% planu rocznego, zwłaszcza w 
resortach socjalno-kulturalnych 
(26.5%).

Dotychczasowy przebieg pozw-ala 
' przypuszczać, że roczne zadania w 
zakresie inwestycji scentralizowa­
nych mogą nie być w pełni zreali­
zowane. Zakłada się przy tym, że 
przekroczone zostaną zadania w za­
kresie inwestycji zdecentralizowa­
nych i z własnych środków ludności. 
Znaczny popyt na materiały budo­
wlane dostarczane na rynek oraz 
duże zapotrzebowanie na kredyty 
inwestycyjne stwarzają dość pewne 
podstawy do tego rodzaju przypusz­
czeń.

Jako objaw pomyślny należy za­
notować przekroczenie w pierwszym 
półroczu 1958 r. zadań w dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego, reali­
zowanego przez przedsiębiorstwa 
podlegle Min. Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych.

Pierwsze półrocze 1958 r. było okre­
sem wprowadzenia w życie nowej 
polityki zatrudnienia. Trudno jednak 
na podstawie doświadczeń kilku mie­
sięcy wydać ostateczną opinię o re­
zultatach dokonywanych posunięć. 
Ogólnie biorąc — pomimo zapocząt­
kowania akcji likwidacji przerostów 
zatrudnienia — istnieje nadal znacz­
ne zapotrzebowanie na silę roboczą 
Oczywiście, problem ten kształtuje 
się odmiennie na poszczególnych te­
renach kraju.

Reasumując, stan gospodarki naro- 
dowej, osiągnięty w pierwszym pół­
roczu 1953 r., można nazwać
„umacnianiem się na zdobytych po. 
zycjach". Zdobyte pozycje — to sta­
bilizacja rynku, wzrost produkcji 
przemysłowej i rolnej' craz zaanga­
żowanie zascbów własnych ludności 
w działalności inwestycyjnej, zwłasz­
cza w budownictwie mieszkaniowym. 
Nie rozwiązano natomiast w pełni 
problemów handlu zagranicznego, 
nie zlikwidowano całkowicie przero­
stów zatrudnienia. Poza tym wzrost 
stopy życiowej był powolniejszy niż 
w latach poprzednich. Wydaje się 
jednak, że w oparciu o niezaprzeczo­
ne osiągnięcia gospodarcze pierw­
szego półrocza 1958 r. trudności te 
będą mogły być w przyszłości łatwiej 
przezwyciężone.

8. M,



^Sprawy funSuszu nakładowego

Ciy prymat
potrzeb zbiorouych ?

LESZEK BORCZ, JOZEF WIĘCEK

eomuimu
Wykorzystanie odpadów na Śląsku

ledawno w „Życiu Go- 
gpodarczym“ (nr 18/58) 
ukazał się artykuł Ce­
zarego Józefiaka pt. 
„Fundusz zakładowy a 
potrzeby zbiorowe**. Au­
tor usiłuje udowodnić 
tezę o konieczności sta­
łego zwiększania w fun­
duszu zakładowym czę­
ści przeznaczonej na 
zaspokojenie potrzeb 

zbiorowych, kosztem wypłat gotów­
kowych dla załogi. Formułuje on 
to jako „prymat zaspokojenia inte­
resu zespołowego w zakresie po­
działu funduszu zakładowego**, 
przy czym „w miarę rozwoju coraz 
większą rolę w funduszu zakłado­
wym powinna odgrywać część za­
spokajająca potrzeby zbiorowe**.

Takie stanowisko nie może nie 
wywołać krytyki. Przewiduje ją au­
tor i częściowo uprzedza. Zdaje so­
bie sprawę, że krytyka będzie szła 
w kierunku udowodnienia słabną­
cej roli funduszu zakładowego jako 
bodźca materialnego zainteresowa­
nia w przypadku przyjęcia zasady 
prymatu zaspokojenia potrzeb zbio­
rowych. Nie uważa tego jednak za 
słuszne. Kończąc stwierdza, że „fun­
dusz zakładowy tak czy inaczej sta­
je się własnością załogi, a dyspo­
nentem funduszu nadal pozostaje 
załoga**. To jest między innymi ar­
gument autora przeciwko ewentu­
alnemu zarzutowi, że ograniczenie 
wypłat gotówkowych na korzyść 
potrzeb zbiorowych osłabi oddzia­
ływanie funduszu zakładowego ja­
ko bodźca materialnego zaintereso-

płac wykonanego przez przedsię­
biorstwa w 1957 r., wahając się w 
granicach 3,7 proc. — 7,9 proc.

Rzeczą znamienną jest, że huty 
miały w 1958 r. do podziału więk­
szy od wypracowanego w 1957 r. 
fundusz zakładowy. Powiększony on 
został przez sumy niewykorzystane 
z lat ubiegłych, ściśle z 1956 r. Su­
my te są wymowne. Np. w Hucie 
Pokój pozostała z 1956 r. suma 9 009 
tys. zł, e w Hucie Kośćiuszko 8 086 
tys. zł.

Wypłaty gotówkowe nie przekro­
czyły 6 proc, funduszu plac przed­
siębiorstw. Kryterium wysokości 
wypłat gotówkowych stanowił 
wkład pracy. Za podstawę wkładu 
pracy uznano w zasadzie płace. Tak 
np. w Hucie .Florian pracownicy o- 
trzymali 85 proc, średniego zarobku 
rocznego; w Hucie Cedlera za pod­
stawę przyjęto płacę podstawową, 
w Hucie Łabędy 80 proc, płac brut­
to, a w Hucie Bobrek 50 proc, śred­
niej płacy plus 90 zł. W tejże hu­
cie za jedną nieusprawiedliwioną 

• nieobecność potrącano 25 proc, na­
leżnej z funduszu zakładowego pre­
mii. Jedynie z Hucie im. Świer­
czewskiego wypłacono wszystkim

przeznaczone na potrzeby zbioro­
we: ogródki działkowe — 15 000 zł, 
hotele robotnicze — 5 000 zł, ochro­
na zdrowia — 55 000 zł, sport — 
601000 zl. Prawdopodobnie zauwa­
ży jedynie autobus zakupiony za 
150 000 zł. A jeśli nawet dowie się 
o tych wszystkich wydatkach, to 
czy będzie w nich żywotnie zainte­
resowana? Tak zainteresowana, aby 
wydatki na cele zbiorowe stały się 
bodźcem ekonomicznym dla praco­
wników? Wydaje się to być wątpli­
we w świetle faktów.

Najbardziej jednak wymowna 
jest okoliczność niepełnego wyko­
rzystania funduszu zakładowego.

m lenny. A przecież potrzeby miesz­
kaniowe na Śląsku są ogromne.

Te fakty o czymś świadczą. Wi­
dzimy wyraźnie, że jeśli chodzi o 

. wypłaty gotówkowe, to przedsię­
biorstwa nie ociągają się z ich po­
działem i wypłatą. Natomiast po­
trzeby zbiorowe załóg traktowane 
są jakoś po macoszemu. Nie zawsze 
widzi się te' potrzeby, nie zawsze 
przywiązuje się. do nich większą 
wagę. A jeśli się tych potrzeb nie 
odczuwa, nie widzi, to ich zaspoko­
jenie nie może stać się bodźcem e- 
konomicznym.

Można z tych faktów obrazują­
cych sytuację tylko w jednej gałę-

■ Komisja Zużytkowania Zwałów Koml- S tetu dla spraw Górnośląskiego ' Okręgu 
■ Przemysłowego PAN opracowała szereg 
■ wniosków praktycznego wykorzystania 2 produktów odpadowych. W toku prób 
■ laboratoryjnych i póitechnlcznych J stwierdzono przydatność wielu odpadów 
■ zgromadzonych w hałdach do produkcji 
■ materiałów budowlanych.
■ Zwraca się uwagę przede wszystkim 
■ na duże ilości twardego kamienia — 2 piaskowca, wydobywanego przez wiele 
■ kopalni. Kamień ten nadaje się do bu- 
■ dowy stałych budynków parterowych 
■ 1 jednopiętrowych, na fundamenty 1 mu- 
■ ry piwniczne, jako kruszywo do robót J betonowych oraz do budowy podkładów 
■ dróg stałych. Możliwość (teoretyczną) 
■ wykorzystania tego kamienia szacuje się 
■ na 1 min ton rocznie.
■ Żużel paleniskowy może być wyko- J rzystany Jako kruszywo do betonów lek- 
■ kich. Z łupków przywęglowych po od- J powiednlm rozdrobnieniu można produ- 
■ kować cegły. Obecnie Ministerstwo Gór- 
■ niclwa i Energetyki przystępuje do spo-

rządzania dokumentacji 2 cegielni, któ­
rych produkcja oparta będzie na łup­
kach przywęglowych. Łupki przywęglo- 
we przepalone (wskutek samozapalania 
się) wykorzystać można jako kruszyna 
do betonu.

Duże możliwości istnieją również W 
dziedzinie wykorzystania pyłów dymni­
cowych. W bieżącym roku resort gór­
nictwa przystąpił do budowy dut; th za­
kładów elementów prefabrykowanych z 
pyłów dymnicowych na spoiwie wapien­
nym (pyio-syllkaty). >

Jak się szacuje, odpady z lat daw­
nych stanowią około 350 mm ton róż­
nych, zanieczyszczonych i pomieszanych 
surowców, a odpady z bieżącej produ­
kcji sięgają 20 min ton rocznie. Postu­
laty Komisji zmierzają do zahamowania 
przyrostu odpadów przemysłowych na 
hałdach, a w perspektywie — do stop­
niowej likwidacji hałd przemysłowych, 
utrudniających właściwe zagospodarowa­
nie GOP oraz szkodliwych dla zdrowia 
mieszkańców, (z)

Nowa fabryka

wania.
Celem niniejszego artykułu nie 

jest wszechstronna polemika na te­
mat tez i argumentacji wysuniętych 
przez autora. Pragniemy jedynie 
wskazać na praktykę gospodarowa­
nia funduszem zakładowym. Ta 
praktyka, aktualna rzeczywistość, 
będzie sama przez się krytyką tez 
autora. .....................
Ro2^^^( problem furi3uś.zuzż’a- 

kładowego od strony podziału na 
przykładzie jednej tylko gałęzi 
przemysłu — hutnictwa.

Dysponujemy danymi ze wszyst­
kich hut podległych Centralnemu 
Zarządowi Przemysłu Hutniczego, i 
Centralnemu Zarządowi Przemysłu 
Stali Specjalne’j. W naszych rozwa­
żaniach posłużymy się — z braku 
miejsca — danymi tylko z niektó­
rych hut, naszym zdaniem najbar­
dziej reprezentatywnych.

Zacznijmy od wypłat gotówko­
wych z funduszu zakładowego wy­
pracowanego w 1957 r. a rozdzielo­
nego w 1958 r. (patrz tabela 1)

Dane te są charakterystyczne. 
Świadczą o tym, że fundusz zakła­
dowy uzyskany za 1957 r. nie prze­
kroczył 8 proc, osobowego funduszu

Z tabeli 1 wynika ) pozostawienie' 2i przemysłu wyciągnąć jednoznacz. 
ny wniosek. Sprowadza się on do

pracownikom równą nagrodę po 
zł.

Średnia wypłat na jednego 
trudnionego też kształtowała

300

za- 
się

różnie: od najniższej 695 zł do naj­
wyższej 1 340 zł. Przyrównując to 
do średniej płacy, która wynosiła 
ponad 2000 zł, można stwierdzić, że 
wypłaty gotówkowe były bodźcem 
realnym i odczuwalnym, obok któ- 

. rego nie można przejść obojętnie.
Pracownik Huty Florian, który o- 
trzymał najwyższą stawkę 6 378 zł, 
nie może powiedzieć, że nie odczuł 
tej wypłaty. Jeśli ją przeliczyć na 
wartość użytkową, to stanowi ona 
blisko równowartość motocykla 
WFM, telewizora czy ewentualnie 
trzech pralek. Nawet goniec, który 
otrzymał najniższą stawkę 470 zł, 
może to przelięąyć^Jia . .równowar­
tość pary bucików. A przecież prze­
ważały wypłaty w wysokości 1000^ 
2000 złotych.

A teraz drugi problem. Wypłaty 
na potrzeby zbiorowe. Przedstawia 

■je tabela 2 (w tys. zł).
Pod pozycją sumy na cele socjal­

ne, kulturalne i bytowe należy ro­
zumieć takie, jak np. ochrona zdro­
wia pracowników, dofinansowanie 
akcji socjalnej, ogródki działkowe, 
cele kulturalne, sport i turystyka 
oraz inne związane z potrzebami 
załogi. i

Przy przeglądaniu tabeli rzuca się 
w oczy fakt niskich sum wydatko­
wanych na potrzeby zbiorowe zało­
gi. W oczach załogi pozostaną one 
niedostrzegalne. Bo jak kilkutysię­
czna załoga Huty Kościuszko może 

l odczuć i zwrócić uwase na wvdatki

w rezerwie dużej pozostałości z 
funduszu zakładowego 1956 r. Su­
my te'pozostały'po wypłaceniu pie- 1 
niężnych nagród za współzawodnic­
two pracy i nagród indywidualnych, 
tzw. dyrektorskich, no i oczywiście 
po przeznaczeniu minimalnych sum 
na potrzeby zbiorowe załogi. Sumy 
te są duże, np. w Hucie Pokój sta­
nowią ponad 100 proc, funduszu za­
kładowego osiągniętego w 1957 r. 
W hutach: Łabędy, Florian, Koś­
ciuszko i innych przewyższają 50 
proc, funduszu zakładowego osiąg­
niętego za wyniki 1957 r.

Tabela 2 wykazuje podobną sytu­
ację z funduszem zakładowym za 
1957 r. Sumy jeszcze nie rozdzielo­
ne są poważne: w Hucie Pokój wy-

tego, że w obecnej sytuacji i w 2 
, perspektywie jeszcze kilku lat wy- 2

płaty gotówkowe z funduszu zakła- " 
dowego będą bodźcem 'zasadniczym. * 
Wszelkie koncepcje ograniczające * 
wypłaty gotówkowe na rzecz zbio- ■ 
rowych będą jedynie osłabiały bódź- ■ 
cowe oddziaływanie funduszu za- ! 
kładowego. . ■

'' ■
Wydaje się, że przedstawione po- ■ 

wyżej fakty stanowią dostateczną, ■ 
nie wymagającą komentarzy odpo- ■ 
wiedź na koncepcje wysunięte przez •

Trudności naszego przemysłu elektro­
technicznego związane z dużymi braka­
mi zaopatrzeniowymi w drut emaliowa­
ny zostaną w niedługim czasie zlikwi­
dowane. Ostatnio bowiem Ministerstwo 
Przemyślu Ciężkiego uruchomiło w Leg­
nicy nową fabrykę materiałów elektro­
technicznych produkujących kable elek­
tryczne.

Druty emaliowane sprowadzamy obec­
nie z zagranicy w ilości około tysiąca 
ton rocznie'. W przyszłym roku fabryka 
legnicka zamierza wyprodukować około

1200 ton drutów emaliowanych. Plan na 
rok bieżący przewiduje wyprodukować 
nie około, 500 ton drutów o grubości od 
0,6 do 0,9 mm.

Oprócz drutów emaliowanych Legnic; 
kie Zakłady Materiałów Elektrotechnicz? 
nych uruchomią w przyszłym roku pro; 
dukcję drutów w oprzędzie. Między in­
nymi wytwarzana będzie linka o wyso­
kiej częstotliwości tzw. lica o grubości 
0,07 mm. Zakłada się, że roczna pro­
dukcja licy wynosić będzie "kolo 30 ton.

(z)

Produkcja urządzeń chłodniczych

noszą one Ig 915 tys. zł, a 
Kościuszko 11816 tys. zł. 
stałych wynoszą po kilka 
złotych. W porównaniu z

w Hucie 
W pozo- 
milionów 
minimal-

nymi wydatkami na budownictwo 
mieszkaniowe jest to objaw zna-

Cezarego Józefiaka.
Nie można też pominąć milcze­

niem ustawy o funduszu zakłado­
wym na 1958 r. ,która wprowadza 
zasadę przeznaczenia 1/4 funduszu 
zakładowego na budownictwo mie­
szkaniowe. Wydaje się to być ko­
niecznością w naszej trudnej sytua­
cji mieszkaniowej. I to koniecznoś­
cią przejściową, która zniknie z 
chwilą poprawy sytuacji.

5

Produkcja małych urządzeń chłodni­
czych przez przemysł krajowy zarówno 
dla potrzeb indywidualnych odbiorców, 
jak i dla sklepów oraz zakładów gastro­
nomicznych nabiera coraz większego 
rozmachu.

W roku ubiegłym wyprodukowaliśmy 
około 10 tys. lodówek domowych (z tego 
przedsiębiorstwa podlegle Min. Przemy­
słu Ciężkiego — 7200 szt.). W roku bie­
żącym produkcja lodówek wyniesie o- 
kolo 25 tys. szt. (MPC — 20 tys. szt.), 
a w roku 1959 — około 50 tys. szt.

Wyraźnej poprawie ulegnie także wy­
posażenie sklepów i zakładów gastronom 
Ulicznych w urządzenia chłodnicze (sza­
fy chłodnicze, lady itp.). Obecnie takie 
urządzenia ma około 5 tys. sklepów, 
przy czym trzeba podkreślić — urządze­
nia te w znacznej części pochodzą z im­
portu. W ciągu najbliższych 3 lat Ilość 
sklepów spożywczych wyposażonych w 
urządzenia chłodnicze wzrośnie do 15 
tys.; będą to w zasadzie urządzenia pro­
dukcji przemysłu krajowego, (z)

Aktywizacja woj. olsztyńskiego

TABELA 1

But* Stouuoofc fuuuutsu 
■ JiładoRa^o do ny« 
kaauauQo Ctnamtu 
pico /P

(JOtdnl.Oi.a t Cu 
sUQadauodo

uduaiiU -dal

X 2.IXUJ- 
nloaogo

tylko faa- 
duce

* U?7 x.

ura* 4 psia- 
atalo-cię fun- 
duaru a 1556 r.

itaauaok do 
fuuduaau 
pkao /a

tkudulo aa 
1 eatiud.ilo« 

/n ^-/

i . Sa fu 
a tł 

od do
/»

-W- 4,'Źti' '■ ' * '"‘1 re» " jworJjAQ . a na
KodeXqozlto, 6,^0 . nrr. ... WB > . 50-2500 > ł luj

Łabędy 6,5* XI, 05 5,y? X 256 X0O-»000 a o»»

Florlua 6,>7 1 iu.oi 5,50 1 50» ♦70-6570 । 2 1OX

Cod Kra 5, co 6,55 2,77 X »00 500-2X45 2 073

Bloruta 7,uo 649 5,69 l 29J UJ-*»» a 039

Zowlerol* *»7> 5.62 GB5 257-2*40 2 602

Duceka »,19 
---------------------------A

s.>o 5.® 057 •*50-2^0 2 625

J Centralny Związek Spółdzielczości Pra- 
■ ey przeznaczył na aktywizację miast 1 
■ miasteczek woj. olsztyńskiego 4 min zł.2 E sumy tej 2,5 min zł przeznacza się na 
■ uruchomienie nowych zakładów pracy, J a 1,5 min zł na budownictwo mleszka- 
■ niowe.2 Spółdzielczość pracy zamierza m.in. u- i ruchomlć w bieżącym roku fabrykę my- 
■ dła i środków plorących w Biskupcu 2 Pomorskim, fabrykę mebli i wyrobów

twa, cztery posiada Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Olsztynie, 
po trzy udziały — Centralny 1 Woje­
wódzki Związek Spółdzielczości Pracy. 
Przedsiębiorstwem kierować będzie rada
nadzorcza. skład której wchodzą

■ wiklinowych Górowie Iłowlecklm;
■ przewiduje się również uruchomienie ce- 
■ glelnl w Kluczniku, a w Sępopolu — 
> przy miejscowej foszami lnu 1 konopi 
J — wytwórni płyt z paździerzy.
■ Uruchomieniem tych obiektów będzie J się zajmowało specjalne przedslębiors- 
■ two budowy 1 rozruchu zakładów gos- 
■ podarczych w Olsztynie. Przedsiębiors- i Iwo to, rozpoczynające działalność od 
■ 15 llpca br. jest spółką z ograniczoną J 'odpowiedzialnością; z 10 równych udzla- 
■ iów, które tworzą fundusz przedsiębiors-

przedstawiciele udziałowców. Działalność 
przedsiębiorstwa polegać będzie na 
(właściwej) budowie i rozruchu wspom­
nianych obiektów przemysłowych do 
momentu przekazania ich spółdzielniom 
pracy bądź przedsiębiorstwom przemy­
słu , terenowego, po, odpowiednim ure­
gulowaniu spraw finansowych.

Trudno dziś ocenić jak spółka olsztyń­
ska będzie pracowała. Ma ona charakter 
eksperymentalny 1 jest rzadkim oraz o- 
ryginalnym przypadkiem ścisłego współ­
działania spółdzielczości i przemysłu te­
renowego. Wydaje się, że połączenie wy­
siłków powinno przynieść właściwe wy­
niki i przyczynić się do przyspieszenia 
aktywizacji zaniedbanych ośrodków War­
mii i Mazur.

W Wysowej powstaje nowe uzdrowisko

Jl

niedostateczniemysłu rosną,

TABELA 2
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2 Właściwości lecznicze źródeł mlneral- 
■ nych 1 borowiny w Wysowej (pow. Gor- 
■ lice) znane są od dawna. Już przed J wojną Istniało tu około 20 pensjonatów 
■ i prymitywne łazienki. Zdrój w Wyso- 2 wej nadaje się szczególnie na leczenie 
■ chorób dróg oddechowych, pylicy i in- 
■ nych. W okresie wojny Wysowa uległa 
■ zniszczeniu, a powojenny burzliwy ok- 
■ res nie sprzyjał odbudowie.J Dopiero w ostatnim roku zwrócono po- 
■ nownie uwagę na ten wartościowy 
J zdrój. Związek Zawodowy Hutników za- 
■ mierzą tu wybudować kosztem 30 min 
■ zł sanatorium dla swoich członków; za- 2 wiązał się także w Gorlicach komitet 
■ odbudowy Wysowej, a na początek rze- 2 szowska gra liczbowa „Koniczynka" 
■ przyznała 200 tys. zł.2 Za pieniądze te przeprowadza się re- 
■ ' mónP nielicznych i bardzo zniszczonych
■ obiektów. W niedługim czasie ma być 2 oddany do użytku pierwszy budynek z
■ 8 wannami. Remontuje się również 
? pierwsze pomieszczenia dla kuracjuszy.

Inicjatywa 
uzdrowiska

w sprawie uruchomienia
Wysowej

terenu. Ale teren nie
wyszła z tzw. 
ma większych

środków finansowych na ten cel, 
trzeba przyznać opracował szereg 
jektów w sprawie ich zdobycia.

Działacze miejscowi przewidują

choć 
pro*
uzy-

Skanie pewnych sum ze sprzedaży bu­
telkowanej wody minA-alnej „Wyso- 
wianka", którą prowadzi obecnie spół­
dzielnia pracy „Piaskarz". Eksploatacja 
wód mineralnych przez spółdzielnię jest 
jednak niewielka. Są więc projekty, aby 
do eksploatacji wód mineralnych w woj. 
rzeszowskim powołać przedsiębiorstwa 
państwowe. Przedsiębiorstwa te cały do­
chód przeznaczałyby na odbudowę i 
rozbudowę, a także budowę nowych u- 
zdrowisk takich, jak Folusz, Horyniec, 
Rymanów, Iwonicz i dziesiątki innych.

Warto chyba również pomyśleć o tym. 
aby Centralny Zarząd Uzdrowisk wpro­
wadził do swoich planów inwestycyj­
nych w szerszym zakresie rzeszowskie 
uzdrowiska, (wycz)

We Wrocławiu znajduje się za­
kład przemysłowy, którego produk­
cja decyduje o zaopatrzeniu setek 
fabryk polskich w metale kolorowe. 
Niektóre zaś stopy metali produko­
wano jedynie we Wrocławskiej Pra­
sowni Metali i Rafinerii.

Jak sama nazwa zakładu wskazu­
je, końcowy produkt Prasowni Me­
tali i Rafinerii otrzymuje się dwo­
jako — sposobem hutniczym i w 
drodze produkcji wyrobów plastycz­
nych, przy czym pod względem ilo­
ści te ostatnie stanowią tylko 5 pro­
cent całej produkcji zakładu. W ar­
tykułach hutniczych ponad połowę 
stanowią brązy. Bieżące potrzeby 
przemysłu są jako tako pokrywane, 
ale nienajlepiej przedstawiają się 
perspektywy dostaw brązu po rok 
1960. Dlaczego? Gdyż potrzeby prze-

wzrasta zaopatrzenie rafinerii w su­
rowce do produkcji brązu. Z czego 
wytwarza się brąz? Ze złomu spiżu, 
brązu, mosiądzu (np. stare klamki, 
naczynia oraz części wycofanych z 
użycia urządzeń, wióry, braki od­
lewnicze) i z nowych materiałów 

-- hutniczych — • miedzi częściowp
„włgsnej“ (tj. produkowanej tu z

caiego
różnych odpadów), cynku, ołowiu, 
cyny i in. Naturalnie miedź elektro­
lityczną można zastąpić również 
złomem, tylko skąd go wziąć? Do 
tej pory spore ilości złomu mie­
dziowego przerabia legnicka huta; 
gdyby Zakład ten jak najszybciej 
przeszedł na przetwarzanie rud 
miedzi — jakie jest jego zadanie — 
wrocławska rafineria skorzystałaby 
z większych ilości złomu 1 mogłaby 
powiększyć produkcję brązu.

Innym ważnym, a jedynym w 
Polsce produktem Prasowni Metali 
i Rafinerii we Wrocławiu są stopy 
łożyskowe. Bloki z tzw. metali bia­
łych (ołów i cyna), produkowane 
znowu ze złomu, żużli, zgarów, od­
padów i ok. 20 proc, czystych su­
rowców — ołowiu, antymonu, cyny, 
kadmu, potrzebne są przede wszyst­
kim przemysłowi taboru kolejowe­
go, przemysłowi samochodowemu, 
lotniczemu. Wszystkie środki komu­
nikacji, wytwarzane w Polsce, ma­
ją w łożyskach wrocławskie „bab- 
bity“ — czyli stopy łożyskowe. I tu
rzecz jasna zapotrzebowanie
przemysłu stale rośnie. Co należy 
zrobić, żeby zwiększyć ilość „bab- 
bltów"?.

Zanim odpowiemy na to pytanie, 
kilka słów o pewnej inicjatywie za­
kładu. Kilkanaście miesięcy temu, 
a więc wówczas gdy w gospodarce 
myślenie rosło w cenie, ludzie z 
Rafinerii Metali zdołali przełamać 
opór biurokracji i zaczęli na miej­
scu przerabiać odpady ołowiowo- 
cynowe.

Obecnie żużel z pieców redukcyj­
nych zwala się na stertę — jest go 
już na terenie zakładu ok. 5000 ton. 
Zawartość stopu ołowiu z cyną w 
tym żużlu oblicza się na 20 procent, 
a więc 1000 ton białych metali o 
wartości ok. 5 min zł czeka na wy­
dobycie. Jest w Prasowni Metali i 
Rafinerii jeszcze jedna hałda odpa­
dów — tym razem miedzionośnych 
(żużle wtórne z pieców szybowych). 
Szacuje się je na 15000 ton o za- . 
wartości 10% miedzi (wartości ok. 
12 min zł). Z hałdy tej można wy­
dobyć sporo surowca potrzebnego 
przemysłowi elektrotechnicznemu.

Obie te „kopalnie przyfabryczni* 
zostaną wykorzystane z chwilą wy­
budowania nowego pieca szybowe­
go kosztem 500 tys. zł. Ponieważ 
opłacalność inwestycji jest bezspor­
na, bank zapewne kredytu udzieli

i hutnicy przysporzą
państwu cennych surowców m. ta. 
do produkcji stopów łożyskowych.

Zresztą na tym nic kończy się ini­
cjatywa Prasowni Metali i Rafine­
rii, jeśli chodzi o uzyskanie więk­
szej ilości surowca dla zakładu, a 
w konsekwencji — zwiększenie do­
staw surowców dla przemysłu. -- 
W procesie rafinacji wydziela się 
siporo tlenków metali, które jako 
pył wychwytywane być powinny 
przez sipecjalne filtry. Niestety po­
jemność filtrów jest za mała — ok. 
40 proc, tlenków metali (cynku, oło­
wiu, cyny) ucieka w powietrze. Bu-
duje się więc kosztem 5 
wą cdpylnię, która ma
tować 
pyłów 
ok. 40 
nie. A

100-procentowe 
- dać to może

min zł no* 
zagwaran- 
wyłapanie 

dodatkowo
ton tlenków metali miesięcz- 
poza tym nowa odpylnia zde-

cydowanie poprawi warunki pracy
W
W

rafinerii. Kiedy będzie czyhał .
lirze::im kwartale br. (tom)
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NOWY JORK

J5/VI 
27/VI 
1/VII 
3/vn

Najwyższy kurs w 1958 
Najniższy kurs w 1958

471.54 
«75,48 
*72,88 
*80,17 
480,17 
436,89

Notowania na giełdzie nowojorskiej 
pod koniec czerwca i na początku llpca
mimo pogorszenia sytuacji wielu
dziedzinach życia gospodarczego wyka­
zują nadal tendencję zwyżkową. Wskaź­
nik Dow Jonesa dla kursów akcji 30 
towarzystw przemysłowych osiągnął za 
ostatnie 10 dni’ najwyższy poziom w 
tym roku. Wahania kursów akcji wy­
nosiły w tym okresie od 471 do 480 
punktów. Do zjawisk wymagających za­
stanowienia należy fakt, że w okresie 
obecnej recesji — w odróżnieniu od po­
przednich — przeciętna wysokość noto­
wań akcji przemysłowych na giełdzie
utrzymuje się na stosunkowo wysokim

LONDYN

Najwyższy 
Najniższy

25/VI 
.7/VI 
1/VII 
3/VII 

kurs w 1958 
kurs w 1858

177,« 
175,8 
174,6 
174,4 
179,6 
15«,«

Notowania kursów akcji na giełdzie
londyńskiej są nadal wysokie. Wskaźnik 
Financial Times dla akcji przemysło­
wych wahał się w okresie 25. VI—3. VII 
w granicach 177—174 punktów. Czynnikiem 
sprzyjającym wysokim notowaniom ak­
cji byl poważny wzrost rezerw dolaro­
wych Anglii. Wzrosły one za I półrocze 
br. o 800 min doi. osiągając poziom 
3.076 min doi. Jest to poziom od wielu 
lat nie notowany na wyspach brytyjs­
kich. Nie ulega także kwestii, że os-

rasa Krajów zachodnlo- 
europejskich poświęca 

. ostatnio wiele miejsca 
Japonii, Między innymi
angielski .Economist"
wydał . niedawno spe­
cjalny dodatek oma­
wiający. nader szczegó­
łowo sytuacją gospodar­
czą tego kraju.

Znajdujemy tam cie­
kawy obraz przemian, 

• jakim kraj ten uległ w wyniku 
• drugiej wojny światowej i charak- 
• terystykę warunków, które deter- 
e minują w pewnym sensie jego dal- 
• szy rozwój.

poziomie. Łub Innymi słowy; spadek J 
kursów akcji w najkrytycznlejszych mo- a 
mentach recesji był stosunkowo nlewiei- a 
ki. Zjawisko to należy tłumaczyć po • 
pierwsze tym, że skup akcji na giełdzie • 
koncentruje się w coraz większym stop- ! 
niu w rękach zrzeszeń kapitalistycznych a 
(szczególnie instytucji finansowych). Wa- A
hania gospodarcze nie zmuszają Ich — * 
Jak to ma miejsce przy drobnych posła- • wiązania

Nie wszystko oczywiście w tym 
opracowaniu jest całkowitą nowo­
ścią. Wiele zawartych tam infor­
macji znanych jest już skądinąd. 
Są w nim jednak również pewne 
momenty, na które warto zwrócić 
uwagę polskiego czytelnika, gdyż 
mogą one pobudzić do głębszych 
refleksji.

Chodzi tu przede wszystkim o ro­
lę, jaką w ekonomice Japonii od­
grywa sprawa handlu zagraniczne­
go, ściślej mówiąc o zagadnienie

kle skąpe pokłady rud żelaza — to 
niemal wszystko. Brak ropy naf­
towej, cynku, miedzi, kauczuku, 
fosfatów i wielu innych surowców. 
Ogólnie biorąc 80—00 procent zapo­
trzebowania surowcowego Japonia 
kryć musi importem.

A.zatem i natym\ odcinku wi­
doczna jest zależność''Japonii od 
zagranicy. Na to zaś, by móc im­
portować, trzeba mleć środki na za­
płacenie importu. Rezerw złota 1 
dewiz Japonia nie posiada w nad­
miarze. Pomoc finansowa zagrani­
cy, nawet jeżeli jest w tej chwili» 
nie będzie trwać wiecznie, a więc 
jedynym środkiem pewnym i nie­
zawodnym jest własny eksport. 
Sprawa eksportu stała się więc w 
ten sposób zagadnieniem naczelnym 
gospodarki japońskiej.

Nie można powiedzieć, by dla Ja­
ponii było to całkowite novum. Ja­
ponia niewątpliwie miała już swo-

wej, jako dumping l nieuczciwa 
konkurencja. Na. tym tle wytwo­
rzyło się pewnego rodzaju uczule­
nie i nieufność do eksportu japoń­
skiego, które dzisiaj nawet w zmie­
nionych warunkach działa jeszcze 
jako poważna przeszkoda w rozwo­
ju ekspansji eksportowej tego kra­
ju.

Mówimy w zmienionych warun­
kach, gdyż metody te zostały z ca­
łą świadomością i stanowczością 
zaniechane przez gospodarkę japoń­
ską.

Niska cena — 1 owszem, ale wte­
dy gdy da się ją uzyskać przez 
wzrost wydajności pracy i postęp 
techniczny, stąd duży nacisk na po­
ziom wyszkolenia pracowniczego i 
modernizację urządzeń zakładów 
przemysłowych.

Zamiast kopiowania wzorów eu­
ropejskich, wysiłek w kierunku u- 
stalenia własnych wzorów. Aby zaś

eksportu i sposób podejścia do roz-

daczach akcji — do zaprzestania kupna , 
lub sprzedaży akcji na giełdzie, a tym a 
samym nie stwarza się gwałtownego • 
obniżenia kursów akcji. Drugim waż- • 
nym czynnikiem stosunkowo wysokich ? 
kursów akcji w tej recesji Jest niewąt- 2 
pllwie stała zniżkowa tendencja stopy • 
dyskontowej. 1 w końcu trzecim waż- • 
nym momentem jest utrzymujący się • 
przez cały czas załamania stosunkowo * 
wysoki poziom dywidend (3,85 mld doi. !

tego zagadnienia przez

w pierwszym półroczu 1958 
nanlu z 3,87 mld doi. w 
okresie 1957 r.).

tatnie posunięcia 
dzące restrykcje 
się do dalszego

kanclerza

r., w porów- 
odpowlednlm

skarbu lago- •
kredytowe przyczynią • 

ożywienia rynku kapl- •
talowego. Ta zmiana polityki kredyto- J 
wej rządu angielskiego stała się nie a 
tylko możliwa — w związku z wzmóc- A 
nieniem pozycji funta na rynku śwlato- • 
wym — ale 1 konieczna dlatego, że po- * 
jawiły się pierwsze oznaki przerzucania J 
się recesji z USA do Europy, co zna- a 
lazło swój wyraz w spadku produkcji • 
szeregu kluczowych gałęzi produkcji. * 
Przedsięwzięte środki w zakresie poił- ? 
tyki kredytowej 1 monetarnej celem ob- a 
rony gospodarki angielskiej przed wply- a 
wem recesji amerykańskiej są oczy- A 
wlstym świadectwem, że miarodajne * 
czynniki angielskie nie wierzą w rychłą * 
poprawę sytuacji gospodarczej USA. a

STANY ZJEDNOCZONE
Obecną sytuację gospodarczą USA (ko­

niec czerwca, początek llpca) możemy 
określić jako zakończenie sezonowego 
ożywienia i stopniowego przechodzenia 
do spadku aktywności gospodarczej w 
miesiącach letnich. Dlatego też, naszym

nego wzrostu 
tym, że wielu 
rynek pracy.

SPRZEDAŻ
zdaniem, poprawa poszczególnych
wskaźników gospodarczych w czerwcu 
br. nie powinna przesłonić faktu, źe go­
spodarka amerykańska nie wstąpiła 
jeszcze — mimo zapewnień niektórych
mężów stanu w USA w okres ge<
neralnego uzdrowienia, a to dlatego, te 
poprawa we wskaźnikach gospodarczych 
o długoterminowym charakterze okre­
ślających rozwój koniunktury, da o so­
bie znać w najlepszym wypadku dopie­
ro w końcu br.

Pełne dane sprawozdawcze za miesiąc 
czerwiec nie zostały Jeszcze opubliko­
wane, ale częściowe dane, które są już 
obecnie dostępne, są dostateczne, aby u- 
zasadnić tezę, że gospodarka Stanów 
Zjednoczonych jest jeszcze daleka od 
trwałego uzdrowienia.

Przyjrzyjmy się teraz konkretnie jak 
kształtowały się poszczególne wskaźniki 
gospodarcze w omawianym okresie.

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA: W mie­
siącu czerwcu wyprodukowano 337.355 
samochodów, jest to najniższy poziom 
produkcji w miesiącu czerwcu od 1948 r. 
Za dwa tygodnie (22. VI — 6. VII br.) 
jak widać z tygodniowych danych sy­
tuacja znacznie się Jeszcze pogorszyła; 
produkcja samochodów spadla więcej 
niż o połowę, osiągając poziom 41.282 
wozów tygodniowo. Trzy największe 
koncerny samochodowe (Ford, General 
Motors 1 Chrysler) wyprodukowały w 
pierwszej połowie bieżącego roku o 
1.1 min aut mniej, niż w odpowiednim 
okresie 1957 r. Cały amerykański prze­
mysł samochodowy wyprodukował w 
pierwszej połowie br. 2,7 min samocho­
dów w porównaniu z 3,9 min w odpo­
wiednim okresie 1957 r. Oczekuje się, że 
rozmiar produkcji w 1958 r. będzie o 
31) proc, mniejszy niż w roku ubiegłym 
— tzn. wyprodukuje się ogółem 4,3 min 
samochodów.

Produkcja stali w czerwcu br. wzrosła 
•w porównaniu z poprzednim miesiącem 
o około 20 proc osiągając najwyższy po­
ziom w tym roku, ale Już w ostatnim 
tygodniu czerwca zaczęła znowu spadać, 
osiągając poziom 1.685 ton w porówna­
niu z 1.730 tnn w tygodniu wcześniej­
szym 1 2 min ton w odpowiednim ty­
godniu roku poprzedniego. Spadek ten 
pogłębił się jeszcze w początkach llpca. 
Wykorzystanie mocy produkcyjnej sta­
lowni spadlo z 62 proc, w trzecim ty­
godniu czerwca do 52 proc, w pierw­
szym tygodniu lipca. Pogorszenie to Jest 
w pewnym stopniu związane z okre-
sem wakacyjnym 1 ze zmniejszeniem
zakupów stali przez wiele firm po zde­
mentowaniu przez oficjalne czynniki po­
głosek o wzroście cen, który miał Jako­
by nastąpić w lipcu br.

Co się tyczy ogólnego wskaźnika pro­
dukcji przemysłowej (za okres 22. VI — 
6. VII br.) to według przybliżonych o- 
bliczeń spodnie on o blisko 3 proc.

ZATRUDNIENIE BEZROBOCIE:
iłość pracowników otrzymujących za­
siłki w ramach ubezpieczeń od bezro­
bocia zmniejszyła się w trzecim tygod­
niu czerwca o blisko 100 ty», osób 1 wy­
nosiła ogółem 2.61 min osób. Zmniejsze­
nie ilości osób pobierających zasiłki by­
ło uwarunkowane w małym tylko stop­
niu znalezieniem przez bezrobotnych 
częściowego zatrudnienia w zw-ązku z 
sezonowym ożywieniem. Głównie Jest to 
związane z tym, że ilość bezrobotnych 
■mających prawo do zasiłku wraz z prze­
dłużaniem się recesji zmniejsza się. Dla­
tego też znaczenie tej części transferu 
rządowego (zasiłki państwowe dla bez­
robotnych) Jako narzędzia utrzymania 
pewnej części popytu na stałym pozio­
mie, spadnie w miarę przeciągania się 
recesji. W okresie wakacyjnym (lipiec- 
sierpień) oczekuje się na ogól poważ-

bezrobocia związanego z a 
młodych ludzi wejdzie na •

DETALICZNA dru- •
glm kwartale br. wynosi według szacun- • 
kowych obliczeń około 194 mld doi. w * 
skali rocznej. Poziom ten - Jest tylko o * 
3 proc, niższy od najwyższego poziomu * 
z 1957 r. Szczególny wzrost zakupów w • 
czerwcu br.’mają-do zanotowania ttrnńy1* 
towarowe. W ostatnim jednak; czasie- * 
zmniejszyła się suma ratalnej sprzedaży J 
oraz wzrosły sumy niespłaconego kredy- J 
tu konsumpcyjnego, co Jest pewną oz- * 
naką ponownego pogorszenia się popytu. ,
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mieszkańców tego kraju.
Japonia jest — jak wiadomo — 

krajem bardzo przeludnionym, w 
dodatku posiadającym silny przy­
rost naturalny. Rolnictwo — z u- 
wagi na charakter kraju — ma o- 
gruniczone moż"wości rozwoju i je­
go zdolność zatrudnienia mniej wię­
cej od stu lat utrzymuje się na 
tym samym poziomie.

Cały przyrost ludności musi 
więc szukać środków utrzymania 
poza rolnictwem, przede wszystkim 
w przemyśle. Trzeba dodać, iż mi­
mo że Japończycy są doskonałymi 
rolnikami i uzyskują bodaj naj­
większą wydajność plonów na świę­
cie, ich pr ukcja rolna nie jest 
w stanie zaspokoić potrzeb ludno­
ści.

Problem wyżywienia wiąże się 
tam już od dawna z problemem 
importu. Tylko gdy przed wojną 
stosunek importu do całości zapo­
trzebowania na żywność wynosił 
mniej więcej 12 procent, obecnie 
podniósł się już do 20 procent I za­
chowuje nadal stalą tendencję 
wzrostu.

W tych warunkach chcąc zapew­
nić ludności konieczne zaopatrzenie 
w dobra materialne oraz dać jej 
pracę, wysiłek kraju musi być skie­
rowany na rozwój produkcji prze- • 
myślowej, przy czym obliczono już, 
że aby uniknąć kryzysów 1 zała­
mań, wskaźnik przyrostu tej pro­
dukcji nie może być mniejszy jak 
8 proc, rocznie.

Istotnie, na tym polu Japonia mo­
że poszczycić się dużymi osiągnię­
ciami. Przemysł japoński, który 
bezpośrednio po wojnie spadł do 
30 pro--, swych zdolności produk­
cyjnych z lat 1934—1936, w stosun­
kowo krótkim czasie odzyskał swój 
poziom przedwojenny, a w 1957 r. 
osiągnął już wskaźnik ..produkcji p- 
góinej 254,6. «.•: 7 7---7.-:

Szczególnie duży rozmach wyka­
zują przemysły maszynowy i che­
miczny, których wskaźnik przekro- 
c- ł 450.

Do rozwoju przemysłu potrzebne 
są jednak surowce, a tych Japonia 
posiada bardzo niewiele. Ubogie 
pokłady węgla kamiennego, niezwy-,

Doświadczenia

W HANDLU ZAGRANICZNYM
JAN DĄB-KOCIOŁ

je tradycje w handlu międzynaro­
dowym. Tylko że właśnie tradycje 
te w wyniku wojny stały się prak­
tycznie bezwartościowe.

Przed wojną w oparciu o Chiny, 
Mandżurię, Formozę, Japonia dys­
ponowała zgoła innym zapleczem 
surowcowym, posiadała też inne 
faktyczne możliwości ekspansji eks­
portowej. Obecnie więcej niż po­
łowa przedwojennych rynków zby­
tu z tych czy innych względów 
stała się dla niej niedostępna. W 
imporcie na widownię wystąpili no­
wi dostawcy, dla których tradycyj­
ny towar eksportowy japoński oka­
zał sir mało interesującym środ­
kiem zapłaty.

Jednym słowem wszystko trzeba 
było zacząć urządzać i ustawiać pod 
innym kątem. Zmiany wymagały 
nie tylko kierunki, ale i metody 
handlu.
o Na rynkt  ̂światowe -towar Japoń­
ski; przed wojną- torował- .sobie dro­
gę niską ceną, na którą mógł sobie 
pozwolić dzięki bezprzykładnie ni­
skim kosztom robocizny oraz po­
drabianiem wzorów, a często i zna­
ków, towarów europejskich. Meto­
dy te w żadnym wypadku nie na­
leżały do najchwalebniejszych 1 
piętnowane były w opinii świato-

znalazły one chętnych odbiorców, 
jak największa dbałość o jakość 
towaru.

Właśnie podniesienie jakości to­
waru eksportowego na najwyższy 
poziom wysunięte zostało jako 
pierwszy punkt nowego programu 
gospodarczego Japonii. Jest on też 
realizowany systematycznie i z po­
wodzeniem, o czym najlepiej świad­
czy fakt, że szereg krajów zachod­
nich stopniowo zaczęło otwierać 
swe rynki dla towarów japońskich. 
Dzisiaj docierają już one do Bel­
gii, Holandii, Niemiec zachodnich, 
nie mówiąc o Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie wyrobiły sobie one du­
ży stosunkowo rynek zbytu.

Drugą naczelną zasadą japońskie­
go handlu zagranicznego stało się 
wypracowanie dobrej „dyplomacji 
gospodarczej". Tym określeniem o- 
bejmuje się cały zespół różnych 
środków,- służąęych do opanowania 
w .technicznym dziedziny
handlu zagranicznego.

Ze szczególną troskliwością za­
brano się do badania „terms of 
trade". Na podstawie bacznego ob­
serwowania i analizowania zmian 
w sytuacji gospodarczej różnych 
krajów, a także- ruchów cen na 
rynkach światowych Japończycy

starają się ustalić Jaki eksport I 
w jakim kierunku -będzie dla nich 
gospodarczo najbardziej opłacalny. 
Japonia nie ma bowiem warunków 
na udzielanie długoterminowych 
kredytów odbiorcom swoich towa­
rów, nie może też liczyć na korzy-* 
stanie z takich ułatwień przy im­
porcie surowców. Nie ma więc 
miejsca dla niej na prowadzenie 
wielkomocarstwowej polityki han- 
dlovizej, a natomiast jest koniecz­
ność prowadzenia polityki wiązania 
końca z końcem, w której element 
przypadkowości winien być zredu­
kowany do minimum. Od dobrego 
zbadania warunków wymiany mię­
dzynarodowej zależy bowiem traf­
ność podejmowanych następnie de­
cyzji.

Dalsze ogniwa „dyplomacji gos­
podarczej" stanowią: państwowe u- 
kłady handlowe, które przygotowu­
ją grunt i stwarzają ramy dla wy­
miany handlowej z poszczególnymi 
krajami oraz konkretne umowy o 
dostawy, które zawierają branżow­
cy. Do obu funkcji potrzebni, są spe­
cjaliści, posiadający znajomość 
kunsztu swoistej — każdy dla swej 
dziedziny — „dyplomacji gospodar­
czej".
Scharakteryzowany powyżej punkt 

programu nie zawiera w gruncie 
rzeczy żadnych metodologicznych 
rewelacji, natomiast godna podziwu 
jest ścisłość i staranność jego wy­
konania, świadczące o wyrobieniu 
gospodarczym i wewnętrznej dyscy­
plinie narodu, który umie dążyć do 
wytkniętego celu.

Są w japońskim systemie rozwią­
zywani i problemów handlu zagra­
nicznego jeszcze inne momenty, któ­
rych angielski „The Economist" 
dyskretnie nie omawia, a które 
tym niemniej zasługują na uwagę.

W bilansie handlowym każdego 
kraju zawsze i wszędzie dużą po­
zycję stanowią koszty transportu. 
W kraju wyspiarskim, jakim jest 
Japonia, chodzi oczywiście przede 
wszystkim o transport morski. Po­
siadanie odpowiedniej floty handlo­
wej zwiększa nie tylko niezależność 
od obcych środków przewozu, re­
dukuje wydatki dewizowe, zwią­
zane z ich opłaceniem, ale stwarza 
również szereg możliwości, których 
wykorzystanie stać się może samo­
istnym źródłem nowych dochodów 
dewizowych.

Japonia ma swoje tradycje żeg­
larskie i ponieważ w tym wypad­
ku nic nie stało na przeszkodzie
wyzyskania tych tradycji nasta-
wiła się na szybką rozbudowę flo­
ty i rozbudowę przemysłu okręto- 

■ wego. Tempo, jakie w realizacji 
tych zamierzeń wykazała, jest na­
prawdę imponujące.

W 1952 r. tonaż floty handlowej 
japońskiej wynosił 2.787 BRT, w 
1954 r. — 3.578 BRT, w 1956 r. — 
4.076 BRT, w połowie 1957 r. — 
4.400 BRT. W 1957 r. w przyroście 
tonażu okrętowego Japonia zajęła 
pierwsze miejsce w skali świato­
wej.

W~ten spńsób' kra^uzaTóżiifońy w 
zakresie surowców-l żywności ód 
przywozu zagranicznego, kraj dla 
którego eksport stał się poniekąd 
warunkiem egzystencji, próbuje 
wywiązać s:ę z zadań, narzuconych 
mu przez życie. Próby te są nie­
zwykle interesujące i pouczające,
chyba nie tylko 
czyków.

dla samych Japoń-

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE I 
wykazało w maju 1 na początku * 
czerwca (późniejszych danych jeszcze 0 
nie ma) dalszą poprawę, do której w , 
dużym stopniu przyczyniło się państwo , 
poprzez dalsze złagodzenie warunków a 
kredytu hipotecznego. Ilość bipotecz- a 
nych listów zastawnych gwarantowa- a 
nych przez rząd osiągnęła w maju re- a 
kordowy poziom 90 tys. Ilość nowowy- A 
budowanych mieszkań wynosiła w ma- • 
ju 1.010.000 Jednostek w porównaniu z • 
950.000 w kwietniu (w skali rocznej). Po • 
raz pierwszy od stycznia br. w maju • 
wybudowano ponad milion mieszkań w • 
skali rocznej, ale jest to jeszcze nadal * 
mniej niż w odpowiednim okresie 1957 r. • 
Co się tyczy budownictwa przemysłowe- • 
go, to w maju br. Jego poziom byt na- • 
dal znacznie niższy (o jakieś 30 proc.) • 
niż w odpowiednim okresie 1957 r., co * 
nie może nie wpłynąć hamująco na roz- • 
szerzenie się ożywienia. Znaczenie dla ! 
rozwoju koniunktury będą miały kon- - 
trakty na przyszłe budownictwo, ilość q 
których w ostatnim czasie osiągnęła wy- a 
soki poziom. Szczególny wzrost kontrak- a 
tów miał miejsce w budownictwie mlesz- a 
kaniowym, podczas gdy ilość kontrak- a 
tów na przyszłe budownictwo przemysło­
wo-handlowe znajduje się nadal poniżej 
poziomu roku poprzedniego. Przy roz­
patrywaniu oddziaływania budownictwa 
na przebieg koniunktury nie należy za­
pominać, że pewna poprawa w ilości 
kontraktów i zamówień w budownlct-
wie. szczególnie mieszkaniowym, wy-
wrze swój wpływ na ożywienie gospo­
darki dopiero pod koniec tego roku.

Co się tyczy zamówień w przemyśle 
przetwórczymi, to wykazały one mini­
malny wzrost w ostatnim czasie (szcza- - 
golnie zamówienia na obrabiarki) osią- O 
gając sumę 24,7 mld doi. Nadal jednak • 
zamówienia w przemyśle dóbr Inwcsty- • 
cyjnych, które są barometrem przyszłe- • 
go ożywieniu kurczą się i nie zapowia- • 
da się w najbliższej przyszłości Istot- • 
nej poprawy w tej dziedzinie. •

ze sMi
Zadłużenie państw kapitalistycznych

W chwili obecnej Stany Zjednoczone 
zajmują pierwsze miejsce w świecie 
pod względem. zadłużenia państwa na 
głowę ludności, a Anglia drugie. Według 
„Peaks World Currency Report" kraje, 
których zadłużenie na głowę ludności 
wynosi powyżej 200 doi. (według kursu 
urzędowego) są następujące:

na głowę ludności
Francja 
Urugwaj 
Irlandia 
Szwajcaria 
Norwegia 
Dania
Unia Połudn. Air.

t- 379,54 doi.
— 351,07 doi.
— 321,18 doi.
- 320,62 doi.
— 289,65 doi.
— 261,43 doi.

— 198,66 doi.

wozdanle, w 1956 roku rozwijał się w 
rytmie około 8'/, rocznie podwajając 
swoją produkcję w stosunku do 1948 ro­
ku.

Ażeby pokryć stale wzrastające zapo­
trzebowanie na energię elektryczną, w 
różnych krajach OEEC opracowano pro­
gramy inwestycji, przyjmując za podsta­
wę przeciętny wzrost konsumpcji o 7'/, 
rocznie. Większość Jednak krajów oba­
wia się, że programy te ze względu na 
trudności sfinansowania nie będą mogły 
być zrealizowane w całości.

Zwyżki stopy procentowej na rynku 
finansowym oraz częstokroć zbyt suro­
wa kontrola ceny na energię elektrycz­
ną przez rządy są przeszkodami, naj­
częściej podnoszonymi w sprawozdaniach 
z poszczególnych krajów.

Nie uważa się jednak tych trudności 
za decydujące, gdyż ciągły postęp tech­
niczny w sprzęcie elektrycznym umożli­
wia obniżanie kosztów samych urządzeń 
oraz zmniejszenie zużycia paliwa.

Co się tyczy perspektyw rozwojowych 
przemysłu na dłuższą metę, to według 
dz"vch dostarczonych przez poszczegól­
ne kraje zużycie energii elektrycznej w

ciągu najbliższych 
trzy 1 pół raza w 
konsumpcją.

20 lat ma wzrosnąć 
porównaniu z obecną

Przewiduje się, 12 w tym okresie udział 
hydroelektrowni w dostarczaniu energii 
elektrycznej będzie się stopniowo zmniej­
szał, wobec zużytkowania najbardziej 
wydajnych źródeł siły wodnej, natomiast 
zacznle się rozwijać produkcja energii 
atomowej.

Rytm rozwoju przemysłu energii ato­
mowej zależeć bedzie od szeregu czynni­
ków technicznych i ekonomicznych, któ­
re Jeszcze nic są dokładnie określone. 
Według szacunków, dokonanych w nie­
których krajach, w 1975 roku 30 do 35¼ 
energii elektrycznej wytwarzanej w Eu­
ropie mogłoby być pochodzenia atomo­
wego. Umożliwiłoby to zaoszczędzenie 
około 120 min ton węgla rocznie.

Rzecz jasna, tż rozbudowa przemysłu 
atomowego zależeć będzie od możliwości 
jego stinansowanla, czyli rentowności, 
gdyż w krajach kapitalistycznych, Jak 
wiadomo, zysk Jest główną dźwignią roz­
woju.

HP

• USA — 1591,44 doi.
• Anglia — 1496,35 doi.
• Australia — 982,11 doi.
• Nowa Zelandia — 962,86 doi.
• Kanada — 913,62 doi.
• Belgia - 748,52 doi.
• Szwecja — 434,34 doi.
• Holandia — 423,42 doi.
• 
•

Izrael — 388,79 doi.

SPADEK ZAPASÓW. Panuje ogól- a 
ne przeświadczenie, że tak długo Jak za- a 
pasy (towarów w przemyśle 1 handlu) e 
nie ustabilizują się po szybkim spadku, A 
który ma miejsce od kilku miesięcy, tak • 
długo ożywienie będzie miało krótko- • 
trwały charakter, W ostatnim tygodniu • 
czerwca wprawdzie dały się zauważyć • 
pierwsze oznaki takiej stabilizacji, tein- • 
po spadku zapasów zostało nieznacznie * 
zahamowane, tym niemniej o poważ- • 
nym zahamowaniu spadku zapasów nie • 
ma na razie mowy, ponieważ nadal sto- • 
sunek zapasów towarowych do sprzeda- • 
ży Jest nadmierny. Oczelcuie się pow- * 
szechnie, że Jeśli nawet pod koniec ro- Z 
ku* zapasy się nie ustabilizują, to mimo J 
wszystko zmniejszenie tempa spadku , 
zapasów z 9 mld doi. do 3 mld doi. w , 
skali rocznej będzie poważnym bodźcem a 
dla pobudzenia aktywności gospodar- a 
czej. o

Reasumując wydoje się, że Istnieje • 
mało podstaw do twierdzenia, jak to • 
uczynił ostatnio doradca ekonomiczny • 
prezydenta Eisenhowera dr Hauge, źe III • 
kwartał będzie dla USA okresem pel- • 
nego uzdrowienia gospodarki. Raczej na- ? 
leży się Uczyć z pewnym spadkiem ak- • 
tywnośei gospodarczej w okresie let- • 
nim, a zatem główne czynniki determl- ? 
nujące trwale ożywienie zaczną dopiero Z 
działać pod koniec tego roku, z

IH. F.)

W 1957 roku 
21.949 min doi.

Zadłużenie NRF wynosi tylko 83,92 doi. 
na głowę ludności, Indii — 22,32 doi., Ja­
ponii — 18,29 doi., wioch — 157,85 doi., 
Austrii — 65,00 dol,‘

Zadłużenie państwa na głowę ludności 
w USA równa się sumie zadłużenia pań­
stwowego w Austrii, NRF, Francji, Ho­
landii, Szwajcarii i Japonii, razem wzię­
tych.

Spadek zapasów złota w USA
zapasy złota w USA r 
podniosły się do 22.781

min doi., ale w roku bieżącym ciągle
one się zmniejszają w początkach
czerwca stanowiły 21,643 min doi. W ten

sposób w okresie styczeń maj 1958
roku zapasy złota w USA spadły prawic 
o 1,2 mlrd doi.

Odpływ złota z USA, Jak stwierdza 
„Financial Times", odbywa się głównie 
do Anglii, której rezerwy złotą i dola­
rów wzrosły w tym czasie o 766 min doi. 
W szeregu innych krajów daje się zau­
ważyć tendencja do zamiany krótkoter­
minowych wkładów dolarowych na złoto 
W związku z tym, że w USA stawki 
procentowe od krótkoterminowych wkła­
dów znacznie spadły w porównaniu z 
latem roku ubiegłego.

M-stwo Finansów USA dnia 11 czerwca 
podało do publicznej wiadomości, że
zlotu

w I kwartale 1958 roku sprzedały 
innym państwom, bankom ccntral-

Podwojenie produkcji

TP

nym oraz organizacjom międzynarodo­
wym na sumę 377,4 min doi., z czego na 
Anglię przypada 300 min doi.

W I kwartale 1957 roku wartość sprze­
danego przez USA złota stanowiła 4,1 
min doi., a kupionego złota — 345,6 min 
doi., w IV zaś kwartale ubiegłego rokit 
odpowiednie liczby wynosiły 5,2 min. 
doi. 1 92,3 min doi.

Sprzedaż złota przez USA w I kwarta­
le 1958 roku według nabywców wygląda­
ła następująco (w min doi.):
Anglia 
Holandia 
Bank Rozrach. Międzynar. 
Belgia 
Szwajcaria
Tunezja 
Iran 
Japonia 
Inne kraje

300,0
15,1

HP.

energii elektrycznej
w Europie w ostatnim dziesięcioleciu

Komitet do spraw elektryczności przy 
OEEC dokonuje co dwa lata analizy sta­
nu przemysłu elektrycznego w Europie i 
jego tendencji rozwojowych, przy 
czym Komitet w swoich sprawozdaniach 
poddnje zwykle szczegółowemu rozpa­
trzeniu ważniejsze problemy dotyczące 
tego przemysłu. W sprawozdaniu po­
przednim np. omówiono warunki ekono­
miczne rozwoju produkcji energii ter­
mojądrowej, obecnie zaś sprawozdania

zostało poświęcone perspektywom roz-
woju przemysłu elektrycznego w okresie 
aż do 1975 roku.

sprawozdanie to dzieli się na 5 części, 
z których pierwsze dwie — omawiają 
obecną sytuacji; w przemyśle elektrycz­
nym, trzecia — naświetla możliwości 
rozwojowe w bliższej przyszłości, w 
czwartej zaś — traktuje się u perspek­
tywach rozwoju na dłuższą metą.
* Przemyśl elektryczny, stwierdza anra-

Plany zwiększenia eksportu z Indii
Minister przemysłu Indii — Manubhal 

Sliah — uważając. Iż zwiększenie wpły­
wów z eksportu stanowi Jeden z podsta­
wowych elementów realizacji obecnego 
programu gospodarczego państwa, wysu­
nął w „Przeglądzie Ekonomicznym*', 
czasopiśmie wydawanym przez Partię 
Kongresową, żądanie eksportowania na­
wet ze stratami od 5 do 10 proc, pro­
dukcji przemysłowej kraju. Wynikające 
a eksportu straty przedsiębiorcy będą 
mogli pokrywać w drodze odpowiednie­
go podniesienia cen na rynku wewnętrz­
nym.

Według wypowiedzi ministra przemysłu 
eksport Indii osiągnął punkt szczytowy 
w 1951—52 roku wynosząc 7.290 min ru­
pii, ale w 1937—58 roku kształtował się 
on na poziomie 5.910 min rupii, przy
czym w I kwartale 1958 roku eksport
wyniósł 1500 min rupii wobec 1.780 min 
rupii w kwartale poprzednim.

Spadek eksportu szczególnie ostro się 
zaznaczył w stosunku do takich artyku­
łów, jak herbata, bawełna, Juta, mangan, 
laka, skóry, Jako że główni odbiorcy 
tych artykułów, USA, Anglia, ograniczy­
li znacznie swoje zakupy.

W wyniku- ciągłego spadku eksportu 
nastąpiło znaczno zmniejszenie zasobów

dewizowych kraju, które w końcu maja 
stanowił}’ sumę 2.480 min rupii. Drenaż 
dewiz ostatnio wynosił około 50 min ru­
pii tygodniowo.

Ze względu na kryzys w USA w kotach 
handlowych w Delhi uważa się, Iż nie 
ma poważniejszych widoków na zwięk­
szenie handlu z krajami Zachodu. Na 
rynkach zaś azjatyckich 1 afrykańskich 
handel Indii spotyka się z zaostrzoną 
konkurencją ze strony Japonii, Anglii l 
ostatnio NRF i walka z nią wcale nie 
jest łatwa. Toteż zadaniem artykułu mi­
nistra przemysłu było przekonanie prze­
mysłowców hinduskich o konieczności 
eksportu nawet ze stratami.

W związku z taką sytuacją na polu 
handlu zagranicznego w krajach kapita­
listycznych narasta w kolach finanso­
wych Indii zrozumienie potrzeby rozsze­
rzenia handlu z krajami obozu socjali­
stycznego. Wprawdzie w chwili obecnej. 
Jak podaje Hslnhua, handel z kratami 
socjalistycznymi stanowi wszystkiego 3 
proc, całości handlu zagranicznego Indii, 
ale dokonany ostatnio objazd krajów so­
cjalistycznych przez hinduskie misje 
handlowe rozbudził wśród przemysłow­
ców Indii nadzieje co do możliwości 
zwiększenia eksportu.

IIP.

Czterokrotne zwiększenie deficytu budżetowego USA
W styczniu bieżącego roku prezydent 

Eisenhower zapowiedział, iż deficyt bu­
dżetowy w 1957 58 roku wyniesie wszyst­
kiego około 400 min doi., przy czym do­
chody w wymienionym roku budżeto­
wym ustali) na 72,4 mld doi., a rozcho­
dy — na 72,2 mld doi. Tymczasem, Jak 
wstępne obliczenia wykazują, deficyt za 
1957/58 rok (rok budżetowy w USA koń­
czy się 30 czerwca) osiągnął sumę 2.75 
mld doi., o czym świadczy poniższe ze­
stawienie (w mld doi.):

Rozchody — 72,25
Dochody — 69,50
Deficyt — 2,75

Perspektywy budżetowe na 1958/59 rok, 
jak podaje „United Press International'*,

nie są pomyślne. Zamiast zapowiedzianej 
przez prrz. Eisenhowera nadwyżki w 
wysokości 500 min doi. oczekuje się po­
ważnego niedoboru w sumie 16—12 mld 

doi. Przewiduje się bowiem, tż rozcho­
dy wyniosą sumę 78—80 mld doi., a do- 
chody — tylko 67—68 mld doi., podczas 
gdy w styczniu prez. Eisenhower rozcho­
dy w nowym roku budżetowym szacował 
na 7",9 mld doi., a dochody ’— na 74,4 
inld‘^ol.

Zwiększenie deficytu budżetowego w 
1957/58 roku oraz przewidywany znaczny 
niedobór w budżecie państwowym na 
1958/59 rok przedstawiciele organów fi­
nansowych USA tłumaczą spadkiem ak­
tywności gospodarczej kraju.



O polityce 
wydawniczej

PIOTR KALTENBERG

siążką, a zatem spra­
wami wydawniczymi, 
zajmuje się u nas wie­
le organizacji.

— Ministerstwo Kul­
tury oraz szereg innych 
resortów;

— Rada Kultury przy 
Ministrze KiS;

— Sejmowa Komisja 
Kultury i Nauki;

— Komisja do Spraw 
Kultury przy KC PZPR;

— wyłonione przez Radę komi­
sje, zespoły i podkomisje;

— Polska Akademia Nauk, jej 
wydziały, instytuty, ośrodki biblio­
graficzne itp.;

— związki twórcze i organizacje 
zawodowe, jak: Związek Literatów, 
PEN-Club, w tym sekcja tłumaczy, 
ZAIKS, NOT, PTE itd.;

.— Polskie Towarzystwo Wydaw­
ców Książek i 30 wydawnictw 
książkowych;

— Stowarzyszenie Księgarzy Pol­
skich oraz CZ Księgarstwa;

— Dom Książki wraz ze wszyst­
kimi wojewódzkimi i powiatowymi 
księgarniami oraz siecią kolporte­
rów i punktów sprzedaży w GS;

— Związek Zawodowy Pracowni­
ków Książki, Prasy i Radia;

— przeszło czterdziestotysięczna 
sieć różnych typów bibliotek i 
punktów bibliotecznych;

— no i wreszcie — czytelnicy, 
odbiorcy książek, właściwy, niemy, 
nie zawsze doceniany, lecz najbar­
dziej bezpośrednio zainteresowany 
czynnik.

Punktem wyjściowym działania 
całego ruchu wydawniczego i, po­
szczególnych wydawnictw powinien 
być z góry ustalany program. Pro­
gram ten powinien opierać się na 
założeniu, że główne zadania wy­
dawnictw wypływają z walki o po­
stęp społeczny, gospodarczy i tech­
niczny w danej dziedzinie gospo­
darki czy kultury narodowej. Wy­
tyczać zaś go powinny wymienione 
centralne ośrodki dyspozycyjne. 
Szczególnie idzie tu o zespoły i 
podkomisje Komisji Sejmowej i 
Partyjnej, zajmujące się sprawa­
mi wydawniczymi, popularyzacji i 
upowszechnianiem czytelnictwa.

Szczegółowe programy dla po­
szczególnych dziedzin i wydaw­
nictw powinny być, rzecz jasna, 
zindywidualizowane, oparte o moż­
liwie szerokie i dokładne rozezna­
nie — rejestrację i analizę — po­
trzeb czytelniczych oraz możliwo­
ści i potrzeb wydawniczych. Jedno 
i drugie można nazwać zamówie­
niem spolecznjfn. Uwzględniać one 
muszą zaspokojenie szerokich po­
trzeb, kultury. nauki i praktyki da­

nej dziedziny życia społeczno-gos­
podarczego; powinny opierać się o 
możliwie pełną ewidencję opraco­
wań tematycznych oraz o możliwie 
szeroką ankietyzację potrzeb i zain­
teresowań czytelniczych.

W pierwszym przypadku idzie o 
zaspokojenie potrzeb wydawni­
czych, ó stworzenie możliwości 
przekazywania osiągnięć kulturo­
wych, naukowych, technicznych i 
dydaktycznych, o możność prezen­
towania dorobku, o stwarzanie kon­
taktu między autorem i czytelni­
kiem.

W drugim — idzie zarówno o za­
spokojenie 'dojrzałych i świadomych 
potrzeb, jak i o budzenie masowe­
go czytelnictwa, pozyskiwanie no­
wych czytelników, upowszechnianie 
potrzeby czytania, a zatem książki, 
zwłaszcza wśród warstw ludności 
nie obcujących z nią na codzień, 
przede wszystkim wśród ludności 
wiejskiej i klasy robotniczej.

Celem polityki kulturalnej po­
winno być przy tym w naszych wa­
runkach rozwijanie i upowszech­
nianie laickiego, racjonalistycznego 
myślenia.

Opracowane na tak szerokiej 
podstawie materiałowej oraz insty­
tucjonalnej projekty planów i pro­
gramów wydawniczych powinny 
być poddane możliwie szerokiej pu­
blicznej dyskusji, po wstępnym 
przedyskutowaniu ich na radach 
programowych poszczególnych wy­
dawnictw i redakcji.

Przy analizie materiałów 1 wybo­
rze priorytetów występuje wyraź­
nie kilką sprzecznych stanowisk, 
względnie interesów: wydawcy i 
autora, autora i czytelnika, wydaw­
cy i odbiorcy, sprzedawcy i czy­
telnika. Układ:’ą się one często­
kroć w płaszczyźnie czynników su­
biektywnych: _ wydawnictw, które 
mając coraz bardziej ograniczone 
możliwości wydawnicze — często 
zmuszane są, a niekiedy same z 
własnej woli, przesadzają w pogo­
ni za rentownością; instytucji i au­
torów zainteresowanych w wyda­
waniu swych prac; czytelnika po­
szukującego książki dobrej pod 
względem treści i formy, a jedno­
cześnie przystępnej - finansowo. 
Wbrew deklaracjom, wywołanym 
zapewne ostrą krytyką prymitywnie 
pojmowanej komercjalizacji, wid­
mo „drętowności" pokutuje jeszcze 
tu i ówdzie. Sądzić należy, że ostra 
ocena błędnej polityki wydawni­
czej przyczyni się znakomicie do 
wyjaśnienia sytuacji i wytyczenia 
właściwej linii postępowania.

Nieistotne są przy tym wzajem­
ne zarzuty, po czyjej stronie jest 
wina; autorów czy wydawnictw. 

Ważne jest natomiast, aby wszyst­
kie wartościowe i godne wydania 
pozycje ujrzały światło dzienne. O- 
cena zaś, które z nich ,tę wartość 
mają, należy lub należeć powinna 
do czynnika obiektywnego. Takim 
czynnikiem w placówkach nauko­
wych powinny być rady nauko­
we, w wydawnictwach — rady re­
dakcyjne.

Wykonane w placówkach nauko­
wych prace powinny być druko­
wane na ich odpowiedzialność f 
polecenie, w oparciu o wnikliwą 
i odpowiedzinlną ocenę naukową. 
Obecnie mamy często do czynienia 
z odwróconą kolejnością wydarzeń. 
Praca jest oddawana przez autora 
lub placówkę naukową do druku, 
a dopiero wtedy recenzenci na zle­
cenie wydawnictwa ją oceniają, 
często dyskwalifikując. Decyzja 
druku, a zatem superocena, prze­
chodzi w ten sposób do wydawnic­
twa, czego nie można chyba uznać 
za zjawisko normalne i właściwe. 
W ten bowiem sposób wydawnic­
twa, a w nich redakcje (w dotych­
czasowej praktyce często redaktor 
naczelny lub po prostu redaktor) 
podejmowały arbitralne decyzje.

Innego potraktowania wymagają 
pozycje oferowane wydawnictwom 
„z wolnej ręki“, prace stanowiące 
owoc indywidualnych zaintereso­
wań. Te — rzecz jasna — muszą 
być oceniane, ale także raczej przez 
rady redakcyjne i recenzentów wy­
dawnictw niż redaktorów.

Dodajmy przy tej okazji, że o ile 
w stosunku do prac instytutowych, 
uczelnianych itp. nie wydaje się ce­
lowe ich zaliczkowanie — to w tym 
przypadku zaliczki są w pełni uza­
sadnione, a często nawet konieczne. 
O ile bowiem tam do dyspozycji 
autorów, jako pracowników placó­
wek naukowych, stoi cały warsztat 
pracy naukowej i technicznej, o ty­
le w tym przypadku wszelkie obli­
czenia statystyczne, ekonometrycz- 
ne oraz ilustracje graficzne spada­
ją na autorów. Dla wyczerpania 
zagadnienia dodajmy:, jeszcze, że' o 
ile w, drugim przypadku autorowi 
należy się pełne, zależne od warto­
ści pracy, honorarium, o tyle w 
pierwszym niektórzy pracownicy 
naukowi z własnej inicjatywy bądź 
rezygnowali z honorarium, bądź ob­
liczali je w zależności od czasu pra­
cy, zużytego poza tzw. pensum.

Aby uniknąć dotychczas popełnia­
nych błędów, odpowiedzialnie pod­
chodzące do sprawy redakcje i wy­
dawnictwa podejmują się bardzo 
absorbującej, niemniej koniecznej, 
ankietyzacji instytucji naukowych 1 
operatywnych, autorów i czytelni­
ków oraz aparatu dystrybucji książ­

ki. Ze skrupulatnie zgromadzonego 
1 uczciwie oraz krytycznie ocenio­
nego materiału sporządza się możli­
wie pełną ewidencję inicjatyw i po­
trzeb wydawniczych, dokonując z 
niej rzetelnego wyboru priorytetów 
wydawniczych oraz ustalenia głów­
nych kierunków planu tematyczne­
go. Ilekroć zaniechano takiego ro­
zeznania — a praktyka taka była 
poprzednio dość nagminna — wy­
boru tytułów i doboru autorów do­
konywano w redakcjach lub wy­
dawnictwach według swobodnego 
uznani’’.-

Obiektywny wybór z przedłożo­
nej ewidencji może i powinien być 
dokonywany przez rady redakcyj­
ne o możliwie szerokiej reprezenta­
cji zainteresowań i specjalności w 
danej dziedzinie. Wybór następuje 
w kilku etapach. Na podstawie re­
jestru autorów 1 tytułów można bo­
wiem dokonać jedynie wstępnej 
selekcji. Dalsza następuje na pod­
stawie nadesłanych konspektów/’ a 
ostateczna — po złożeniu gotowych 
już rękopisów.

Z kolei rozeznanie przeprowadzo­
ne wśród potencjalnych odbiorców 
książek, czyli mówiąc uczenie — 
anajiza rynku (rzecz na ogół u naa 
nieznana i niepraktykowana; pier­
wociny jej pojawiają się w postaci 
ankiet, rozpisanych przez niektóre 
wydawnictwa 1 wojewódzkie przed­
siębiorstwa „Domu Książki", np. w 
Poznaniu) pozwala — przy umiejęt­
nym wykorzystaniu uzyskanego 
materiału, ustalić w przybliżeniu 
sensowny nakład książki. Uczynio­
ne tutaj w odniesieniu do ankiet 
zastrzeżenie jest w pełni uzasad­
nione. Pobieżna znajomość paru 
prób ankietowych napawa obawą, 
że uzyskany materiał, jeśli nie zo­
stanie fachowo opracowany w tzw. 
zbiorówkach i następnie przeanali­
zowany, może stać się przyczyną 
jednego więcej zawodu dla czytel­
ników, którzy z pełnym zaufaniem 
potraktowali skierowane do nich 
pytania.

Ze sprawą nakładu wiąże się ści­
śle sprawa analizy kosztów i kal­
kulacji cen. I tu niestety doszło 
do wielu „przegięć" w postaci me­
chanicznej podwyżki cen. Jalk wy­
kazała praktyka, nie wszystkie wy­
dawnictwa ten zabieg wytrzymały. 
Tylko bardzo niewiele książek (lu­
ksusowych) można traktować jako 
narzędzia drenażu rynku. Byłoby 
dla książek lepiej, aby na nie pod 
tym kątem widzenia nie patrzeć i 
raczej wszystkie traktować jako 
dobra kultury, a nie „towar".

Konsekwentnie należałoby po­
traktować wydawnictwa jako pla­
cówki kulturalne — a nawet jak 
postulują niektórzy — „instytucje 
wyższej użyteczności publicznej", 
nie zaś jako przedsiębiorstwa pro­
dukcyjne. Dotychczasowa prakty­
ka, niezgodna zresztą ze składany­
mi oświadczeniami, jest świadec­
twem zamętu w poglądach i co gor­
sze — w poczynaniach; wymaga 
więc definitywnego wyjaśnienia 
dwu krańcowych stanowisk.

Skutki dotychczasowego stanu 
rzeczy są dla wydawnictw jak naj­
bardziej ujemne. Bo oto na skutek 
twierdzenia, że wydawnictwa są 
przedsiębiorstwami (formalnie zre­
sztą istotnie nimi są), narzucono 
im ośmiogodzinny dzień pracy, 
wbrew wszelkiej logice, zdrowemu 
rozsądkowi i wszelkim analogiom 
między pracą redaktorów i pracą 
w ogóle umysłową, a nawet pracą 
naukową. Nie przyznano wydaw­
nictwom jednak nie tylko pełnych, 
lecz nawet tak podstawowych praw 
przedsiętiorstw, jak możność wy­
gospodarowywania na swoje po­
trzeby nadwyżki, tworzenia fundu­

szu zakładowego i powoływania rad 
pracowniczych. W tym przypadku 
twierdzi się, że wydawnictwa są 
^placówkami kulturalnymi, z tą nie­
stety niekon kwencją, że jedno­
cześnie żąda się od nich rentow­
ności, a limituje środki obrotowe 
l uniemożliwia elastyczną w pełni 
handlowe finansową i produkcyj­
ną działalność.

Nie warto powracać do wyczer­
pujących już czytelników polemik 
na temat rentowności kultury (coś 
jakby żądanie rentowności od o- 
światy, np. szkół podstawowych) 1 
braku rentowności przedsiębiorstw 
gastronomicznych oraz im podob- 
nych. Powtórzmy tu raczej dowcip, 
który na ten temat krąży. Rzeko­
mo ma nastąpić zmiana: resort 
kultury przejmie handel wódką, zaś 
sklepy monopolowe mają sprzeda­
wać ksinżH. W ten sposób zapew­
ni się książkom sprzedaż bezrema- 
nentową — ideał, do którego zmie­
rza Ministerstwo Kultury, a jed­
nocześnie zablokuje sprzedaż 1 
przez to spożycie alkoholu.

Dowcip jak dowcip. Jest nieśmia­
łym protestem przeciwko temu, co 
się dzieje u nas w zakresie ksią­
żek i wydawnictw. Zmierzając do 
osiągnięcia rentowności, uzależnia 
się przydział środków obrotowych, 
zatem możliwości wydawniczych 
od... upłynnienia remanentów. A że 
w remanentach szczególnie z lat 
przedpażdziernikowych pozostały sa­
me prawie „buble", w księgarstwie 
„cegłami" zwane, przeto sprzedaż 
ich jest prawie niemożliwa. Jedy­
ne bez mała możliwości likwidacji 
tych remanentów, to ich stopniowa 
amortyzacja i przeznaczenie na 
przemiał. Uzasadnienie przydziału 
środków na produkcję bieżącą od 
niemożliwego do realizacji zadania 
upłynnienia takich remanentów u- 
n!emożliwia lub co najmniej utrud­
nia wydanie nowych, pożytecznych 
i poszukiwanych przez czytelników 
książek, na które wpływają natar­
czywie ponawiane zamówienia z 
placówek terenowych Domu Książki.

Sytuacja jest wręcz paradoksal­
na: złe i niepotrzebne książki u- 
niemożliwiają wydanie dobrych i 
poszukiwanych. Nad nową książką 
ciąży niezawinione przez nią dzie­
dzictwo, jeden z niewydarzonych 
płodów biurokracji kultury. Rema­
nenty są bowiem wynikiem pro­
dukcji i rozdziału książek według 
rozdzielnika oraz darmowego (w bi­
bliotekach) ich rozdawnictwa, czyli 
nieliczenia się z konkretnymi po­
trzebami czytelników i zamówie­
niami księgarń, bibliotek itp. od­
biorców. i ।

Postawienie sprawy, jak widzi­
my, nie mające nic wspólnego z 
rozumowaniem kategoriami ekono­
micznymi, a nawet społecznymi 
czy kulturowymi, wydaje się, 
nie ma nic wspólnego z rozumowa­
niem w ogóle. Boć przecie owe 
remanenty produkowały wprawdzie 
wydawnictwa, lecz na biurokraty­
czne zlecenie, nie zaś społeczne za­
mówienie. Tak „wyprodukowane" 

«książki były, następnie wedle „roz- 
Xszczepianego" rozdzielnika, „pusz­
czane w dół do sieci dystrybucyj­
nej" jako „masa towarowa", blo­
kując do dziś miejsca na półkach 
księgarskich 1 bibliotecznych.

Zaiste warto byłoby już — 1 czas 
byłby po temu, aby pewne proste 
prawdy zrozumieć. Ministerstwo 
Finansów jest powołane do tego, 
aby pilnować równowagi budżeto­
wej, rentowności itp. finansowych 
elementów ekonomiki. Natomiast 
zadaniem Ministerstwa Kultury — 
jak sama nazwa wskazuje — po­
winna być troska o kulturę, jej 
rozwój i upowszechnianie, '

GEORGE P. „GEOGRAPHIE INDU- 
STRIELLE DU MONDE". Parls 1957, 
Presses Unlversitaires de France, str. 
119.

Krótki I zwięzły podręcznik geografii 
przemysłowej ćwiata. Autor wyodrębnia 
i charakteryzuje trzy grupy przemysłu 
kwiatowego: stary przemysł Europy pół­
nocno-zachodniej, nowy przemysł Sta­
nów Zjednoczonych 1 Japonii oraz prze­
mysł krajów socjalistycznych. Zdaniem 
autora trzy wymienione grupy przemy­
słu posiadają wspólne cechy.

JEANNENSY J. „FORCES ET FAI- 
BLAISSES DE. UECONOMIE FRAN- 
CAISE", Parls 1957, Łlbralre Armand Co- 
lln str. 339.

Charakterystyka sytuacji gospodarczej 
Francji po drugiej wojnie światowej. Au­
tor nie ogranicza się tylko do zagadnień 
gospodarczych, lecz analizuje także sy­
tuację polityczną Francji. Książka lan­
suje dynamiczną politykę demograficzną. 
Według autora, trudności gospodarcze 
wynikają z rozkładu systemu kolonial­
nego, a poprawę sytuacji gospodarczej 
można osiągnąć poprzez wewnętrzne u- 
mocnienie gospodarcze i socjalne kraju.

LAUFENBURGER H. „FINANCES 
COMPAREES". Parls 1957. Recuetl Słrey 
str. 490.

W trzecim wydaniu książki autor prze­
prowadza porównawczą analizę syste­
mów finansowych Stanów zjednoczo­
nych, Anglii, Francji i Związku Radziec­
kiego. Autor jest zwolennikiem porów­
nywalności tego zagadnienia bez wzglę­
du na to, że Istnieją różnice ustrojo­
we.

De SAILY J. i,lA ZONĘ STERLING"; 
Parls 1957. Armand Colln, str. 131, nlb, 
14.

Studium z dziedziny polityki monetar­
nej. Autor (prof. Uniwersytetu Paryskie­
go) omawia zagadnienia powstania, stru­
ktury,- działalności 1 perspektyw rozwo­
jowych strefy sterllngowej. W dalszym 
ciągu omówiono zagadnienie polityki 
monetarnej krajów należących do strefy 
sterllngowej ze szczególnym uwzględnie­
niem wpływu sterllnga na równowagę 
monetarną w tych krajach. Wywody 
swoje popiera autor bogatym materia­
łem utazystycimyni»' ■ . ;,

SIMON P.i PAWES L. „LE CREDIT 
A MOYEN TERME". Parls 1957. Presses 
Unlversitaires de France, str. 198.

Praca zawiera analizę ekonomicznych 
podstaw 1 mechanizmu działania kredytu 
średnioterminowego. Omawia także 
wpływ tego kredytu na wielkość obiegu 
pieniężnego. Zdaniem autorów. Kredyt 
średnioterminowy jest charakterystyczny 
dla Francji, ponieważ stanowi on 42’/, 
ogółu kredytu, oddzielnie potraktowano 
kredyt „popularny" (kredyt dla drobne­
go rzemiosła 1 handlu), kredyt rolny I 
konsumpcyjny. -
- * - (s.w.)

TRAMPING
Żaglowiec nie wiedział, że jest 

trampem, bo nie miał przeciwstaw­
nego konkurenta — liniowca; pły­
wał tam, gdzie każdorazowo była 
potrzeba. Dopiero w epoce parow­
ców rozwinęła się regularna żeglu­
ga liniowa — więc przywiązana do 
określonej trasy i czasu. Wtedy to 
inne,' więc żaglowce 1 niektóre pa­
rowce, które po dawnemu wynaj­
mowano do różnych przewozów — 
zaczęto nazywać „trampami", co 
znaczy mniej więcej tyle, co waga- 
bunda, włóczęga.

W dalszym rozwoju tych dwu ga­
łęzi żeglugi handlowej ustalił się 
pewien podział pracy: liniowiec 
przewozi drobnicę, tramp towary 
masowe. Oczywiście nie ma mowy 
u jakichś sztywnych przepisach, bo 
w praktyce liniowiec bardzo często 
przyjmuje do przewozu partie zbo­
ża, a czasem nawet (u nas) rudy — 
z drugiej strony — tramp takie to­
wary niemasowe, jak cukier, ce­
ment, żelazo itp. zazwyczaj wtedy, 

stanowią ładunek całostatko- 
Do trampingu ząliczają niektó- 
autorzy także zbiornikowce; w 
notatce będzie mowa tylko o

gdy 
wy. 
rzy 
tej
trampach „suchych".

Z biegiem czasu wytworzyły się 
poza powyższymi, raczej technicz­
nymi, także ekonomiczne kryteria 
podziału. Żegluga liniowa utworzy­
ła kartele, ograniczające pole dzia­
łalna trampingu, który podlegał 
wolnemu rynkowi frachtowemu. Ta­
ki podział dominował bez mała do 
wybuchu drugiej wojny światowej.

Po I wojnie światowej zaczęły 
koncerny przemysłowe budować 

własne floty trampowe, by sobie 
zapewnić dostawy surowców 1 unie­
zależnić się od wahań rynku frach­
towego. Skoki na tym 
były częste 1 niersi 
towne, . a przy coraz to

rynku 
gwal- 
dłuż-

szych trasach przewozu fracht czę­
sto przewyższał wartość surowca. 
(Np. podczas „Suezu" dochodził u 
nas fracht do 275% ceny FOB ru­
dy). Inną formą zabezpieczenia się 
przed haussami był udział w przed­
siębiorstwach żeglugowych lub za­
wieranie długoletnich kontaktów z 
armatorami. Znane są kontrakty 
10-clo- i więcej—letnie na przewóz 
milionów ton węgla lub rudy stat­
kami, które są jeszcze w budowle 
lub nawet w projektach. Dawni 
„wolni" armatorzy w znacznej czę­
ści chętnie poszli na taką pewną 
służbę, więc praktycznie biorąc od­
padli z rynku frachtowego, na któ­
rym pozostali tylko... „spekulanci". 
Jest ich zresztą coraz mniej; obli­
cza się, że ze statków budowanych 
jako trampy jest zaledwie około 20% 
„wolnych". Tacy np. armatorzy nor­
wescy mają dla 80% swej floty 
stałe, kontraktowe zatrudnienie 
a angielscy podobno jeszcze wię­
cej.

Tramping, który przedtem pod­
upadał i stawał się rzemiosłem „bie­
doty" armatorskiej oraz posługiwał 
się przeważnie wycofanymi ze służ- 
by liniowcami — zaczął rozrastać tować należy silne zaakceptowanie
się, odmładzać 1 modernizować. A- 
gencja „Westinform" (Raport nr 109) 
podaje wzrost tonażu trampowego 
w ostatnich 4 latach z 15,1 min w 
yoku 1954 na 23,6 min DWT w roku 

1958 (na dzień 31 marca) i to przy­
rost prawie w całości nowego, 
szybkiego tonażu tak, że zdolność 
przewozowa światowej floty tram­
powej wzrosła w tym krótkim cza­
sie ze 160 na 271 min tonomil, a 
więc o 70% — tzn. bez porównania 
silniej, niż tonażu liniowego. Są­
dząc z wielkości zamówień na stocz­
niach, tonaż trampowy będzie w 
najbliższych latach wzrastał nadal 
w szybszym tempie od liniowego. 
Lecz nie jest to już tramping „kla­
syczny", wolnorynkowy; ten w dal­
szym ciągu podupada. Przytłacza­
jąca część trampów jest praktycz­
nie biorąc flotą „instrumentalną" 
wielkich zleceniodawców.

A JAK U NAS?
U nas jest inaczej. Nasz przemysł 

nie ma zabezpieczonych przewozów 
na. przyszłość i nie wie, ile będzie 
płacił za surowce, w których cenie 
znaczną, często dominującą, rolę 
odgrywa fracht morski; z drugiej 
strony nasza flota nie ma ani jed­
nego choćby tylko jednorocznego 
kontraktu na przewozy. Tak prze­
mysł jak i flota są więc praktycz­
nie uzależnione od światowego 
rynku frachtowego. Nasza gospo­
darka narodowa, ściśle biorąc, nie 
ma floty trampowej dla swego u- 
żytku, floty „Instrumentalnej" — 
ma tylko trampy zarobkujące w 
świecie, które czasem przynoszą 
zyski, albo do których (jak np. o- 
becnie) trzeba dokładać. Przyczy­
ną tego stanu jest w głównej mie­
rze skład floty trampowej, zupeł­
nie nieodpowiedni do potrzeb na­
szego handlu zagranicznego. Tego 
prędko zmienić się nie da; należy 
się jednak przyglądać planom na 
przyszłość.

Tak się jakoś dziwnie składało, że 
na braki w naszym trampingu 
wskazywało dotychczas najczęściej 
„Zycie Gospodarcze". Obecnie zano- 

tej sprawy przez „Technikę i Go­
spodarkę Morską". W ostatnim, 
czerwcowym numerze tego mie­
sięcznika H. Preiss, oblicza, że su­
mą własnego tonażu trampowego 

z zatrudnieniem' ’ żapćflmlon^ffl 
przez nasz handel zagraniczny wy­
nosić może ok. 770 tys. DWT — 
zaś masa towarowa drobnicy w 
gestii własnej oraz tranzyt wystar­
czyłyby do efektywnego zatrudnie­
nia około 177 tys. DWT tonażu li­
niowego. Tymczasem plany rozbu­
dowy po rok 1965 przewidują bu­
dowę tylko 202,5 tys. DWT tona­
żu „trampo-linlowego" przy rów­
noczesnym wzroście tonażu drobni­
cowego (liniowego) aż o 333 tys. 
DWT.

Wyliczenia przypuszczalnej ma­
sy towarowej oparte są co prawda 
na danych jednego tylko roku 1957, 
(tych samych zresztą, które wyko­
rzystała ostatnia Kronika Morska 
(2. G. 26/58) w notatce pt. „Własna 
gestia transportowa") można więc 
im zarzucić słabość podstawy, na 
jakiej wyciągano wnioski na przy­
szłość. Można nawet z góry przy­
jąć, że przewozy drobnicy będą 
silniej wzrastały, niż towarów ma­
sowych, różnice jednak nie mogą 
być tak wielkie, by uzasadniały tak 
znaczne dysproporcje między przy­
puszczalną alhnentacją trampingu 
i żeglugi liniowej — a planami roz­
budowy tych dwóch grup tonażu 
okrętowego.

Na Radzie Naukowej Ministerst­
wa 2cglugi pocieszano się tym, że 
przy ewentualnym przeinwestowa- 
nlu żegluga jest w korzystniejszej 
sytuacji niż przemysł, bowiem ła­
twiej można odmrozić inwestycje 
w żegludze, niż w przemyśle; 
stwierdzano wobec tego, że przy­
wiązuje się za dużo wagi do prze­
widywanych obrotów handlu za­
granicznego. Plany perspektywicz­
ne zaakceptowane przez Radę nie 
pozostawiają też wątpliwości, że 
forsuje się żeglugę -liniową jako 
„zyskowniejszą". Oznacza to, że flo­
ta nasza ina być nadal zarobkowa, 
że ma w dalszym ciągu zależeć od 
taryf konferencji żeglugowych i od 
światowego rynku frachtowego. 
Nasz handel zagraniczny, najży­
wiej zainteresowany we właściwym 
rozwoju żeglugi, prawie nie zabie­
ra w tej sprawie głosu, bo musi 

prżeBe wWśUćTnf SfónW się fSlftbB 
zarzutami żeglugowców, że forsuje 
eksport statków z naszych stoczni, 
zamiast je włączać do własnej flo­
ty.

Nie można by się dziwić, gdyby w 
tych warunkach np. górnictwo i 
hutnictwo (lub przemysł naftowy) 
postanowiły wybudować własną tak 
im potrzebną flotę, lub na razie 
wynająć obce statki na czas 1 za­
cząć je bezpośrednio eksploatować.

EKSPORT
Polski przemysł okrętowy zaled­

wie po 12 latach swego istnienia 
zajmuje już, jak wiadomo, 11 miej­
sce w świecie. Było to możliwe 
dzięki dużym zamówieniom zagra­
nicznych armatorów, a także du­
żemu zaangażowaniu się polskiego 
przemysłu w produkcji okrętowej, 
co przyczyniło się do powstania 
poważnego zaplecza dla przemysłu 
stoczniowego.

W latach 1952—57 eksport stat­
ków (tonaż wodowany), wyniósł 
395 tys. BRT, co stanowiło 81% 
całkowitej produkcji tego okresu 
oraz 2,7% eksportu światowego.

Największymi eksporterami w 
tym okresie były następujące pań­
stwa: Japonia — 3 887 tys. BRT, W. 
Brytania — 2495 tys. BRT, NRF — 
2 963 tys. BRT, Szwecja — 1 862 tys. 
BRT, Holandia — 904 tys. BRT. 
Tak duży eksport statków znajdo­
wał zapotrzebowanie ze strony 
greckich i amerykańskich armato­
rów występujących pod banderą Li­
berii i Panamy (którzy zakupili 
łącznie 6 610 tys. BRT), armatorów 
norweskich (3 500 tys. BRT), arma­
tora radzieckiego (około 890 tys. 
BRT) oraz państw dotychczas za­
cofanych w dziedzinie żeglugi mor­
skiej.

Eksport statków z Polski przez 
kilka lat kierował się jedynie do 
ZSRR. W ostatnich latach krąg na­
szych odbiorców rozszerza się. W

ByloŚ? to lo^Icżną „fantazją", leci 
bardziej zbliżoną do socjalistyczne­
go modelu naszej gospodarki naro­
dowej, a w każdym razie krokiem 
naprzód do bardziej ścisłej współ­
pracy przemysłu, handlu zagranicz­
nego 1 trasportu morskiego. __

Każda droga, jaką się wybierzC, 
powinna prowadzić do budowy 
większej floty trampowej, przysto­
sowanej do potrzeb naszej gospo­
darki narodowej. (ow)

STATKÓW
1956 r. eksportowaliśmy 35 stat­
ków (wszystkie do ZSRR) o łącznym 
tonażu 82 506 BRT, co stanowiło 
86,4% w stosunku do całego wodo­
wanego w tym roku tonażu. W ro­
ku 1957 eksport statków objął 39 
jednostek o łącznym tonażu 79119 
BRT, z czego do ZSRR sprzedano 
3G statków o tonażu 70 584 BRT, 
Brazylii — 2 statki (8360 BRT), 
Anglii — 1 ługrotrawler (175 BRT).

Jak wiadomo, niedawno stocznie 
polskie otrzymały na korzystnych- 
warunkach poważne zamówienie 
brazylijskie na pilne wykonanie w 
latach 1958—GO 10 trampów po 5 
tys. DWT, 4 po G.5 tys. DWT. oraz 
dwie jednostki po G60 DWT. W koń­
cu czerwca prasa codzienna do­
niosła o nowym poważnym zamó­
wieniu ze strony Indonezji, które 
przewiduje dostawę 21 jednostek 
różnych typów, o łącznym tonażu 
około 62 tys. DWT. Dostawy roz- 
poczną się w 1959 r. i trwać będą 
do 19G2 r. Indonezja jest już dzie­
siątym z kolei państwem, do. które­
go eksportujemy nasze statki.

Zamówienia te, według informacji 
uzyskanych w Centralnym Zarzą­
dzie Przemysłu Okrętowego, po­
zwolą na pełne wykorzystanie po­
tencjału produkcyjnego naszych 
stoczni i tylko w nieznacznym 
stopniu wpłyną na opóźnienie wy­
konania zamówień dla polskiej ma­
rynarki handlowej, (z)
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O TO 
CHODZI

STEFAN FRENKEL

Od dłuższego już czasu praca cen­
tralnych zarządów nie może prze­
biegać normalnie, gdyż z chwilą 
przyznania większej samodzielności 
przedsiębiorstwom powstała sprzecz­
ność między zasadami zarządzania 
przedsiębiorstwem a strukturą orga­
nizacyjną jednostek nadrzędnych, 
zwłaszcza w zakresie ich powiązań 
z podległymi przedsiębiorstwami.

Po długotrwałej dyskusji stwo­
rzone zostały przesłanki do przysto­
sowania struktury organizacyjnej 
przemysłu do nowych zasad zarzą­
dzania. Znalazło to konkretny wy­
raz w uchwale Rady Ministrów z 18 
kwietnia br., nakazującej opracowa­
nie nowej struktury organizacyjnej 
państwowego przemysłu kluczowe­
go, odpowiadającej duchowi decen­
tralizacji i demokratyzacji zarządza­
nia gospodarką narodową. W opar­
ciu o tę uchwałę wszystkie resorty 
gospodarcze przystąpiły do przeor­
ganizowania centralnych zarządów, 
na których miejsce mają przyjść 
zjednoczenia.

Dają się jednak zauważyć niepo­
kojące objawy, że nowe zjednocze­
nia niewiele się będą różnić od daw­
nych centralnych zarządów. Niektó­
rzy bowiem autorzy nowych kon­
cepcji organizacyjnych czynią 
wszystko, aby w nową formę prze­
lać starą treść. Jednym z takich 
objawów jest aktykuł Adama Ko­
walika i Stefana Paradowskiego pt. 
Wątpliwości strukturalne, opubliko­
wany w nr 28 „Życia Gospodarcze­
go".

Rozważają oni dwie koncepcje 
organizacyjne, jakie powstały w ło­
nie Ministerstwa Przemysłu Cięż­
kiego, usiłujące po nowemu ustawić 
organizację przemysłu elektrotech­
nicznego. Jedna z nich — to kryty­
kowana przez autorów koncepcja 
stworzenia na miejsce istniejących 
obecnie 4 centralnych zarządów 
jednego zjednoczenia. Druga, za 
którą autorzy się opowiadają, prze­
widuje przekształcenie obecnych 
centralnych zarządów w zjednocze­
nia. Uzasadniając swoje stanowisko 
obrali autorzy najłatwiejszą linię 
obrony. Wykazują po prostu błędne 
założenia zwalczanej koncepcji i 
wskazują na mogące z niej wynik­
nąć negatywne skutki. Nie podają 
natomiast szczegółów dotyczących 
swojej koncepcji, ograniczając się 
właściwie do jednego argumentu. 
Jedno zjednoczenie obejmować bę­
dzie około 80 przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Jest to tak wiele, przy 
czym tak różnorodnych zakładów, 
że kierowanie nimi przez jednostkę 
nadrzędną stanie się niemożliwe.

Z myśli tej łatwo odgadnąć ten­
dencję autorów. Ich zdaniem — zje­
dnoczenie — to nie instytucja gru­
pująca samodzielne przedsiębior­
stwa mająca zapewnić skuteczność 
oddziaływania przez państwo na 
rozwój przemysłu za pośrednictwem 
przede wszystkim dźwigni ekono­
micznych przy ograniczeniu do nie­
zbędnego minimum stosowania na­
kazów administracyjnych, jak to 
wyraźnie formułują wytyczne sta­
nowiące załącznik do uchwały Ra­
dy Ministrów. Wydaje im się, że 
zjednoczenie ma przede wszystkim 
za zadanie objęcie funkcji kierowa­
nia wobec „przedsiębiorstw o różno­
rodnym profilu produkcyjnym, je­
dnocześnie słabych, wymagających 
koordynacji i pomocy prawie we 
wszystkich dziedzinach". Martwią 
się oni przy tym, iż „skala zagad­
nień i różnorodność pracy będą tak 
rozległe, że spowodują trudności w 
funkcjonowaniu samego zjednocze­
nia".

Cóż więc przyświeca autorom? 
Chęć ujęcia w mocne karby przed­
siębiorstw, co jest, ich zdaniem, mo­
żliwe tylko przy skupieniu w zje­
dnoczeniu mniejszej ich ilości, oraz 
najdalej idące ułatwienie pracy za­
trudnionym w zjednoczeniu urzęd­
nikom, którzy nie są przecież uni­
wersalni i nie mogą znać się na 
wszystkich problemach technicz­
nych i technologicznych zakładów 
zgrupowanych w jednym zjednocze­
niu.

Nie rozważa się natomiast wcale 
podstawowych zasad grupowania 
przedsiębiorstw, sformułowanych 
we wspomnianych już „wytycz­
nych". Autorzy jak gdyby nie zwró­
cili wcale uwagi na takie stwierdze­
nia, jak „Dotychczasowa forma za­
rządzania przedsiębiorstwami za po­
średnictwem centralnych zarządów 
stanowiących formalnie składową 
część ministerstw gospodarczych, 
wyrosła na gruncie nadmiernej cen­
tralizacji decyzji i związanej z tym 
przewagi administracyjnych metod 
kierowania przemysłem nad ekono­
micznymi środkami oddziaływania 
oraz znacznego uszczuplenia samo­

dzielności przedsiębiorstwa — nie 
może być dalej utrzymana". Albo w 
innym miejscu: „Tworzą one (zje­
dnoczenia) wraz z przedsiębiorstwa­
mi zwarty organizm gospodarczy".

A przecież chociażby w tych 
dwóch zdaniach zawarta jest myśl 
przewodnia nowych zasad zarządza­
nia przemysłem i one powinny sta­
nowić podstawę nowej struktury 
organizacyjnej przemysłu. Autorzy 
zaś zasad tych zupełnie nie biorą 
pod uwagę. Operują oni dawnymi 
pojęciami i sądzą, że zjednoczenie 
tak samo jak centralny zarząd po­
winno wnikać we wszystkie szcze­
góły zarządzania zakładem przemy­
słowym i dlatego personel zatrud­
niony w zjednoczeniu powinien 
równie dobrze znać przedsiębiorst­
wo, jak jego dyrektor i administra­
cja techniczna. Tymczasem — zgod­
nie z „wytycznymi" — „jednostki 
nadrzędne powinny reprezentować 
interesy i kompleksowe problemy 
rozwojowe określonej branży pro­
dukcyjnej lub zespołu powiązanych 
ze sobą branż przy jednoczesnym 
zabezpieczeniu ogólnych potrzeb go­
spodarki narodowej i zagwaranto­
waniu skutecznego nadzoru".

Do tego zaś nie potrzeba wnikać 
we wszystkie szczegóły kierowania 
określonym zakładem, natomiast 
trzeba się dobrze orientować w ca­
łości zagadnień danej branży 1 rów­
nocześnie dysponować szerokim 
spojrzeniem na całokształt gospo­
darki narodowej. Być może, że o- 
becny skład personalny centralnych 
zarządów przemysłu elektrotech­
nicznego nie obejmuje ludzi widzą­
cych szersze horyzonty, a nie tylko 
czubek własnego 'nosa. Ale nie jest 
to powodem, aby pozostawiać daw­
ną strukturę organizacyjną, która 
się przeżyła i stanowi obecnie ha­
mulec dalszego rozwoju przemysłu. 
Trzeba raczej pomyśleć o znalezie­
niu ludzi, którzy zrozumieją nową 
rolę zjednoczenia i potrafią wyko­
nywać funkcje jej odpowiadające.

Zadanie to nie jest przy tym tak 
trudne, jakby się wydawało. . Przy 
zjednoczeniu istnieć przecież będzie 
kolegium, składające się z dyrekto­
rów wszystkich zgrupowanych w 
zjednoczeniu przedsiębiorstw. Ci zaś 
znają dokładnie problemy branżowe 
— techniczne i technologiczne i 
zawsze będą mogli oświecić zatrud­
nionych w zjednoczeniu urzędni­
ków. Przedsiębiorstwa wraz ze zje­
dnoczeniem tworzą bowiem zwarty 
organizm gospodarczy i w żadnym 
przypadku nie można traktować dy­
rektorów przedsiębiorstw jako swe­
go rodzaju „drugą stronę" repre­
zentującą odrębne interesy.

Występując przeciwko koncepcji 
wysuniętej przez Adama Kowalika 
i Stefana Paradowskiego nie twier­
dzę, że zwalczany przez nich pro­
jekt jednego zjednoczenia jest do­
bry. Przeciwnie, uważam, że i ta 
koncepcja jest nieudana. Ale nie 
dlatego, że utrudnia ona kierowanie 
dużą ilością przedsiębiorstw. Głów­
nym jej mankamentem jest we­
wnętrzna struktura organizacyjna 
zjednoczenia, a mianowicie dwoi­
stość podziału jego komórek: na ko­
mórki funkcjonalne i komórki bran­
żowe. Zgadzam się tutaj z Kowali­
kiem i Paradowskim, że taki dwoi­
sty podział niczego dobrego przy­
nieść nie może. Zupełnym zaś non­
sensem jest tworzenie odrębnych 
kolegiów przy komórkach branżo­
wych zjednoczenia. Kolegium ma 
przecież decydować w podstawo­
wych problemach całej branży, a 
nie może tego skutecznie wykony­
wać bez możliwości objęcia cało­
kształtu gałęzi. Jak prowadzić poli­
tykę gospodarczą danej gałęzi prze­
mysłu bez posiadania wglądu w za­
gadnienia wszystkich wchodzących 
w jej zakres branż?

Nie wiem też, czy słuszne jest 
tworzenie zjednoczenia grupującego 
aż 80 przedsiębiorstw. Być może, że 
należałoby niektóre przedsiębiorst­
wa przesunąć do innych lub odręb­
nych zjednoczeń. Być może, że na­
leżałoby niektóre z nich, zwłaszcza 
mniejsze, przekazać radom narodo­
wym (zachowując zgodnie z duchem 
nowego systemu zarządzania prawo 
do kształtowania polityki gospodar­
czej w ramach wszystkich przedsię­
biorstw).

Ale nie o to przecież w tej chwili 
chodzi. Zarówno szczegółową struk­
turę organizacyjną, jak i skład 
zgrupowanych w zjednoczeniu 
przedsiębiorstw można po wnikli­
wej analizie odpowiednio opraco­
wać. Chodzi o zasadniczą koncepcję. 
O to, czy zjednoczenie ma’ być 
przedstawicielem nowych metod za­
rządzania przemysłem, czy też od­
zwierciedlać dawne, wsteczne zasa­
dy administracyjnego kierowania 
podległymi przedsiębiorstwami.

dokortezgnig 
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nego poszczególnych' zakładów, któ­
ry w zasadniczyx sposób kompliku­
je racjonalne 1 ekonomicznie celo­
we ukształtowanie związków • ko­
operacyjnych między tymi zakłada­
mi,

Do czego zaś prowadzi admini­
stracyjne rozstrzyganie o przyna­
leżności zakładów dowodzi przy­
kład jednej z dolnośląskich fabryk.

•ł*
Zakłady Produkcji. Części Za­

miennych Maszyn Budowlanych 
Nr 4 w Jeleniej Górze podległe o- 
becnie Centralnemu Zarządowi Re­
montu Maszyn Budowlanych (Min. 
Budownictwa i Materiałów Budo­
wlanych) do 1955 r. podlegały Cen­
tralnemu Zarządowi Ogólnego Bu­
downictwa Maszynowego (b. Min. 
Przemysłu Maszynowego). Zakłady 
te produkowały do czasów przeję­
cia przez resort budownictwa 
wszelkiego rodzaju armaturę (na 
parę, wodę, gaz, olej itp.) dla ce­
lów przemysłowych i domowych 
oraz od 1951 r. urządzenia klima­
tyzacyjne.

Zasadniczy więc asortyment pro­
dukcji, który określał profil specja­
lizacyjny zakładów, tj. produkcję 
irmatury, jeleniogórskie zakłady 
idziedziczyły po czasach niemiec­
kich (firmy „Heine i Seifart").

Specjalizacja zakładu w kierun­
ku produkcji armatury była jak 
taj bardziej uzasadniona. Określały 
ą bowiem takie przesłanki, jak: 

własna odlewnia metali kolorowych 
(brąz, mosiądz, aluminium), wypo­
sażenie w specjalizowany park 
maszynowy (w szczególności na 
obróbce mechanicznej), istnienie 
przyuczonej do zawodu załogi htd. 
Ograniczenie profilu produkcyjnego 
zakładu jedynie do produkcji ar­
matury domowej i przemysłowej 
wpływało również korzystnie na 
wyniki ekonomiczne działalności 
przedsiębiorstwa. Duże serie po­
szczególnych asortymentów wyro­
bów armaturowych przyczyniały 
się do obniżki kosztów własnych 
produkcji i poprawy rentowności za­
kładu. Dodatkowo należy zaznaczyć, 
że dalszy wzrost produkcji arma­
tury miał w pełni zabezpieczony 
rynek zbytu przez szybko rozwija­
jące się budownictwo przemysłowe 
j mieszkaniowe.

Na przełomie lat 1955/1956 w za­
kładach uruchomiono nowy rodzaj 
produkcji, a mianowicie produkcję 
części zamiennych do maszyn budo­
wlanych, ograniczając jednocześnie 
produkcję armatury. Powyższa de­
cyzja centralnej administracji go­
spodarczej pociągnęła za sobą zmia­
nę przynależności branżowej i re­
sortowej zakładów, a mianowicie 
zostały one objęte zasięgiem Cen­
tralnego Zarządu Remontu Maszyn 
Budowlanych (Ministerstwa Budow­
nictwa i Materiałów Budowlanych), 
który to Centralny Zarząd obejmuje 
również specjalizowane zakłady re­
montowe maęzyn bydĄwląjiyph,, .

- W tym miejscu zachodzi pytanie, 
1 czy decyzja dotycząca zmiany profi­
lu produkcyjnego zakładu przez u- 
ruchomienie produkcji części za­
miennych do maszyn budowlanych 
była podyktowana przesłankami na­
tury ekonomicznej oraz, jaki wpływ 
wywarła ona na gospodarkę i ren­
towność zakładu.

Odpowiedź na powyższe pytame 
musi być z konieczności poprzedzo­
na krótkim naświetleniem sytuacji 
odnoszącej się do problemu produk­
cji części zamiennych do maszyn 
budowlanych w naszym kraju.

W budownictwie naszym coraz 
poważniej występuje zagadnienie 
gospodarki częściami zamiennymi 
do maszyn budowlanych. Wynika to 
z wielu przesłanek, a mianowicie: 
szybkiego rozwoju budownictwa i 
systematycznego zwiększania się je­
go usprzętowienia, systematycznego 
rozszerzania, się asortymentu produ­
kowanego, importowanego i eksplo- 

S atowanego sprzętu budowlanego, a 
ponadto — brak poważniejszej ty­
pizacji zasadniczych części maszyn 
budowlanych.

Powyższe cechy charakterystycz­
ne produkcji części zamiennych po­
wodują opory ze strony przedsię­
biorstw przemysłowych, w szczegól­
ności przemysłu maszynowego przed 
uruchamianiem tej produkcji 
względnie jej rozszerzaniem w tych 
zakładach, gdzie ona istnieje.

W jaki zatem sposób winna zostać 
rozwiązana sprawa rozdziału pro­
dukcji części zamiennych do maszyn 
budowlanych? Wydaje się, że racjo­
nalny podział produkcji i dostaw 
części zamiennych do maszyn bu­
dowlanych winien przedstawiać się 
z grubsza następująco:

1. Import — części zamiennych 
(do maszyn importowanych) prak­
tycznie w kraju niewykonalnych 
względnie w krajowej produkcji 
nieopłacalnych.

2. Produkcja krajowa:
- a. Zakłady produkujące maszyny 
budowlane — pełny asortyment 
części zamiennych do produkowane­
go przez siebie sprzętu budowlane­
go oraz sprzętu importowanego, 
zbliżonego rozwiązaniem konstruk­
cyjnym do tego pierwszego.

b. Wyspecjalizowane zakłady re­
montowe — części zamienne do ma­
szyn budowlanych, będących w eks­
ploatacji, a nie będących aktualnie 
przedmiotem produkcji krajowej i 
importu, występujących najczęściej 
w niewielkiej ilości.

c. Własne warsztaty remontowe 
przedsiębiorstw budowlanych -- 
produkcja części zamiennych prost­
szych o charakterze interwencyj­
nym.

Lokalizacja zatem produkcji częś­
ci zamieifnych do maszyn budowla­
nych w przedsiębiorstwach przemy­
słu maszynowego, których profil 
specjalizacyjny nie jest związany z, 
produkcją sprzętu budowlanego nie 
jest — jak się wydaje — uzasadnio­
na żadnymi przesłankami natury 
ekonomicznej, nie wiąże się z racjo­
nalnym podziałem produkcji między

Trzeba naprawie

zakładami oraz ich specjalizacją. 
Wpływa to również negatywnie na 
wyniki produkcyjne zakładów, obni­
żając poważnie ich rentowność.

Przykładem w tym zakresie mogą 
byt Zakłady Produkcji Części Za­
miennych Maszyn Budowlanych Nr 
4 w Jeleniej Górze.

Zmiany w strukturze asortymen­
towej produkcji znalazły swój wy­
raz zarówno w wysokości kosztów 
własnych produkcji, jak też w po­
ziomie akumulacji zakładu.

Zwyżka kosztów własnych pro­
dukcji nastąpiła przede wszystkim 
na skutek: .

1. Trudności w opanowaniu tech­
nologii odlewania poszczególnych 
rodzajów części zamiennych, która 
pociągnęła za sobą duży odsetek 
braków produkcyjnych, wykrywa­
nych bezpośrednio na odlewni lub 
podczas obróbki mechanicznej.

2. Charakteru sarniej { p^pdykcj i. 
części zamiennych tzn. jej bardzo 
małej seryjności. Produkcja dużego 
wachlarza asortymentowego części, 
przy niewielkich ilościach w po­
szczególnych i^h rodzajach oraz 
przy swojej niepowtarzalności wy­
maga bardzo wysokich kosztów o- 
przyrządowania w procesie odlewa­
nia, a przede wszystkim w procesie 
obróbki mechanicznej, przy czym 
sam proces odlewania poszczegól­
nych pojedynczych egzemplarzy ma 
wybitnie charakter pracy ręcznej, 
co wiąże się z określonymi koszta­
mi osobowymi. .

3. Niemożności zabezpieczenia dla 
nowej produkcji wysokokwalifiko­
wanej siły roboczej, w szczególnoś­
ci w takich rodzajach zawodów, jak 
tokarz, szlifierz itp. Z tego też po­
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Zestawienie wskazuje, że czynni­
kiem określającym globalną stratę 
na brakach -są braki produkcyjne 
powstałe na wydziale produkcji czę­
ści zamiennych, wykazując dodat­
kowo tendencję wzrostu.

W roku 1956 braki produkcyjne 
stanowiły 4 proc, wartości produk­
cji globalnej, a w roku 1957 wiel­
kość ta wzrosła do 5 proc.

W roku 1956 strata bilansowa za­
kładu wyniosła 212 tys. zł. przy pla­
nowanym zysku w wysokości 1496 
tys zł, przy czym czynnikiem okreś­
lającym takiego ukształtowania się 
deficytowości były straty na bra­
kach produkcyjnych. W roku 1957 
analogiczne liczby kształtowały się 
następująco: strata bilansowa wy­
niosła 309 tys. zł, przy założonym 
na początku roku zysku w wyso­
kości 581 tys. zł. Straty na brakach 
produkcyjnych „pochłonęły" zatem 
w decydującym stopniu zarówno 
planowany zysk (powodując deficy- 
tcwość zakładu), jak również po­
wstałe oszczędności na kosztach ma­
teriałów bezpośrednich (powstałe 
zresztą z przyczyn od zakładu nie­
zależnych, a mianowicie z powodu 
niewykonania planu produkcyjne­
go).

Sytuacja na odcinku braków pro­
dukcyjnych w I kwartale 1958 r. po­
gorszyła się dodatkowo. Straty na 
brakach produkcyjnych wyniosły w 
tym okresie 410 tys. zł, przy czym 
straty powyższe obciążają przede 
wszystkim wydział produkcji części 
zamiennych.

Dodatkowym elementem kalkula­
cyjnym kosztów własnych zakładu, 
związanym przede wszystkim z uru­
chomioną produkcją części zamien­
nych do maszyn budowlanych, są 
tzw. „inne koszty bezpośrednie", o- 
bejmujące takie pozycje, jak np. 
koszty oprzyrządowania produkcji, 
koszty przyrządów kontrolnych i 
sprawdzianów. Z tego tytułu tylko 
w roku 1957 zakład poniósł ponad­
planową stratę w wysokości 586 tys. 
zł (przy czym przekroczenie tej po­
zycji kosztów w stosunku do całej 

wodu wydajność" pracy na wydziale 
obróbki mechanicznej została po­
ważnie obniżona, ilość wybrakowa­
nej produkcji, jak też awaryjność 
maszyn i urządzeń poważnie wzro­
sły.

4. Konieczności korzystania z u- 
slug technologicznych ze strony 
obcych zakładów w formie koopera­
cji. Istniejące na wydziale obróbki 
mechanicznej wyposażenie technicz­
ne nie zabezpiecza pełności procesu 
technologicznego produkcji części 
zamiennych. Powyższe wąskie 
„gardło" dotyczy przede wszystkim 
szlifierek — stąd konieczność ko­
rzystania z kooperacji technologicz­
nej na odcinku procesu szlifowania, 
co z jednej strony powoduje trud­
ności w wykonaniu planu produk­
cyjnego, a z drugiej — podraża bar­
dzo znacznie produkcję.

5. Dużego rozdrobnienia wysyłek 
ęzęŚBi za m.i e nn y ch o ra z wy d ł użen i a 
się średniego promienia dostaw, co 
powodowało systematyczne przekra­
czanie normatywu wyrobów goto­
wych (konieczność korzystania z 
kredytu ponadnormatywnego), znaj­
dując swoje odbicie w kosztach 
własnych produkcji.

Dla potwierdzenia niektórych po­
wyższych tez warto przytoczyć naj­
bardziej charakterystyczne dane 
liczbowe z działalności zakładu za 
lata 1956/1957.

Jedną z charakterystycznych wiel­
kości liczbowych świadczących o 
trudnościach zakładu na odcinku o- 
panowania produkcji części zamien­
nych do maszyn budowlanych oraz 
o wpływie tej produkcji na rentow­
ność zakładu jest ilość braków pro­
dukcyjnych.

produkcji wyniosło tylko 682 tys. 
zł).

Jest to druga zasadnicza wielkość 
liczbowa — po brakach produkcyj­
nych — wpływająca w sposób istot­
ny na podrożenie produkcji zakładu 
oraz pogłębiająca wskaźnik deficy­
towości zakładu.

Konieczność rozszerzenia związ­
ków kooperacyjnych z innymi za­
kładami ■przemTśłu'1 maszynowego 
na odcinku usług technologicznych 
spowodowała nie tylko zwiększenie 
kosztów produkcji części zamien­
nych, ale ponadto stała się czynni­
kiem utrudniającym wykonywanie 
programu produkcyjnego. Nietermi­
nowość w wykonywaniu usług te­
chnologicznych przez kooperantów 
spowodowała między in. w 1957 r. 
niemożność wykonania programu 
produkcyjnego na sumę około 5 min 
zł. W konsekwencji zakład jako ca­
łość nie wykonał programu produk- 
cjjnego, a tym samym nie spełnił 
jednego z podstawowych warunków 
do uzyskania prawa do odpisu na 
fundusz zakładowy.

Duże rozdrobnienie dostaw części 
zamiennych do maszyn budowla­
nych, duża ilość odbiorców (rozloko­
wanych po całym kraju) oraz syste­
matyczne wydłużanie się średniego 
promienia dostaw są przyczyną sta­
łych kłopotów finansowych zakła­
du, który w roku 1957 korzystał bez 
przerwy z ponadnormatywnego kre­
dytu i ponosił wysokie koszty z ty­
tułu odsetków bankowych.

Drugim czynnikiem — oprócz po­
ziomu kosztów własnych produkcji 
— wpływającym na rentowność 
względnie deficytowość zakładu są 
ceny zbytu wyrobów oraz ich sto­
sunek do jednostkowych kosztów 
wytwarzania.

Ceny zbytu na podstawowe asor­
tymenty części zamiennych do ma­
szyn budowlanych nie zostały właś­
ciwie ustalone. Większość z nich nie 
pokrywa jednostkowych kosztów 
produkcji, a wskaźnik deficytowości 
dla niektórych pozycji dochodzi do 
poziomu 50 proc, i więcej. Przy ta­

kim ukształtowaniu się wzajemnej 
relacji między cenami zbytu a po­
ziomem jednostkowych kosztów 
produkcji częste staje się zjawisko 
„uciekania" od produkcji tych ro­
dzajów części zamiennych, gdzie 
wskaźnik deficytowości jest wyso­
ki, względnie wskaźnik rentowności 
niski. Ten stan rzeczy powoduje da­
lej idące konsekwencje, a mianowi­
cie — zakład nie jest zainteresowa­
ny w zwiększeniu rozmiarów, pro­
dukcji części zamiennych, gdyż każ­
dy wzrost produkcji • pogłębia 
wskaźnik deficytowości, którego 
wysokość jest miarą oceny ekono- 
miczności produkcji i podstawowym 
warunkiem dla uzyskania prawa do 
odpisu ńa fundusz zakładowy.

Nie spełniwszy wymaganych wa­
runków w zakresie wykonania pod­
stawowych wskaźników techniczno- 
ekonomicznych Zakłady Produkcji 
Części Zamiennych w Jeleniej Gó­
rze nie uzyskały w roku 1957 prawa 
do odpisu na fundusz zakładowy, 
lecz na wniosek kierownictwa za­
kładu został zatwierdzony jedynie 
fundusz nagród w wysokości 0,2 
proc, funduszu płac.

Przy takim ukształtowaniu się 
podstawowych wskaźników tech­
niczno-ekonomicznych produkcji za­
kładu zachodzi zasadnicze pytanie, 
jakimi przesłankami uwarunkowa­
na była decyzja centralnych władz 
administracji gospodarczej dotyczą­
ca uruchomienia produkcji części 
zamiennych do maszyn budowla­
nych w przedsiębiorstwie, które po­
siadało ustabilizowany profil pro­
dukcyjny zgodny z możliwościami 
technicznymi i kadrowymi zakładu, 
a niezbędny z punktu widzenia po­
trzeb gospodarki narodowej.

Przeprowadzona analiza ekono­
miczna powyższej decyzji nie uza­
sadnia; wręcz odwrotnie — wska­
zuje na fakt, że powzięta ona zosta­
ła z pominięciem głębszego i w ta­
kich przypadkach koniecznego ro­
zeznania możliwości technicznych 
zakładu oraz skutków ekonomicz­
nych, wynikających z realizacji tej 
decyzji.

Może się wydawać, że wiele po­
stulatów wynikających z przepro­
wadzonej analizy jest słusznych je­
dynie z punktu widzenia danego 
przedsiębiorstwa i może ulec skory­
gowaniu (łącznie z możliwością od­
rzucenia), gdy spojrzy się na nie z 
punktu widzenia przesłanek ekono­
miki ogólnonarodowej. W tym kon­
kretnym przypadku ten zarzut wy­
daje się być pozbawiony podstaw. 
Lokalizacja bowiem nowej produk­
cji w zakładzie, który posiada wy­
specjalizowany profil produkcyjny 
z pominięciem głębszego rozeznania 
możliwości technicznych i kadro­
wych, a w konsekwencji również 
skutków ekonomicznych jest nieu­
zasadniona również z punktu wa­
dzenia całej branży ewentualnie ca­
łego przemysłu.

Dodatkowo należy zaznaczyć, że 
decyzja odnośnie lokalizacji produk­
cji części zamiennych do maszyn 
budowlanych w jeleniogórskich za­
kładach oraz w innych tego typu 
przedsiębiorstwach nie rozwdązuje 
problemu produkcji części zamien­
nych i sprzeczna jest z racjonalnym 
podziałem produkcji między zakła­
dami oraz ekonomicznymi przesłan­
kami ich specjalizacji.

Kierowmictwo przedsiębiorstwa 
stoi na stanów’isku, że podstawo­
wym rodzajem ich produkcji może 
być jedynie armatura. Ten rodzaj 
produkcji radykalnie poprawi eko- 
nemikę przedsiębiorstwa oraz przy­
czyni się do lepszego zaopatrzenia 
rynku w ten rodzaj wyrobów, któ­
rego odczuwa się dążj’ deficyt. Bę­
dzie to zgodne najzupełniej z prze­
słankami gospodarki' narodowej ja­
ko całości.

Wydaje się, że sprawa prawidło­
wego ustawienia profilu produk­
cyjnego Zakładów’ Produkcji Części 
Zamiennych Maszyn Budowlanych 
w Jeleniej Górze winna znaleźć 
swoje rozwiązanie w pracach przy­
gotowawczych do reorganizacji 
struktury naszego przemysłu.

Jest to najbardziej stosowny mo­
ment do podjęcia nowej decyzji 
uzasadnionej przesłankami ekono­
micznymi.

MIECZYSŁAW NAPIERAŁA



P e r s p e k t y w y rozwoju 
EKONOMII MARKSISTOWSKIEJ

klasowych tworzyło zapotrzebowa­
nie społeczne na obiektywne i głę­
bokie zbadanie genezy kapitalizmu, 
jego mechanizmu i jego sprzeczno­
ści. Geniusz Marksa sprostał temu 
zapotrzebowaniu. „Kapitał" oparty 
jest na historycznym doświadcze­
niu, którego granica sięga ostatnie­
go ćwierćwiecza ubiegłego wieku, 
co w sposób naturalny odbija się 
na tym dziele.

Jednak cały późniejszy rozwój 
dziejowy potwierdził słuszność pod­
stawowych sądów teoretycznych 
Marksa oraz trafność odkrytych 
przezeń tendencji rozwojowych ka­
pitalizmu.

Marks nawiązał do burżuazyjnych 
klasyków, przejął krytycznie całe 
ich dziedzictwo, a także dokonał 
krytycznego rozbioru całej literatu­
ry poklasycznej i stworzył nową 
metodę badań oraz wspaniale roz­
budowany system. Ówczesna wul­
garna ekonomia, teoretycznie nie­
zwykle słaba, nie mogła się ostać. 
Dzieło Wal rasa - ojca nie było wów­
czas znane, nie było nawet w po­
siadaniu British Museum i Marks 
nigdy go nie czytał. Z punktu wi­
dzenia historii nauki teoria Mark­
sa była wówczas jedynym nauko­
wym systemem ekonomii politycz­
nej.

Burżuazja musiała jednak stwo­
rzyć swój własny system ekonomii 
politycznej, zwłaszcza, że w warun­
kach zaostrzającej się walki klaso­
wej teoria Marksa była dla niej 
groźna. Podobnie jak wulgarna 
ekonomia lat trzydziestych ubiegłe­
go wieku, tak też szkoła psycholo­
giczna i marginalistyczna powstała 
świadomie w zamiarach apologety- 
cznych, tym razem celem przeciw­
stawienia się nauce Marksa. Nauka 
Jevonsa, Mengera, Wiesera była 
tylko jednym z przejawów ogólnej 
ideologicznej mobilizacji, burżuazji. 
Wymowna jest zbieżność'lat: 1867 r. 
—- ukazanie się „Kapitału", 1871 r. 
— Komuna Paryska i ukazanie się 
pracy Jevonsa i Mengera, 1872 r. — 
praca Macha, 1876 r. — praca Ave- 
nariusza, 1879 r. — Encyklika Ae­
terni Patris Leona XII. Nowa bur- 
żuazyjna ekonomia polityczna ze­
rwała z ekonomią klasyczną, zlek­
ceważyła zupełnie ogromny doro­
bek naukowy Marksa. i nawiązała 
do wulgarnej ekonomii lat trzy­
dziestych. »Pows.tał jedyny w swoim 
rodzaju regres nieznany w dzie­
jach żadnej nauki. Sprawiły to wy­
łącznie względy klasowe. John Ba- 
tes Clark nawet nie ukrywał, że 
jego teoria krańcowej produkcyj­
ności ma uzasadnić naturalny, nie­
zmienny i sprawiedliwy podział do­
chodu narodowego; Bóhm-Bawerk 
zaprezentował światu swą teorię 
zysku z kapitału w otwartym boju 
z teorią wartości opartej na pracy 
oraz z teorią wartości dodatkowej. 
Nie przypadkowo Alfred Marshall 
posługiwał się metodą marginalną; 
odpowiada ona Jego konserwatyw­
nej postawie, jego wierze w ewo­
lucyjny, stopniowy rozwój kapita­
lizmu, którą przeciwstawiał idei 
socjalizmu. Natura non facit sal­
tom (natura nie dokonuje skoku) — 
takie motto umieścił na swoim 
głównym dziele.

Klasowa postawa twórców szko­
ły marginalistycznej i szkoły rów­
nowagi zdeterminowała metodę j 
charakter teorii, która po pewnej 
uniformizacji stała się na początku 
XX w. teorią panującą i ortodok­
syjną. Marksiści słusznie odnosili 
się do niej pogardliwie. Nie zajmo­
wała się ona ani stosunkami pro­
dukcji, ani wielkimi problemami 
rozwoju ekonomicznego w ramach 
struktury klasowej, lecz ujmując 
gospodarkę jako mechaniczny zbiór 
jednostek konsumpcyjnych i pro­
dukcyjnych (mikroekonomia) bada­
ła tzw. „równowagę cząstkową" w 
warunkach statycznych, wymianę 
na poszczególnych rynkach, opiera­
jąc się na hedonistycznej zasadzie 
użyteczności krańcowej i spadają­
cej produkcyjności czynników pro­
dukcji. Teorię tę cechuje harmonia 
społeczna, optymizm ekonomiczny, 
wiara w samoczynne i natychmia­
stowe ustalanie się równowagi w 
warunkach doskonałej konkurencji. 
Wyrzucono problem kryzysów i 
bezrobocia poza pole zaintereso­
wań; monopole uważano za groźbę, 
lecz nie. badano ich. Prawo Saya 
stało się dogmatom.

Jeden z czołowych ekonomistów 
burżuazyjnych, pani John Robin­
son, tak scharakteryzowała tę szko­
łę, z której sama się wywodzi: 
„Ekonomiści, ortodoksyjni, na ogół 
biorąc, utożsamiali się z istnieją­
cym ustrojem i brali na siebie rolę 
apologetów, podczas gdy Marks za­
brał się do Wyświetlenia funkcjo­
nowania kapitalizmu po to, aby 
przyspieszyć jego obalenie... Ekono­
miści ortodoksyjni bardzo byli po­
chłonięci kunsztownym opracowy­
waniem problemów ubocznych, któ­
re odwracały uwagę ich uczniów 
od niemiłych realiów współczesne­
go świata, a rozrost abstrakcyjne­
go rozumowania znacznie wykro­
czył poza wszelką możliwość empi­
rycznej weryfikacji. Narzędzia my­
ślowe Marksa są o wiele bardziej 
prymitywne, ale ma on znacznie 
silniejsze poczucie rzeczywistości 
i jego teoria góruje ponad ich za­

wiłym! konstrukcjami swą surową 
a ponurą potęgą."*)

•) Joan Robinson An essay on Marxlan 
economics, London 1942, s. 2 1 3 tłum. 
K. Hagemayerowej.

Jednak jakkolwiek surowo po­
traktowalibyśmy wartość naukową 
tej szkoły, nie sposób odmówić jej 
pewnych zasług dla nauki. Zajęła 
się ona bowiem dziedziną ekono­
mii politycznej, której nauka mark­
sistowska nie opracowała, mianowi­
cie dziedziną konkurencji, to jest 
krótkookresowymi procesami ryn­
kowymi. Marks wielokrotnie po­
wtarzał, że nie analizuje konkuren­
cji, bynajmniej nie dlatego, że uwa­
żał to za niepotrzebne, lecz dlate­
go, że stawiał sobie inne, ważniej­
sze zadanie. Nie pociągała ta dzie­
dzina również późniejszych mark­
sistów, ponieważ ruch robotniczy 
nie stwarzał aż do ostatnich cza­
sów potrzeby jej badania. Dopiero 
ostatnio wzrosło wśród nich zain­
teresowanie tą problematyką. Roz­
wój budownictwa socjalistycznego 
po przebyciu okresu, gdzie najważ­
niejszym zadaniem było zwycięstwo 
sektora uspołecznionego i zbudo­
wanie bazy materialno-technicznej 
za wszelką cenę doprowadził do 
punktu, w którym polityka cen, 
kosztów, dostosowania produkcji 
do struktury popytu — postawiły 
szereg problemów, wymagających 
teorii i narzędzi badawczych nie 
przygotowanych uprzednio przez 
naukę marksistowską. Burżuazyjna 
szkoła, a właściwie jej angielski 
nepklasyczny odłam w osobie Al­
freda Marshalla, stworzyła niektó­
re narzędzia analizy jak krzywe 
popytu i podaży, elastyczność popy­
tu, koszt krańcowy, rozróżnienie 
między krótkimi i długimi okresa­
mi. Można słusznie' powątpiewać, 
czy szkoła posługująca się błędną 
metodą i nie podbudowana teorią 
wyjaśniającą głęboko ukryte zwią­
zki i ich rozwój może stworzyć za­
dowalające teoretycznie rozwiąza­
nia problematyki procesów rynko­
wych, teorię przedsiębiorstwa itp. 
Ale zagadnienia zostały postawione 
i dano próbę ich wyjaśnienia. W 
rozwoju nauki to coś znaczy. Oczy­
wiście te narzędzia badawcze nie 
są neutralne. Obrasta je subiekty­
wizm i powierzchowność badania 
— jak mięso obrasta kości.

Dlatego zdumiewa, gdy niektórzy 
konwertyci w ustnych wypowie­
dziach z zapałem właściwym neofi­
tom namawiają do posługiwania 
się w analizie rynku i przedsiębior­
stwa w warunkach socjalistycznych 
narzędziami marshallowskimi. Ten 
zapał wynika z ignorancji i jest co 
najmniej anachronizmem. Jest w 
ogóle ciekawe, że podćzas gdy na 

“Zachodzie pantlje na ogół rhniej 
lub bardziej umiarkowany scepty­
cyzm, u nas słyszy się czasem cie­
lęcy zachwyt z powodu tych osiąg­
nięć.

Wydaje się, że jałowe i bałamut­
ne są próby określenia stosunku 
marksistowskiej ekonomii politycz­
nej do burżuazyjnej, czy — jak 
wolą niektórzy — do zachodniej 
ekonomii w ogóle i do stosowanych 
przez nią narzędzi badawczych w 
ogóle. Nie ma nic łatwiejszego, ani 
też nic mniej rozumnego do fero­
wania totalnych wyroków. Od po­
czątku naszego wieku a szczególnie 
po pierwszej wojnie światowej po­
wstało wiele często dość przeciw­
stawnych teorii dotyczących zagad­
nień szczególnych, udoskonalono i 
sprecyzowano wiele narzędzi ba­
dawczych. stworzono wiele nowych. 
Obok dalszej uniformizacji wykła­
du uniwersyteckiego obraz, jaki 
przedstawia nauka burżuazyjna, 
przypomina dość prostą mozaikę.

Sama nauka burżuazyjna1 podjęła 
w ciągu ostatniego półwiecza wiele 
prób ulepszenia i dokonała znacz­
nej rewizji ortodoksyjnej szkoły 
marginalistycznej i matematycznej. 
Ogromny wysiłek intelektualny zo­
stał włożony dla uwolnienia się od 
trzech grzechów pierworodnych tej 
szkoły: 1) od jej hedonizmu i pry­
mitywnego psychologizmu; 2) od 
nierealistycznych założeń doskona­
łej konkurencji; 3) od ujęcia sta­
tycznego. Wysiłki te — przynaj­
mniej te, które podjęto do drugiej 
wojny światowej — nie zostały 
uwieńczone olśniewającymi rezul­
tatami. Burżuazyjni ekonomiści 
zbyt mocno tkwią w niewoli ram, 
metody, ogólnego podejścia i pro­
blematyki ortodoksyjnej szkoły, 
aby ich wysiłki w kierunku bar­
dziej adekwatnego ujęcia poszcze­
gólnych problemów mogły radykal­
nie zmienić ogólny obraz burżua­
zyjnej nauki. Oczywiście, jeśli dla 
określenia poziomu tej nauki zasto­
sować miarę właściwą dla jej sta­
nu w końcu XIX wieku, to można 
by określić jej postęp jako bardzo 
znaczny. Gdy stosujemy jednak 
kryteria nauki Marksa, to rezulta­
ty słusznie wydają się marksistom 
— wyrażając się eufemistycznie — 
nikłe.

Nawet zastąpienie przez Pareta 
pojęcia użyteczności krańcowej 
krzywymi obojętności, rozbicie 
przez Innych hedonistycznej kon­
cepcji homo oeconomicus. 1 uwzglę­
dnienie pobudek irracjonalnych, 
wprowadzenie w miejsce hedoniz­
mu behavioryzmu, uwzględnienie 
w kształtowaniu wartości kosztów 
produkcji, nie zmienia Istoty spra­
wy. Dynamiczna teoria rozwoju go­
spodarczego Schumpetera, instytu­
cjonalizm Veblena i Commonsa, 
choć zawierają wiele trafnych spo­
strzeżeń, jakże są ubożuchne w po­
równaniu z „Kapitałem" Marksa.

Lecz są w rozwoju burżuazyjnej 
myśli ekonomicznej do „rewolucji" 
keynesowsklej, oraz po niej, pew­

ne opracowania, zasługujące na 
większą uwagę, nie tyle ze wzglę­
du na rozwiązanie problemów, lecz 
na ich postawienie i próbę rozwią­
zania. Chodzi tu przede wszystkim 
o problematykę kosztów i cen w 
warunkach szeroko pojętego mono­
polu. John Maurice Clark postawił 
więc interesujące zagadnienie kosz­
tów stałych w przedsiębiorstwie 
i ich wpływ na kształtowanie się 
cen oraz na przebieg cyklu koniun­
kturalnego. Ważniejsze jednak są 
próby stworzenia teorii w warun­
kach „niedoskonałej konkurencji", 
Amerykanina Edwarda Chaimber- 
lina i Angielki Joan Robinson. Mar­
ksiści, lecz nie tylko marksiści nie 
mogą uznać tych teorii ; i zadowa­
lające. Ich główną wadą jest to, że 
tkwią one korzeniami w szkole, z 
której się wywodzą, w jej katego­
riach oraz ogólnym podejściu i nie 
uwolniły się od stosowanych przez 
nią metod, chociaż podważają pod­
stawowe założenia jej analizy. Na­
de wszystko należy podkreślić, że 
teorie te tkwią w mikroekonomii 
oraz świecie równowagi cząstkowej 
i ich autorzy nie potrafią, względ­
nie nie usiłują zanalizować proble­
mu podziału pracy społecznej przy 
istnieniu monopolu, to jest istotne­
go problemu teorii wartości.

Pojawienie się omawianych teo­
rii świadczy o niemocy poznawczej 
burżuazyjnej szkoły ekonomicznej. 
Marks przeprowadzał w „Kapitale" 
analizę przy założeniu wolnej kon­
kurencji. Jednak dialektyczna me­
toda, którą stosował, metoda bada­
nia zjawisk i procesów w ich peł­
nym sprzeczności rozwoj'.-.. pozwo­
liła mu odkryć prawo, że wolna 
konkurencja rodzi koncentrację ka­
pitału i prowadzi do monopolu. 
Posługując się metodą marksow- 
ską Hilferding odkrył tworzenie się 
i mechanizm kapitału finansowego. 
W. Lenin w genialnym szkicu 
uchwycił istotę imperializmu jako 
fazy kapitalizmu monopolistycznego 
i wszystkich ekonomicznych, społe­
cznych i politycznych konsekwen­
cji, które on rodzi. A. Marshall do­
strzegł wprawdzie tendencje mono­
polistyczne i jako liberalny refor­
mator już to zalecał popieranie ich 
pod kontrolą społeczną, już to bał 
się ich skutków dla swobodnego 
kapitalizmu. Stosowana przezeń 
metoda analizy zamknęła możliwo­
ści przestudiowania procesu od 
przekształcania się wolnej konku­
rencji w monopol oraz możliwość 
przejścia od analizy „konkurencji 
doskonałej" do „niedoskonałej". 
I dlatego Piero Sraffa zapropono­
wał aby analizę cen rązpoęząć od 
monopolu. Propozycję tę przyjęto. 
Dzięki formalistycznemu, kazuisty- 
cznemu sformułowaniu „konkuren­
cji doskonałej" proklamowano, że 
ona nigdy nie Istniała. Jak gdyby 
kapitalizm nie przechodził fazy 
wolnej konkurencji.

Jakkolwiek jednak krytycznie 
oceniliśmy rezultaty burżuazyjnych 
badań procesów wymiennych w 
warunkach monopolu (duopolu, oli- 
gopolu, formy mieszane), musimy 
— po pierwsze otwarcie przyznać, 
że burżuazyjna nauka stworzyła 
jakąś teorię monopolu, podczas gdy 
marksistowska ekonomia nie stwo­
rzyła żadnej Owszem, nauka mar­
ksistowska przeprowadziła wiele 
cennych analiz konkretnych, histo­
rycznych procesów rozwoju impe­
rializmu — ogromne zasługi poło­
żył tu przede wszystkim E. War­
ga — lecz nie dokonała ona (poza 
pewnymi przyczynkami) analizy 
tych wszystkich kategorii i proce­
sów, które Marks badał w warun­
kach wolnej konkurencji, w wa­
runkach współczesnych. Po dru­
gie — trzeba przyznać, że mimo 
niezadowalających rozwiązań wspo­
mnianych teorii, autorzy ich oraz 
ekonomiści, którzy prowadzili ba­
dania pod ich wpływem, dokonali 
wielu trafnych spostrzeżeń, posia­
dających wartość poznawczą, wzbo­
gacając przez . to ogólny dorobek 
nauki.

Obie te uwagi odnoszą się do 
wielu teorii i szczegółowych badań 
przeprowadzonych przez ekonomi­
stów burżuazyjnych, względnie eko­
nomistów, którzy posługują się 
wprawdzie aparaturą nauki burżua­
zyjnej, lecz których w żadnym wy­
padku nie można zaliczać do bur­
żuazyjnych ekonomistów. .

Z całą pewnością można powie­
dzieć (z zastrzeżeniem co do słusz­
ności ogólnych konstrukcji), że ba­
dania wielu tych ekonomistów w 
dziedzinie procesów rynkowych we 
współczesnym kapitalizmie wnoszą 
tu wiele światła do problemu prze­
szkód w przywracaniu zakłóconej 
równowagi rynkowej. Wspomnieć 
tu wypadnle spostrzeżenie Rosen- 
steina-Rodame o opóźnionych re­
akcjach (rola czasu w procesach 
rynkowych), a w związku z tym 
twierdzenie o „siatce pająka" Tin- 
bergena, M. Ezechiela, Leontieffa, 
badania Hicksa, O. Langego i in­
nych nad popytem i podażą (m. in. 
wpływ dochodu na kształtowanie 
się popytu), badania Joego Baina 
nad strukturą rynków, krytyka teo­
rii kosztów krańcowych dokonana 
przez Hottellinga i innych. Anali­
za powiązań między różnymi ryn­
kami, badania O. Langego nad 
wpływem giętkości cen na zatrud­
nienie. Wspomniane badania wy­
kazały, że marshallowskie krzywe 
popytu i podaży są konstrukcją za­
nadto uproszczoną i daleką od rze­
czywistości.

Obok hipetrofli formalizmu, jaką 
charakteryzuje się nowsza burżua­

zyjna ekonomia polityczna, przeja­
wia ona równocześnie zdrową ten­
dencję do ilościowego ujmowania 
procesów. W związku z ( tym po­
wstała nowa nauka, ekonometria, 
znajdująca się na pograniczu staty­
styki 1 ekonomii politycznej i za­
chodząca częściowo na pole obu 
tych pauk. Najciekawszą częścią 
ekonometrii jest programowanie, 
które w praktyce realizują socjali­
styczne plany gospodarki narodo­
wej, a którego teoretyczną analizę 
dał Leontieff, rozwinął ją O. Lange. 
Ekonometria jest dziedziną, w któ­
rej radzieckiej (i socjalistycznej) 
nauce sądzone jest w najbliższej 
przyszłości zająć dominującą pozy­
cję — z różnych względów, wśród 
których niemałą rolę odgrywa wy­
soki poziom radzieckiej nauki sta­
tystyki opartej na długiej tradycji.

Do tej pory nie mówiliśmy o „re­
wolucji" keynesowskiej. Marksiści 
używają tej nazwy nie bez ironii. 
I chyba słusznie. Istotnie bowiem, 
rewolucja ta polega przede wszyst­
kim na przejściu do badań makro­
ekonomicznych i na odrzuceniu 
prawie powszechnie i dogmatycznie 
panującego dotąd w burżuazyjnej 
ekonomii tzw. prawa Saya. Jest to 
więc przejście na pozycje, na któ­
rych nauka marksistowska stała już 
70 lat przed ukazaniem się „Ogól­
nej teorii zatrudnienia, procentu 
i pieniądza".

Ale w rozwoju burżuazyjnej my­
śli ekonomicznej teoria Keynesa 
stancwi rzeczywiście przełom, przy­
gotowany wprawdzie przez szereg 
prac innych autorów; zapoczątko­
wała ona badania nad skutkami 
interwencji gospodarczej państwa 
kapitalistycznego. Zresztą Michał 
Kalecki przed ukazaniem się pracy 
Keynesa podjął analizę (i — Jak 
należy sądzić' — trafniejszą) zwią­
zku między inwestycjami a docho­
dem narodowym, wolną od mglisto- 
ści i subiektywizmu analizy Key­
nesowskiej i pierwszy udowodnił 
powszechnie dziś głoszoną przez 
keynesistów tezę, że redukcja płac 
nie może spowodować ożywienia 
gospodarczego. Praca Keynesa dała 
początek ogromnej pod względem 
ilościowym literaturze. I znów tu 
trzeba powtórzyć: bez względu na 
to, jak krytycznie ocenimy całość 
tych prac, nie można odmówić im 
wielu trafnych spostrzeżeń i wnio­
sków. Przede wszystkim stawiają 
one i usiłują rozwiązać problemy, 
które narzuca współczesna rzeczy­
wistość kapitalistyczna.

Uwaga ta odnosi się szczególnie 
do badań nad dochodem narodo- 
wym, do badań nad mechanizmem 
cyklu oraz do tzw. teorii wzrostu 
gospodarczego. Podczas gdy teoria 
Keynesa była statyczna, ekonomi­
ści przeszli do badań dynamiki go­
spodarki. Marksiści nie mogą po­
minąć ani lekceważyć prac R. F. 
Harroda, E. Domara, Joan Robin­
son, D. Hamberga, W. Krausego, 
K. Kurihary, E. Schneidera i P. Sa- 
muelsona.

Wszystkie te prace nie mogą 
wyjść poza dość ciasne granice za­
kreślone przez ogólną metodę bur­
żuazyjnej nauki, a wysiłki ich au­
torów w kierunku pełnego rozwią­
zania problemów skazane są na 
niepowodzenie. Nie zajmują się one 
badaniem rozwoju gospodarki, ani 
jego sprzecznych sił motorycznych, 
lecz ograniczają się do badań 
związków funkcjonalnych między 
zmiennymi ekonomicznymi w róż­
nych punktach przebiegu czasowe­
go. Brak im podbudowy w postaci 
głębokiej analizy procesu repro­
dukcji, której niedościgniony wzór 
dał Marks w „Kapitale". Skądinąd 
autorzy ich otwarcie lub implicite 
nawiązują do marksowskiej teo­
rii reprodukcji.

Należy przy tej sposobności za­
notować wzrost zainteresowania 
teorią Marksa na Zachodzie. Pod­
czas gdy dawniej dopuszczano się 
najniewybredniejszych ataków na 
Marksa, a nawet odmówiono mu 
zasług w dziedzinie nauk ekonomi­
cznych, dzisiaj — mimo zachowa­
nia na ogół krytycznego stosunku 
do jego teorii — przyznaje się mu 
wysoką rangę.

Tak więc należy stwierdzić, że 
burżuazyjna ekonomia polityczna 
dokonała w ciągu ostatniego pół­
wiecza, a zwłaszcza w ciągu ostat­
nich lat dwudziestego ćwierćwiecza 
znacznego postępu. I należy tylko 
żałować, że to ona podjęła wiele 
badań, do których rozwiązania na­
uka marksistowska jest właśnie 
predestynowana. Można ułożyć po­
kaźny katalog problemów posta­
wionych i analizowanych przez 
burżuazyjną ekonomię, zupełnie lub 
prawie zupełnie nie tkniętych 
i nie opracowanych przez mark­
sistowską ekonomię politycz­
ną. Ta właśnie sytuacja stwarza 
niebezpieczeństwo, że niektórzy 
nasi młodzi ekonomiści, ktorzy zra­
zili się do zwulgaryzowanego i 
zdogmatyzowanego marksizmu, mo­
gą dać się uwieść łudzącym pozo­
rom wielorakiego bogactwa tema­
tyki burżuazyjnej ekonomii 1 mogą 
często upatrywać w tym, co stano­
wi jej kardynalny brak, mianowi­
cie w jej sformalizowaniu, cechy 
prawdziwej naukowości.

Czym można wytłumaczyć postę­
py w rozwoju burżuazyjnej ekono­
mii politycznej? Czyż można się 
zgodzić z dość w swoim czasie roz­
powszechnionym poglądem, jakoby 
każdy szczebel tego rozwoju ozna­
czał „zrekonstruowaną", „bardziej 
wysubtelnioną", lub „bardziej 
wiarygodną" apologię kapitalizmu?

Teid To3ra?U Rryłyktf Bamfi hfe 
.wytrzymuje krytyki.

Na postęp ten wpłynęły z grub­
sza biorąc dwie przyczyny. Po 
pierwsze — ekonomiści burżuazyj- 
ni dążyli do usuwania wewnętrz­
nych sprzeczności swej teorii. W 
każdej nauce działa pewien auto­
nomiczny ruch, który w określo­
nych warunkach zmierza do jej 
doskonalenia. Tym należy tłuma­
czyć np. porzucenie pojęcia „krań­
cowej użyteczności" i zastąpienie 
go najpierw paretowskimi krzy­
wymi obojętności, a później 
hicksowskimi „stopami substy­
tucji’*',  co zresztą w oczach mark­
sistów nie zmienia istoty spra­
wy. Niedostatek burżuazyjnej eko­
nomii politycznej nie polega zresz­
tą na braku konsekwencji, ile na 
błędnych założeniach, na błędnej 
metodzie. Przeciwnie, odznacza się 
ona daleko posuniętą precyzją, 
często elegancją sformułowań i 
konsekwencją. Konsekwencja ta 
nieraz nasuwa na myśl konsekwen­
cję owego człowieka, który uroiw­
szy sobie, że jest ze szkła, postę­
puje już konsekwentnie, porusza­
jąc się z nadmierną ostrożnością.

Po drugie — na rozwój burżua­
zyjnej ekonomii politycznej wpły­
nęły czynniki obiektywne — gwał­
towne przemiany w kapitalizmie: 
koncentracja kapitału i potężny 
rozwój monopoli, które stwarzają 
potrzebę badania rynku; kryzysy, 
zwłaszcza wstrząs lat trzydziestych; 
procesy inflacyjne; masowe, trwałe 
bezrobocie i niepełne wykorzystanie 
aparatu wytwórczego nawet w 
okresie dobrej koniunktury; nie- 
doświadczany dawniej ogromny 
wzrost udziału państwa w docho­
dzie narodowym oraz w dyspozy­
cji aparatem wytwórczym; wzrost 
interwencjonalizmu gospodarczego. 
Burżuazyjna ekonomia polityczna 
nie przestając pełnić funkcji apo- 
logetycznej z konieczności musi 
również pełnić funkcje doradcze, 
wyjaśniające i poznawcze.

Nic łatwiejszego jak potępienie 
w czambuł całej burżuazyjnej eko­
nomii 'politycznej jako apologetyki. 
Wystarczy do tego dostatecznie 
rozległa ignorancja i bogaty słow­
nik niewybrednych wymyślań. Lecz 
jaką korzyść ciągnie z tego nauka 
i rozsądna, obliczona na dalszą 
metę polityka?

Niewątpliwie, systemy tworzone 
przez burżuazyjną ekonomię, słu­
żą celom apologetycznym. „Ogólna 
teoria" Keynesa, chociaż zawiera 
stwierdzenie kardynalnych wad i 
niemocy ’.współczesnego kapitaliz­
mu, ma jawny i zamierzony cha­
rakter apologetyczny. Podręczniki 
uniwersyteckie nasycone są apoło- 
getyką i napaściami na socjalizm. 
Jaskrawym przykładem jest najle­
pszy burżuazyjny podręcznik P. Sa- 
muelsona pt. „Economics".

Nie należy jednak czynić nad­
gorliwych uogólnień. Byłoby trud­
no napiętnować jako apologetykę 
np. teorię stagnacji kapitalizmu, 
wyzysku monopolistycznego, niemo­
żliwości automatycznego przywró­
cenia zakłóconej równowagi, nie­
możliwości wyjścia z depresji dro­
gą obniżki płac itp.

Współczesna burżuazyjna ekono­
mia polityczna ma ograniczony ho­
ryzont poznawczy. Wynika to z 
dwóch przyczyn. Po pierwsze — 
pozostaje ona w kręgu metody ! 
pojęć apologetycznych systemów, 
z których się wywodzi. Nawet for­
mułując tezy przeciwstawne wobec 
tych, które głosili twórcy szkoły 
marginalistycznej i szkoły równo­
wagi, ekonomiści burżuazyjni nie 
mogą uwolnić się całkowicie od ich 
dziedzictwa. Po drugie — większość 
tych ekonomistów nie dostrzega 
lub nie chce dostrzegać procesów, 
które prowadzą rozwój kapitalizmu 
w kierunku socjalizmu; bardziej 
frapuje ich poszukiwanie sposobów 
ulepszania kapitalizmu. Ale i tego 
nie należy nadmiernie uogólniać. 
Przecież Schumpeter stwierdził, że 
kapitalizm będzie nieuchronnie za­
stąpiony przez socjalizm. Z dru­
giej strony — należy to dla unik­
nięcia nieporozumienia jeszcze raz 
powtórzyć — kierowanie się przez 
burżuazyjnych ekonomistów chę­
cią udoskonalenia kapitalizmu nie 
wyklucza bynajmniej rzeczywiste­
go chociaż ograniczonego pozna- 

j PRACA dla
EKONOMISTÓW i;

*. Narodowy Bank Polski Oddział w Lubaniu poszukuje 3 absolwentów Wyż- i1
szej Szkoły Ekonomicznej z praktyką w zakresie‘księgowości lub finansów 1*

I przedsiębiorstw przemysłowych: Jednego na stanowisko Starszego Inspek- <
j tora Kredytowego 1 dwóch na stanowiska Inspektorów Kredytowych. LTpo- <
j aażenle miesięczne 1.300 — 3.160 1 1.200 | 1.860 zł.
j Zgłoszenia prosimy kierować na adres i Narodowy Bank Polski Oddział '. 
(I Lubań, ui, Dzierżyńskiego 12-a, woj. Wrocław. j
< [ ńr 11

I Magister ekonomii, specjalność: organizacja 1 administracja przedsię- i 
I blorstw przemysłowych, lat 35, posiadający kilkunastoletnie doświadczenie I

J na kierowniczych stanowiskach w księgowości, finansach 1 administracji I
|I w' poważnych przedsiębiorstwach | cemralach państwowych 1 spO‘d7:el- ć
(I czych, przyjmie posadę, najchętniej kierownika państwowego przedsięblor- •
t* etwa przemysłowego, już od 1.VIII br. , ।
i Znajomość przemysłów: wełnianego, drzewnego, metalowego oraz handlu. g 

Najmilej widziane oferty z terenu Łodzi. Poza Łodzią konieczne miesz- ś 
11 kanie. t
11 Oferty proszę kierować na adres redakcji z dopiskiem dla ,,G. P.”, ?
i1 ☆ i
j Ekonomista, lat 55, dyplom SGH. trzydzieści lat praktyki na samodzlel- I

I nych stanowiskach w przemyśle, chwilowo zatrudniony w spóMdciczotcl. 
( zmieni pracę. Obejmie odpowiedzialne stanowisko, lub najchrynlei pracę i

,) rewidenta w Warszawie 1 na wyjazdy. Specjalność księgowość pr.—mysto- J
wa, fundusz plac, gospodarka materiałowa, koszty, kalkulacje, kredyty fl- 4 

ii nansowe 1 analizy. f
(I Zgłoszenia proszę kierować do redakcji dla B. S. /
? ☆ \

Absolwent Wydz. Przemysłowego WSE oraz Wydziału Prawa U. J. z 15- i
letnią praktyką na stanowiskach kierowniczych w przemyśle z dużym do- a

j świadczeniem w zakresie organizacji 1 analizy działalności przedsiębiorstw a
, państwowych, poszukuje odpowiedniej pracy w przemyśle, handlu, trans- i
। porcie (gł. Księgowy, z-ca dyr. do spraw ekonom, itp ). Miejscowość obo- }

.) jętna. Zgłoszenia kierować na adres: Tarnowskie Góry, Poste restante, nr }
j dow. osob. 308.491. A

wanla przez nlcK procesów ekono- ■ 
micznych.

Obowiązkiem marksistów jest 
przeciwstawianie się ideologii bur­
żuazyjnej. Rozpowszechniana w 
kapitalistycznej prasie i w radio 
wiara w możliwość udoskonalenia 
kapitalizmu, w zapobieganie kryzy­
sów itp. stanowi elemenj toj ideo­
logii, element opóźniający postęp 
w kierunku socjalizmu, rozbrajają­
cy i bałamucący klasę pracowni­
ków najemnych i inteligencje Prze­
ciw propagandzie trzeba wzmóc 
propagandę.

Lecz to bynajmniej nie załat­
wia sprawy. Chodzi bowiem o to, 
aby na polu naukowym przeciw­
stawić się ideologii burżuazyjnej. 
Tutaj oręż propagandy czyni wpra­
wdzie wiele zgiełku, ale jest zupeł­
nie nieskuteczny, jeśli nie zgoła 
szkodliwy. Potrzebny jest ogromny, 
rzetelny wysiłek intelektualny. Dzi-, 
siejszy rynsztunek marksistów, któ­
rego niektóre części są przestarza­
łe, jest zupełnie niewystarczający, 
do tego celu.

Cóż więc należy czynić? Niektó­
rzy ekonomiści uważają, że naukę 
marksistowską należy rozwinąć 
drogą przyswojenia niektórych na­
rzędzi badawczych, którymi posłu­
guje się nauka burżuazyjna. W. 
istocie rzeczy, generalne przeciw­
stawianie się temu postulatowi by­
łoby małostkowością, jeśli nie 
czymś gorszym. Lecz postulat ten 
jest powierzchowny i bałamutny. 
Nie uwzględnia on bowiem, że te 
narzędzia badawcze są z reguły 
błędnymi koncepcjami teoretyczny­
mi. Weźmy na przykład takie na­
rzędzie, jak elastyczność popytu. 
Pozwala ono badać stosunkowe 
zmiany popytu zachodzące wsku­
tek stosunkowej zmiany ceny. Bar­
dzo to cenna rzecz. I zdawałoby 
się, że bardzo prosta. Tymczasem 
głębsza analiza dokonana przez bur­
żuazyjnych ekonomistów ujawnia 
niezmienną złożoność tego zagad­
nienia. W grę wchodzi m. in. zmia­
na w dochodzie nabywców. Mark­
siści mogą i powinni badać ela­
styczność popytu, lecz po uprzed­
nim zreformowaniu tej koncepcji

Albo zagadnienie mnożnika. Po­
zornie chodzi tylko o ilościowe 
określenie związku między dwiema 
wielkościami. Mnożnik jest to licz­
ba, która wskazuje o ile wzrasta 
dochód narodowy w stosunku do 
nowych inwestycji. Ale za mnoż­
nikiem Keynesa kryje się okre­
ślona koncepcja teoretyczna: mnoż­
nik ten jest określony przez krań­
cową skłonność do konsumpcji» 
Marksiści nie mogą uznać tej kon­
cepcji teoretycznej. Należy skon­
struować mnożnik w oparciu o słu- 
szną teorię. Ale tę teorię trzeba' 
stworzyć.

Zadanie jest więc ważniejsze f 
rozleglejsze od przyswojenia nauce 
marksistowskiej narzędzi burżua­
zyjnej ekonomii. Konieczna jest 
wszechstronna, lecz bynajmniej nie 
ogólnikowa, wnikliwa, rzetelna I 
krytyczna analiza burżuazyjnej na­
uki ekonomicznej, wolna od dog­
matycznego, sekćiarskiego i irracjo­
nalnego nastawienia. Należy wyko­
nać pracę, której wzór dał Marks» 
Przez krytyczną analizę burżuazyj­
nych poglądów należy rozwinąć I 
wzbogacić naukę marksistowską, 
To jest właściwa droga do stwo­
rzenia jedynej nauki ekonomicznej,- 
jaką ona była za czasów Marksa. 
Nauka marksistowska musi umieć 
prawidłowo rozwiązać wszystkie 
problemy postawione przez bur­
żuazyjną naukę.

To jeszcze nie wszystko. Naukai 
marksistowska powinna rozwiązać 
problemy, które wysuwa doświad­
czenie krajów kapitalistycznych 1 
praktyka budownictwa socjalistycz­
nego. Ma ona po temu dane. 
Uzdrawiające źródło tkwi w meto­
dzie marksistowskiej. Należy tę 
metodę oczyścić od dogmatów ! 
stworzyć warunki dla swobody ba­
dań.

Rozwój nauki nie może się obejść 
bez rewidowania niesłusznych tez 
1 sformułowań. Lecz tego rodzaju 
rewizja nauki nie jest identyczna 
z rewizjonizmem.
ZYGMUNT JAN WYROZEMBSKI



MIASTOTWÓRCZA ROLA
MARIA KIEŁCZEWSKA-ZALESKA

POM
edną z największych 
zmian, jakie zaszły w 
w gospodarce rolnej jest 
rozwijająca się mecha­
nizacja rolnictwa. Dla ce­
lów tej mechanizacji po­
wstały instytucje i o- 
środki obsługi technicz­
nej, które stworzyły no­
we funkcje w osiedlach. 
Rozwinięta w całej Pol­
sce mechaniczna obsłu­

ga uprawy roli, posiada w ramach 
uspołecznionej gospodarki socjali­
stycznej zupełnie inny wymiar i or­
ganizację niż w krajach kapitali­
stycznych.

Funkcja obsługi technicznej wsi 
jest jedną z nowych form gospodar­
ki socjalistycznej i na niej powin­
na się m. in. oprzeć nowa rola mia­
steczek. Poddałam analizie wpływ 
tej funkcji na rozwój i aktywizację 
miasteczek w województwie bl- 
sztyńskim. Sieć technicznej organi­
zacji rolnictwa posiadała do nie­
dawna trzystopniowy układ według 
wielkości zadań na niej spoczywa­
jących. Najmniejszą jednostką, były 
gminne ośrodki maszynowe, które 
obejmowały zasięgiem oddziaływa­
nia obszar kilkunastu wsi jed­
nej dawnej gminy. Uległy one po 
październiku ub. r. rozwiązaniu, a 
sprzęt został rozprzedany poszcze­
gólnym użytkownikom. Wyłoniły się 
pewne nowe formy społecznego u- 
źytkowania tego sprzętu, ale także 
w ramach organizacji poszczegól­
nych wsi, nie mają one widocznego 
wpływu na życie miasteczek. Naj­
większymi jednostkami są tzw. TOR 

—zakłady technicznej obsługi rol­
nictwa. Są to wielkie zakłady re­
montowe, które przeprowadzają ka­
pitalne remonty maszyn i motorów 
i pbsiadają wyspecjalizowane działy 
produkcji części maszyn. W woj. 
olsztyńskim znajdują się trzy takie 
zakłady: w Ostródzie, Mrągowie i w 
Ornecie. Jednakże tylko jeden z 
nich w Ostródzie jest nastawiony 
na obsługę województwa. Zakłady 
tego typu są wielkim czynnikiem 

miastotwórczym i podstawą funkcji 
przemysłowej trzech wymienionych 
miast. Najwięcej zainteresowania z 
punktu widzenia małych miasteczek 
budzą, ze względu na ich wielkość, 
ilość i rozmieszczenie,”” państwowe 
ośrodki maszynowe.

POM jest przedsiębiorstwem po­
siadającym zespół maszyn rolni­
czych traktorów i personel prze­
znaczony do obsługi w zakresie me­
chanicznej uprawy roli obszaru o- 
bejmującego cały lub znaczną część 
powiatu. W 19 powiatach woj. ol­
sztyńskiego było 28 POM,.w 1956 r. 
W 1957 r. liczba ta uległa zmniejsze­
niu do 24. Przeciętnie więc przypa­
da jeden POM na powiat. Tylko w 
pow. kętrzyńskim, gdzie są najcięż­
sze gleby, były do niedawna trzy i 
w kilku powiatach po dwa takie 
ośrodki.

POM miały spełniać w minionym 
okresie ważną funkcję polityczną. 
Rola POM polegała na przyciąganiu 
gospodarzy do spółdzielni przez u- 
łatwianie gospodarki zmechanizo- 
wanej. swa® ma- „wyjpśnta^u‘‘"źa$lK 
wyższość! 'gospodarki jią&^ecRDlónej 
nad indywidualną. Usługi, które 
POM spełniały dla spółdzielni i 
PGR, były o 30 i 20% tańsze od 
cen, które płacić musieli indywidu­
alni gospodarze. Tylko tak niskie 
opłaty mogły być atrakcyjne dla 
spółdzielni i działać zachęcająco na 
innych. Od tak postawionej akcji 
mechanizacji rolnictwa nie można 
było wymagać rentowności czy eko­
nomicznych podstaw egzystencji. 
Państwo w minionym okresie do­
płacało ogromne sumy do zorgani­
zowania i funkcjonowania ośrodków 
mechanizacji. W woj. olsztyńskim 
w 1955 r. dołożono 53 min zł., w 
1956 r. — 70 min, w 1957 r. — około 
30 min zł.

Rola POM zmieniła się po Paź­
dzierniku, z chwilą wprowadzenia 
racjonalniejszych form uspołecznia­
nia wsi. Odpadła rola polityczna i 
przestały być, aparatem nacisku 
przymusowego uspołeczniania. Zmie­
niła się też zupełnie ich sy­

tuacja gospodarcza. Od 1.VII.1957 r. 
POM przechodzą na rachunek 
własny i służyć mają wszystkim ty­
pom gospodarstw. W związku z tym 
przechodzą one dużą reorganizację, 
zmniejsza się aparat administracyj­
ny i wprowadza racjonalniejsze for­
my organizacji pracy. W ciągu 
1958 r. POM przejść muszą w pełni 
na własny rozrachunek. Tylko te 
ośrodki, które zdołają się utrzymać 
z własnych dochodów i zapewnić 
środki na zakup nowych maszyn, 
mają szanse utrzymania się.

Głównym zadaniem, jakie spełnia­
ją POM, jest obsługa mechaniczna 
prac rolnych. Do tej głównej funkcji 
jest dołączonych kilka innych. Do 
zadań uzupełniających należy akcja 
szkoleniowa traktorzystów. Kursy 
traktorzystów, trwające od kilku 
miesięcy do dwóch lat, dały podnie­
sienie kwalifikacji wielu zupełnie 
do tego zawodu nieprzygotowanym 
ludziom.

POM są warsztatem naprawczym, 
, w którym dokonuje s^ę, pi niej szych 
S remontów wszystkich maszyn roilni- 
• czych. Znajdują^się tńm inżyniero­

wie i mechanicy, którzy kierują 
działem napraw i są właściwą ob­
sługą w zakresie technicznej pomo­
cy dla całego powiatu. Biorąc zwła­
szcza pod uwagę brak rzemieślni­
ków, kowali, ślusarzy na wsiach 
woj. olsztyńskiego trzeba rolę POM 
jako warsztatu naprawczego spe­
cjalnie uwypuklić. Przed wojną by­
ło w małych miastach, a zwłaszcza 
w miastach powiatowych często po 
kilka warsztatów mechanicznych, 
które często trudniły się także 
sprzedażą maszyn rolniczych. Dziś 
takich warsztatów nie ma i właśnie 
POM przejęły w tym zakresie ob­
sługę zaplecza.

Oprócz funkcji naprawczej roz­
wija się w wielu POM produkcja 
przemysłowa, np. w Bartoszycach 
wytwarza się drobne narzędzia, 
przedmioty stolarskie itp. Charakter 
ubocznej produkcji zależy od tego, 
jaka produkcja istniała przed zało­
żeniem POM w danym miejscu.

POM, które zaczęły powstawać ‘'do­
piero po 1950,r., zajęły nieraz miej­
sce innych zakładów. Przejęły one 
część wyspecjalizowanych pracow­
ników i dzięki temu w pewnym za­
kresie dążyły do zachowania daw­
nej produkcji.

Z tej krótkiej charakterystyki 
funkcji POM widać, że rola ich jest 
duża. Dlatego też ilość ludności za­
trudnionej w POM jest niemała. Na 
terenie woj. olsztyńskiego waha się 
ona od 54 do 207 zawodowo czyn­
nych, co daje w przeliczeniu na ro­
dziny kilkaset osób żyjących przy 
każdym nawet małym ośrodku. 
Wielkość warsztatów, hala dla ma­
szyn, jednym słowem cały zespół 
budynków potrzebnych dla pomiesz­
czenia przedsiębiorstwa jest znacz­
ny. Różnorodność zadań, jakie speł­
niają POM, umożliwi im przeorga­
nizowanie się na nowych zasadach 
ekonomicznej rentowności. Z chwi­
lą wzrostu ilości traktorów i ma­
szyn na wsi może zanikać koncen­
tracja maszyn w POM i ich rola ob­
sługi bezpośredniej w akcji uprawy 
ziemi. Pozostaną jednak inne funk­
cje. Dlatego sądzę, że ośrodki tech­
niczne obsługi rolnictwa są funkcją 
miastotwórczą, która powinna ode­
grać rolę w aktywizacji miasteczek. 
Z tego punktu widzenia warto 

przyjrzeć się ich lokalizacji w sieci 
osadniczej woj. olsztyńskiego. Moż­
na wyróżnić szereg typów lokali­
zacji.

Lokalizacja w mieście powiato­
wym. Znaczna ilość ośrodków POM 
powstała w miastach powiatowych 
lub blisko granicy miasta. Lokali­
zacja taka ma miejsce w przypad­
kach, gdy miasto powiatowe nie 
jest zbyt duże i gdy jego położenie 
centralne zapewnia mu łatwy do­
stęp do całego terenu. Działdowo, 
Nidzica, Szczytno, Lubawa mają 
właśnie takie cechy położenia. U- 
mieszczone w nich POM są typo­
wym przykładem lokalizacji pod 
tym kątem widzenia.

Do wielu innych funkcji miast 
powiatowych przybywa jeszcze jed­
na, która co., prawda na życie mia­
sta w sposób zbyt wielki nie dzia­
ła, ale w każdym razie je rozsze­
rza i podtrzymuje więź z zapleczem. 
Funkcja obsługi technicznej zaple­
cza rolnego ma w zależności od 
wielkości miasta .powiatowego ,pro- 

■ porcjonalnie większe znaczenie w 
■ mniejszych 1 osiedlach. W Lubawie, 
Działdowie, Nidzicy obejmuje ona 
mniej niż 10% ludności zatrudnio­
nej w przemyśle tych miast. Nato­
miast w takich miastach powiato­
wych, jak mało zaktywizowane Gó­
rowo Iławeckie tworzy przeszło 
25% ludności zatrudnionej w prze­
myśle. Dla Górowa funkcja obsługi 
mechanicznej rolnictwa jest obec­
nie jedną z podstaw egzystencji. W 
miastach powiatowych małych, po­
niżej 5 tys. mieszkańców w każdym 
razie ośrodek technicznej obsługi 
rolnictwa daje znaczne spotęgowa­
nie funkcji miastotwórczej.

Lokalizacja podmiejska przy 
większych ośrodkach. Największe 
miasta województwa, jak Olsztyn, 
Kętrzyn, Ostróda, Giżycko i większe 
miasta powiatowe posiadają bardzo 
zróżnicowany charakter funkcjonal­
ny o dobrze rozwiniętej funkcji 
produkcyjnej i usługowej. Lokali­
zacja POM w obrębie tych miast 
nie tylko nie jest potrzebna, ale 

można powiedzieć, że jest szkodli­
wa dla rozwoju innych dziedzin ich 
życia. Hałaśliwość traktorów, prze­
strzeń potrzebna dla rozbudowy 
warsztatów itp. nie wpływają do­
datnio na miasto. Miasta większe 
bronią się przed lokalizacją w ich 
obrębie tej funkcji przesuwając 
POM w strefę podmiejską. Taką 
lokalizację mają Stołpy pod Olszty­
nem, Biedaszki pod Kętrzynem oraz 
ostatnio POM w Iławie. Warto się 
przyjrzeć jak wygląda ośrodek w 
Stołpach.

Stołpy leżą w odległości 9 km od 
Olsztyna. Był tu przed wojną fol­
wark z murowanymi zabudowania­
mi. Z chwilą przejęcia go przez 
POM ludność tu osiedloną przenie­
siono a istniejące zabudowania roz­
poczęto rozbudowywać przystoso­
wując je do nowych potrzeb. Mimo 
dużych nakładów inwestycyjnych i 
rozmachu rozbudowy ośrodek nie 
stworzył warunków dogodnych dla 
pracującej w nim ludności. Za ma­
ło ciągle jest budynków mieszkal­
nych i gospodarczych. Zniechęca to 
pracowników do stałego osiedlania 
się. Po paru miesiącach opuszczają 
oni ośrodek i jadą szukać innych, 
lepszych warunków egzystencji. U- 
tarło się nawet powiedzenie, że pra­
cownicy 1 ośrodka prowadzą waliz­
kowy tryb życia. Zaopatrzenie o­
środka w towary spożywcze i inne 
towary konsumpcyjne jest bardzo 
słabe. Wszystko prawie trzeba do­
wozić z odległego Olsztyna, a połą­
czenia komunikacyjne pozostawiają 
wiele do życzenia.

Biorąc pod uwagę, że zatrudnio­
nych jest tu ponad sto osób, trzeba 
zdać sobie sprawę, że jest duże no­
we skupienie ludności, które zostało 
stworzone dla obsługi wsi, ale żyje 
w warunkach, które nie dają ani 
udogodnień życia wiejskiego, ani 
warunków życia miejskiego. Innymi 
słowy powstaje tu nowy ośrodek 
miejski typu socjalistycznego, który 
wymaga dużego zainwestowania i 
rozwinięcia funkcji uzupełniających, 
aby mógł się normalnie rozwijać 
i utrzymać stałych pracowników. 
Powstaje .pytanie, czy jest celowe, 
aby w województwie, które ma nad­
miar małych niezaktywizowanych 
miasteczek, tworzyły się nowe o- 
środki i pochłaniały duże sumy in­
westycyjne? Podobnie wygląda sy­
tuacja w Iławie, gdzie ośrodek po­
wstał w odległości 4 km, lokalizacja 
jest więc korzystniejsza, ale wyma­
gała ogromnych wkładów w rozbu­
dowę.

Lokalizacja w ośrodku subpowia- 
towym. W każdym powiecie istnieją 
małe miasteczka lub osiedla miej­
skie, które są ośrodkiem obsługują­
cym mniejszą część powiatu. Mia­
steczka te często dawnego feudalne­
go pochodzenia, wymagają dziś naj­
większej uwagi, gdyż w ramach no­
wej organizacji życia gospodarczego 
straciły podstawy swej egzystencji. 
Lokalizację ośrodków technicznych 
w tego rodzaju osiedlach obserwu­
jemy w pow. giżyckim. Giżycko le­
ży na przesmyku między wielkimi 
jeziorami, które, obszar powiatu 
dzielą na dwie czbści. W dwóch od­
dzielonych od sienie częściach po­
wiatu powstały dwa różne ośrodki 
obsługi, z których każdy ma wła­
sny region działania. Jeden POM 
mieści się w Rynie, drugi w Wyd­
minach.

Ryn jest starym miasteczkiem fe­
udalnego pochodzenia, w którym do 
dziś znajduje się monumentalny za­
mek krzyżacki. W zamku tym POM 
umieścił biura, internat dla samot­
nych, świetlicę, stołówkę. Mieszka­
nia dla pracowników z rodzinami 
znalazły się w miasteczku, w któ­
rym POM dokonał remontu szeregu 
budynków mieszkalnych. Przepro­
wadzono również remonty hal war­
sztatowych, magazynów itp. W su­
mie jednak adaptacja • Rynu dla 
stworzenia ośrodka technicznej ob­
sługi rolnictwa była znacznie ła­
twiejsza i mniej kosztowna, a co 
najważniejsze, dała lepsze rezulta­
ty dla ludności pracującej w ośrod­

ku. Miasteczko jest czyste, schlud­
ne domy są skanalizowane. Jest kil­
ka sklepów zaopatrzonych w towa­
ry konsumpcyjne, aczkolwiek ża- 
opatrzenie, zwłaszcza w środki żyw­
ności pozostawia jeszcze dużo do ży­
czenia. Miasteczko czy osiedle miej­
skie, w którym mieści się tak duży 
zakład jak POM zatrudniający po­
nad sto osób, wymaga większych 
przydziałów niż inne tej wielkości 
osiedla rolnicze, w których więk­
szość ludności pracuje na roli.

Powstanie POM w Rynie wpłynę­
ło korzystnie na zatrudnienie miesz­
kańców samego miasteczka, jak i 
okolicznych wsi. Pracownicy docho­
dzą lub dojeżdżają do ośrodka z są­
siednich wsi w promieniu kilku ki­
lometrów. Dla niewykwalifikowa­
nych pracowników zorganizowano 
kursy szkoleniowe, które otworzyły 
im możliwości uzyskania nowych 
zawodów. Możność dobrego zarobku 
i korzystnych warunków bytowych 
ściągnęła ludzi nie tylko z Rynu, 
ale i z odległych części Polski, któ­
rzy tu osiedlali się na stałe. Na 
przykładzie Rynu i Stolp chciałem 
wskazać na dwa typy lokalizacji i 
skutki, jakie nie tylko dla sieci o- 
sadniczej, ale i dla rozwoju POM 
z nich wynikają. W istniejącym 
miasteczku ludność pracująca w 
POM ma lepsze warunki bytowe, 
teren jest lepiej zainwestowany 1 
nie wymaga tak wielkich nakła­
dów. W razie likwidacji POM 
miasteczko daje więcej możliwoś­
ci wykorzystania dokonanych in­
westycji i przestawienia się na inny 
rodzaj produkcji w oparciu o bar­
dziej zróżnicowaną zawodowo lud­
ność i istniejące powiązania komu­
nikacyjne. Z lokalizacji POM w 
miasteczku powstają obustronne ko­
rzyści tak dla samej osady Jak i dla 
POM. Do tego typu lokalizacji za­
liczam ośrodki w Olsztynku, Orzy­
szu, Srokowie, Młynarach, Zalewie, 
Pieniężnie.

Inną odmianą lokalizacji jest u- 
mieszczenie POM w dużych wsiach, 
które dzięki rozbudowie takich u- 
rządzeń, jak stacja kolejowa, zakła­
dy przemysłu spożywczego, są o- 
środkami typu nierolniczego, choć 
praw miejskich nie posiadają. Ma­
ją one jednak szereg urządzeń u- 
łatwiających rozbudowę POM, jak 
powiązania komunikacyjne, sieć 
dróg, zorganizowane funkcje usłu­
gowe. Do tego typu osad należą 
Wydminy, Piecki (pow. mrągowski). 
Trzeba sobie jednak zdać sprawę, 
że ośrodki te przez lokalizację w 
nich POM coraz bardziej zatracają 
charakter rolniczy, z gospodarczego, 
więc punktu widzenia rośnie proces 
przeobrażania ich w ośrodki miej­
skie.

Na ogół można stwierdzić, że w 
woj. olsztyńskim przeważa typ 
pierwszej i trzeciej lokalizacji. O- 
znacza to, że najwięcej powstało 
subpowiatowych POM, czyli że lo­
kalizacja ośrodków technicznej ob­
sługi rolnictwa nawiązała, z wyjąt­
kiem kilku przypadków, do istnie­
jącej sieci osadniczej i jej zasobów.

Na terenie innych dzielnic ‘Polski 
sprawa ta nie przedstawia się tak 
korzystnie. W Polsce mamy łącznie 
415 POM, z czego 122 mieści się w 
miastach powiatowych, 73 w ma­
łych miasteczkach, a 220 czyli prze­
szło połowa we wsiach. Z tego wi­
dać, że najczęstszym typem lokali­
zacji jest właśnie ten, najmniej z 
punktu widzenia rozwoju i aktywi­
zacji małych miast pożądany. Z 
przeprowadzonych rozważań nasu­
wa się wniosek, że obsługa technicz­
na rolnictwa jest w obecnej jej fa­
zie rozwoju jedną z funkcji miasto- 
twórczych i odgrywa dużą rolę w 
życiu miasteczek. Lokalizacja ośrod­
ków tej obsługi nie zawsze uwzględ­
nia istniejącą sieć osadniczą i do­
prowadziła do powstania nowych 
zalążków osiedli o charakterze miej­
skim. Jest to zjawisko niekorzystne 
i należy przy reorganizacji sieci 
obsługi technicznej uwzględnić w 
szerszym niż dotąd zakresie potrze­
by aktywizacji istniejących miaste­
czek.
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Z PRASY
SAMOR^A^SE^Z RADY ROBOTNICZEJ ''
Samorząd robotniczy określany jest przez wszyst­

kich. zgodnie jako zasadniczy element naszej socjali­
stycznej drogi i ważne ogniwo w systemie demokracji 
socjalistycznej. Powołanie Konferencji Samorządu Ro­
botniczego miało na celu poszerzenie bazy demokracji 
robotniczej, przy pełnym zachowaniu obecnych 
uprawnień samorządu robotniczego.

Punktem wyjścia dla koncepcji KSR był niewątpli­
wie fakt istnienia i dwuletniej działalności rad robot­
niczych. W niektórych zakładach pracy rady robotni­
cze nie zostały dotychczas powołane. Miały także 
miejsce przypadki uzasadnionego, lub częściej nieuza­
sadnionego rozwiązania rad robotniczych. Instrukcje 
w sprawie KSR przewidują utworzenie tego nowego 
organu samorządu robotniczego we wszystkich za­
kładach pracy. Powstaje więc problem: czy może 
istnieć samorząd bez rady robotniczej, lub inaczej, 
czy należy w ramach KSR powołać rady robotnicze 
tam, gdzie one dotychczas nie istniały, lub zostały roz­
wiązane. Problem ten omawia interesująco na przy­
kładzie lubelskiej FSC R. Wiśniowski w ostatnim nu­
merze „Polityki". W FSC działała rada robotnicza do 
marca b. r. R. Wiśniowski tak informuje o jej dal­
szych losach:

„W marcu rozwiązała się, lub jak mówią inni, zo­
stała rozwiązana rada robotnicza FSC. Trudno w dwa 
miesiące po fakcie zastanawiać się nad słusznością de­
cyzji. To już nic nie zmieni. Inna sprawa, gdy przy­
chodzi rozważać skutki oraz wnioski jakie zostały z 
niej wyciągnięte. Tym bardziej, jeśli w ślad za roz­
wiązaniem szły zapewnienia o nowych wyborach, jeśli 

mimo upływu czasu do nowych wyborów dotychczas 
nie doszło".

Dlaczego rada została rozwiązana i czemu nie 
przeprowadzono. nowych wyborów, tego repo-rtażysta 
„Polityki" .w oficjalny sposób nie mógł się dowiedzieć. 
Nie dotarł też do dokumentów rady. Dlaczego? Cytu­
jemy:

„Teczka dokumentów rady robotniczej została opie­
czętowana i złożona w tajnej kancelarii".

Należy wątpić, czy w interesie rozwoju demokracji 
robotniczej. Oficjalni informatorzy nie umieli właści­
wie powiedzieć, dlaczego radę rozwiązano. Nieoficjalni 
ujmowali sprawę znacznie konkretniej:

„A wy myślicle może tak, jak to czasem piszą; radę 
zgubiło kumoterstwo, złość ludzka... że załoga powie­
działa dość tego. Niby zdarza się i tak. Naptszcle te­
raz, że w Lublinie w FSC rada robotnicza zginęła 
śmiercią administracyjną".

Może jednak przyczyną rozwiązania byl niewłaści­
wy skład rady. To był przecież koronny argument 
przeciw wielu radom robotniczym. I w tej sprawie 
„Polityka" nie uchyla się od odpowiedzi:

„W październiku 1956 r. załoga FSC wybrała swoją 
radę robotniczą, lekarstwo na wszystkie trudne spra­
wy fabryki. Dwie trzecie rady stanowili urzędnicy, w 
tym 25 kierowników działów. Przewodniczącym został 
kierownik planowania. Można się dziś zastanawiać, 
czy gdyby wybrano radę naprawdę robotniczą wypad­
ki potoczyłyby się inaczej?

Ci, którzy wybierali twierdzą, że nic, że wybrali lu­
dzi, którzy z racji swoich funkcji dotychczasowych 
mieli lepszy wgląd w sprawy zakładu, którzy wiedzieli, 
Jak zabrać się do naprawy błędów ubiegłych lat. 
A przecież mętlik byl potężny".

Po Kongresie Związków Zawodowych wszelkie wąt­
pliwości w FSC znikły. Nikt już nie zastanawia się, 
czy radę robotniczą rozwiązano słusznie, czy nie l czy 

należy wybrać nową. Powołano Konferencję Samo­
rządu Robotniczego rezygnując z wyboru nowej rady, 
a w jej miejsce utworzono komisję wykonawczą sa­
morządu robotniczego. Sekretarz KZ wyjaśnił to na­
stępująco:

„Na razie nie myśllmy o wyborach nowej rady ro­
botniczej. Nie widzimy potrzeby, niech samorząd 
okrzepnie..."

„I znowu «nie zapytano załogi o zdanie — plsze 
R. Wiśniowski. Znowu grupa ludzi samotnie podej­
muje olbrzymie zadanie uporządkowania spraw, któ­
re narastały latami".

Tak więc w FSC do KSR doszło się przez rozwiąza­
nie rady robotniczej. Jeżeli dotąd samorząd robotni­
czy był niepełny, ponieważ nie obejmował rady za­
kładowej i komitetu zakładowego, to obecnie istnieje 
tam KSR bez rady robotniczej. Czy jest to stan za­
pewniający prawidłowy rozwój demokracji robotni­
czej w zakładzie? Czy powołanie komisji wykonaw­
czej samorządu załatwia problem rady robotniczej? 
Tu’już nie chodzi o FSC, która jest przecież tylko 
jednym z przykładów.

Uzasadniając powołanie KSR wyraźnie stwierdzono, 
że rada robotnicza i rada zakładowa mają swoje spe­
cyficzne zadania, które powinny realizować pod kie­
rownictwem i przy aktywnym współudziale komitetu 
zakładowego. Głównym celem nowej instytucji ma być 
koordynacja działalności tych obu specyficznych 
przedstawicielstw załogi. Koordynacja zaś nie może 
oznaczać przejmowania przez KSR specyficznych 
funkcji jednego z tych przedstawicielstw. Nikt roz­
sądny nie zaproponuje przecież likwidacji rady zakła­
dowej i zastąpienia jej komisją wykonawczą KSR dla 
spraw bytowych. Jakże więc można powoływać KSR 
bez rady robotniczej? Czyją działalność ma koordy­
nować KSR, jeżeli w zakładzie nie ma rady robotni­

czej? Działalność rady zakładowej i komitetu zakła­
dowego?

Istnienie rady robotniczej w zakładzie nie może być 
traktowane formalnie. Nie chodzi przecież tylko o to, 
aby KSR miała organ wykonawczy. To rzeczywiście 
można rozwiązać przez mianowanie komisji wyko­
nawczej jak to zrobiono w FSC. Rady robotniczej, 
jako organu wybieranego przez załogę nie można za­
stąpić żadną komisją bez ograniczenia demokracji ro­
botniczej. To trzeba sobie jasno powiedzieć.

Także z prawnego punktu widzenia KSR nie może 
chyba istnieć bez rady robotniczej. KSR bowiem, jako 
periodyczna konferencja o charakterze zakładowej na­
rady wytwórczej może dysponować tyłka tymi upraw­
nieniami, jakie posiadają organizacje biorące w niej 
udział i koordynuje ich pracę w ramach tych upraw­
nień. Jeżeli więc w zakładzie nie ma rady robotniczej, 
uprawnienia KSR'muszą być z natury rzeczy ogra­
niczone do uprawnień rady zakładowej.

Wyraźnie stwierdza się, że Konferencje należy po­
wołać także w tych zakładach, w których rady robot­
nicze dotychczas nie powstały. Nikt nie stwierdził, że 
powoływać nie należy tam rad robotniczych; wręcz 
odwrotnie, jednoznacznie określa się radę robotniczą 
jako organ wykonawczy Konferencji. Interpretacja 
może być chyba tylko jedna: powołanie KSR powin­
no w zasadzie wiązać się z powołaniem w drodze wy­
boru rady robotniczej. Decyzja w sprawie KSR nie 
miała przecież na celu ograniczenia, lecz dalszy pra­
widłowy rozwój samorządu robotniczego.

Powyższe rozważanie na marginesie artykułu „Per­
spektywa dla FSC" dedykuję nie tylko towarzyszom 
z FSC. Sprawa warta jest chociażby dyskusji i wy­
raźnego sprecyzowania stanowisk, szczególnie w okre­
sie przygotowywania nowej ustawy sejyiowej w spra­
wie samorządu robotniczego. (Jag.)
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